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W odpowiedzi na list Edwarda Gierka K. Waldheim

Zobowiązania produkcyjne
wielkopolskich rolników

Na odbywających się obecnie w Wielkopolsce wspólnych 
naradach aktywu gminnego PZPR i ZSL oraz otwartych 
zebraniach organizacji partyj nych omawia się lokalne moż­
liwości zwiększenia produk cji roślinnej i zwierzęcej, naj­
lepszego wykorzystania i zagospodarowania ziemi. Rolnicy, 
zapoznając się z listem I sekretarza KC PZPR — Edwarda 
Gierka, zgłaszają zobowiązania produkcyjne, wskazują na 
konieczność usprawnienia pracy instytucji obsługujących 
rolnictwo.
W województwie poznań 

skim odbywało się wczoraj 
17 — kończących serię — 
wspólnych posiedzeń plenar­
nych komitetów gminnych 
PZPR i gminnych komitetów 
ZSL, m. in. w Lwówku, No­
wym Tomyślu, Opalenicy, Stę 
szewie, Gnieźnie, Obornikach. 
Na przykład w gminie Opale­
nica widać tendencję do od­
budowy inwentarza. Jest tam 
duże zapotrzebowanie na losz 
ki, które m. in. ma dostarczyć 
Wojewódzki Ośrodek Postępu 
Rolniczego w Sielinku. W gmi 
nie Swarzędz, gdzie w stosun­
ku do czerwca 1976 roku by­
ło w styczniu br. o około 1100 
sztuk trzody chlewnej mniej,

rolnfków stać obecnie na od­
budowę stada o 709 sztuk.

Zgłaszane w K a li s k i e m 
inicjatywy przyczynią się do 
opracowania programu rozwo 
ju rolnictwa do roku 1980 i 
na rok bieżący. Szczegółowo 
zadania wynikające ze wska­
zań VI Plenum KC PZPR zo­
staną przeanalizowane pod­
czas wiejskich zebrań otwar­
tych podstawowych organiza­
cji partyjnych. Ponadto w roz 
mowach indywidualnych zo­
staną uściślone zadania dla po 
szczególnych gospodarstw.

(emp)

przeprowadzono 27 wspólnych 
posiedzeń KG PZPR i GK 
ZSL, podejmowano cenne zo­
bowiązania produkcyjne. Np. 
w gminie Strzałkowo, znanej 
z wysokiej produkcji towaro­
wej, postanowiono rozwijać je 
szcze bardziej specjalizację, 
podnieść kontraktację zwie­
rząt gospodarskich w tym stop 
niu, aby jeszcze w roku bieżą 
cym nadrobić spadki w obsa­
dzie inwentarza w stosunku 
do roku 1975. W gminie Gro­
dziec z każdego hektara zobo 
wiązano się podnieść tegotocz 
ną produkcję zbóż o pół kwin 
taia, co da ogółem 1575 kwin­
tali ziarna. Gmina ta ma moż 
liwości wydatnego rozwoju 
produkcji drobiu i ryb. (woj)

przybył do Kairu
Sekretarz generalny ONZ 

Kurt Waldheim zakończył 
wczoraj wizytę w Izraelu, któ 
ry był szóstym etapem jego 
podróży bliskowschodniej, po 
święconej omówieniu sprawy 
wznowienia obrad genewskiej 
konferencji pokojowej na te­
mat Bliskiego Wschodu. W go 
dżinach popołudniowych udał 
się on ponownie do Kairu, 
skąd w sobotę odleci na Cypr.

W czwartek Waldheim prze 
prowadził rozmowy z premie­
rem Izraela Icchakiem Rabi­
nem i ministrem spraw zagra 
nicznych Jigaelem Allenem.

Zdaniem agencji trasowych, 
wskutek postawy Tel Awiwu, 
nadal istnieją poważne prze­
szkody do wznowienia konfe­
rencji genewskiej. Izrael zde_ 
cy dawanie sprzeciwia się u- 
d^iałowi w niej Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny. Kraje
arabskie uważają. udział

Dokończenie na sir. 2

Zmarł

W Leszczyńskiem

W województwie 
s k i m do piątku

k o n i ń- 
włącznie

Usługi i wyroby rzemieślnicze

wyższej jakości
Co robić, żeby rzemiosło mogło się lepiej rozwijać — pro­

blem ten rozważano wczoraj w Lesznie, na spotkaniu ak­
tywu rzemiosła województwa leszczyńskiego z kierownic­
twem KW PZPR, WK SD oraz Urzędu Wojewódzkiego. Spot­
kaniu przewodniczył I sekretarz KW PZPR — Stanisław 
Kulesza.
Rzemiosło może w znacz­

nym stopniu wzbogacić rynek 
w poszukiwane towary oraz 
usługi. Powzięte niedawno de­
cyzje polityczne oraz ustawy 
sejmowe z grudnia ubiegłego 
roku gwarantują stabilizację 
Polityki państwa wobec rze­
miosła w dziedzinie wymiaru 
podatków, zaopatrzenia mate­
riałowego oraz świadczeń 
ubezpieczeń społecznych. Jak 

korzystne postanowienia zo 
staną wykorzystane w woje­
wództwie leszczyńskim, zadecy 
duje suma działań administra­
cji państwowej, samorządów 
rzemieślniczych oraz samych

rzemieślników. Jest ich dzisiaj 
w Leszczyńskiem prawie 2800.

Konieczny jest rozwój sze­
regu branż, zwłaszcza rze­
miosł budowlano - remonto­
wych, spożywczych, produkcji 
akcesoriów motoryzacyjnych i 
sprzętu gospodarstwa domowe 
go. Plany przewidują dla wo-
jewćdztwa leszczyńskiego

Na pokładzie „SaIuta-5

Kosmonauci
kontynuują badania
W piątek kosmonauci Wik- 

wr Gorbatko i Jurij Głazków 
Spoczęli na naukowej stacji 
orbitalnej, „Salut—5” dzień ro 
“°czy (trzeci z .kolei) o godz. 
“ czasu moskiewskiego.

Kontynuowano operacje, 
Wiązane z ponownym urucho 
leniem stacji, sprawdzaniem 
aparatury pokładowej i przy- 
rząd&w naukowych oraz regu 
olaniem poszczególnych ag- 

r£?atów stacji.
Kosmonauci przeprowadzili 

Uczenia gimnastyczne z przy 
zWami o różnym stopniu fi- 
łcznego obciążenia i dokona. 

pomiaru masy ciała. Rozpo- 
Qto wykonywanie zaplano- 

_anych doświadczeń biologi- 
cznych.
t^edlu^ danych informacji 
^^^rycznej i raportów za- 
czu^- Sta^ krowia i samopo- 

«€ kcs™nautów są dobre.
prac badawczych rea 

Pomyślnie. (PAP)

wzrost wartości usług o 97 
procent do roku 1980. Będą 
one realne, jeśli wzrośnie ilość i 
zakładów rzemieślniczych a 1 
także ilość i umiejętności kadr, 
jeśli zadowalające będzie zao­
patrzenie rzemiosła w mate­
riały.

W społecznym odczuciu rze­
miosło leszczyńskie będzie do­
brze funkcjonować wtedy, gdy 
podoła popytowi na usługi, 
gdy będzie elastycznie reago­
wać na zjawiska rynkowe, a 
solidność i jakość usług i wy­
robów rzemieślniczych stanie 
się synonimem dobrej roboty. 
Nowo sformułowane zasady po 
lityki państwa wobec rzemio­
sła stworzyły po temu jak naj­
lepsze warunki, (tt)

prezydent Indii
W piątek zmarł na atak ser 

ca prezydent Indii, Fakhrud- 
din Ali Ahmed. Śmierć nastą­
piła około godziny 9 czasu lo­
kalnego w oficjalnej rezyden­
cji prezydenta w Delhi.

W Indiach ogłoszono żałobę 
narodową. Na budynkach pań 
stwowych opuszczono w pią­
tek flagi do połowy masztu.

Fakhruddin Ali Ahmed był 
piątym prezydentem Republi­
ki Indii. Wybrany został w wy 
borach w dniu 17 sierpnia 
1974 r. uzyskując ponad 80 pro 
cent głosów elektorskich.

Wiceprezydent Indii B. D. 
Jatti zaprzysiężony został w 
w piątek przed południem ja­
ko tymczasowy prezydent In­
dii. Będzie on pełnił tę funk­
cję do czasu wyboru nowego 
szefa państwa.

Zgodnie z konstytucją Indii, 
nowy prezydent powinien zo­
stać wybrany w ciągu 6 mie­
sięcy. Wyboru dokonuje kole­
gium elektorskie złożone z 
członków obu izb parlamentu 
i stanowych zgromadzeń usta­
wodawczych. (PAP)

przedstawicieli OWP w kon­
ferencji genewskiej jest nie­
zbędny.

W stosunku Izraela do po­
kojowej misji Kurta. Waldhei 
ma świadczą głosy prasy iz­
raelskiej. Dziennik ,.Maariw” 
stwierdził bez ogródek: „obee 
na podróż sekretarza general­
nego ONZ nie przyniesie żad­
nych wyników”. (PAP)

Zimowy pejzaż Poznania

Pogcda zmienną jest. Ledwie zapachnf,oto wtosną i toż ponow­
nie dała znać p fiobie zima. Naszczęście nte groźnie. Dyżurny 
synoptyk IMG W poinformował nas w piątek w południe, że 
w nocy z 10 na 11 spadlo w Poznar|u 4 cm śniegu, tempera­
tura minimalna wynosiła rano minus 1,2 stopnie C, rotomrasł 
około godz. 12 wahała się w granicach 0 stopni. W piątek reno 
padała marznąca mżawka, która w nieznacznym jedynie stopniu 
utrudniła komunikację. Autobusy jeździły ostrożniej, a więc wol­
niej, podobnie tramwaje; cały jednak planowy tabor WPK — jak 
nas po I n to nr para no — był w ruchu. Zastępca dyspozytora okrę­
gowego ZDOKP potwierdził, że w godzinach wonnych, z powodu 
zmiany warunków atmosferycznych, pociągi pasażerskie — 
zwłaszcza te, dowożące ludzi do pracy — dotlierały z ki^unesto- 
mrnafowymi opóźnieniami; później sytuacja wróciła do normy. 
Ruch towarowy natomiast odbywał się płynnie i bez zakłóceń. 
W ciągu najbliższych 24 godzin przewidywane jesił znów pewne 
ocieplenie i JedyrJie okresowe opadu deszczu. Może więc warto 
zaplanować niedzielną przechadzkę? Na zdtodu: na poznańskim 

węźle głównym PKP. (res)
Fot. — H. Kamra

Inwentaryzacja srebra ofiarowanego 
na Fundusz Obrony Narodowej w 1939 roku

11 bm. w Narodowym Banku Polskim w Warszawie ot­
warto pierwsze 4 skrzynie ze srebrem ofiarowanym w 1939 
roku przez społeczeństwo polskie na Fundusz Obrony Na­
rodowej (FON).
Rozpoczęła się tym samym 

dokładna inwentaryzacja tysię 
cy srebrnych przedmiotów, 
nierzadko o dużej wartości his 
torycznej i artystycznej, któ­
rych znaczna część, jak spo­
dziewają się specjaliści — his­
torycy sztuki, numizmatycy — 
zasługuje na stałą ekspozycję 
w Muzeach.

Skrzyń takich jest 61, a łącz 
na waga znajdujących się w 
nich wyrobów i monet srebr­
nych wynosi prawie 2,5 tony. 
Srebro to w 1939 r^ na krótko

przed wybuchem wojny, zebra 
ło i ofiarowało społeczeństwo 
Polski z przeznaczeniem na za 
kup broni.

Przypomnijmy: cel ten nig­
dy nie został osiągnięty. 6 wrze 
śnia skrzynie srebra wywie­
ziono z Warszawy przez Lu­
blin i Lwów do Bukaresztu, 
gdzie je przepakowano, a na­
stępnie Morzem Śródziemnym 
przetransportowano do Mar­
sylii, później do Castrę,, aż 
wreszcie zdeponowano je w 
Banku Francji w Tuluzie. Po

37 latach, w grudniu 1976 r. 
powróciły one do Polski. Osta 
teczna decyzja o zwrocie tego 
srebra, poprzedzona wielolet­
nimi staraniami, zapadła pod-
czas ostatniej wizyty • 
prezydenta Francji 
Giscarda d’Estaing.

Obecnie, w ciągu 
szych kilku miesięcy 
tość 61 skrzyń będzie

w Polsce 
Yaleregn

najbliż- 
zawar- 
policzo-

na i szczegółowo opisana. Po 
zakończeniu tych prac, jak się 
przewiduje, będzie zorganizo­
wana wystawa sreber, na któ­
rej — być może — wielu Po­
laków odnajdzie przedmioty, 
które przed laty ofiarowali sa­
mi lub ich rodziny. (PAP)
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Kraj i młodość

„Garnsia** uratowała 
amerykańskich 

rybaków
Polski trawler — przetwór­

nia „Garnęła” uratował trzech 
amerykańskich rybaków. Zało 
ga jednostki, przebywającej 
na łowiskach Oceanu Atlan­
tyckiego, dostrzegła tratwę z 
rybakami — rozbitkami. Po 
sprawnej akcji ratowniczej 
wzięto ich na pokład polskie­
go trawlera. Byli to trzej człon 
kowie załogi amerykańskiego 
kutra rybackiego „Seaship”. 
Powiadomiono odpowiednie 
władze USA i przekazano im 
uratowanych rybaków. (PAP)

Pięciuset najlepszych z najlepszych — 
reprezentantów młodych, pracujących 
w wielkich zakładach przemysłowych, 

w budownictwie, rolnictwie, handlu i usłu­
gach spotkało się w tym tygodniu w Za­
kładach Mechanicznych im. Marcelego No­
wotki w Warszawie, by określić, co jesz­
cze może wnieść młode pokolenie Pola­
ków w gospodarczo-społeczny rozwój swej 
Ojczyzny. Na tę debatę młodych zrzeszo­
nych w ZSMP przybyli członkowie naj­
wyższego kierownictwa partii z I sekreta­
rzem Komitetu Centralnego PZPR, by pod­
kreślić, iż program tego działającego nie- 
soełna rok związku, traktuje się powszech­
nie jako program wszystkich młodych.

Jest to pokolenie w dziejach Polski wy­
jątkowe. Jednoczy ono wszystkie cechy 
narodowego romantyzmu z fachową wie­
dzą i wysokimi kwalifikacjom# zawodo­
wymi; cała jego biografia wypadła w po- 
kojowum okresie budowy i tworzenia — w 
socjalistycznej Polsce, w okresie jej roz­
kwitu i rozwoju. I reswój ten jest w dużej 
mierze udziałem młodych, pracujących w 
nowo zbudowanych zakładach, reprezentu­
jących nowoczesne gałęzie przemysłu i 
stosujących nowatorskie technologie. Po-

łowa młodych robotników reprezentuje za­
wody, które jeszcze przed 30 laty nie by­
ły znane. Przeważająca większość to ro- 
botmicy w pierwszym pokoleniu, synowie 
chłopów, chłopów-robotników. Na ich 
oczach działy się wydarzenia niezwykłe. 
Tym młodym nie trzeba podręcz mikowej 
agitacji, bo jedno zapamiętali dobrze: nie 
ma innego źródło społecznego 5 osobi­
stego dobrobytu jak własna, rzetelna pra­
ca.

Przykładów na to dostarcza każdy pow­
szedni, pracowity dzień. A jest wiele mło­
dzieżowych poczynań godnych naślado­
wania. Zajmą się może nimi również sta­
tystycy, którzy wyliczą, He z tych dźiałań 
powstało dodatkowo nowych mieszkań, ile 
poszukiwanych towarów trafiło na skle­
powe półki, rłe hektarów ziemi rodzi te­
raz więcej, ilu ludziom dzięki temu żyje 
się po prostu lepiej. I płynie z tego pew­
ność, że młodzi włośnie przez pracę naj­
lepiej przygotowują się do przyjmowania 
na siebie coraz to większych i trudniej­
szych zadań.

Mflnione tata pokazały, że nie ma w ży­
ciu kraju spraw, w których rozwiązaniu

nie zaznaczyliby cni swej obecności; ina- J 
czej być nie może, skoro blisko połowę ’ 
zatrudnianych stanowią młodzi właśnie.

— „Kluczowym zadaniem całego obec­
nego dziesięciolecia — podkreślił w swym 
przemówięniu na naradzie Edward Gierek 
— jest unowocześnienie polskiej gospo­
darki. Z myślą o was, o przyszłości wa­
szego pokolenia podjęliśmy i realizujemy 
szeroki program inwestycyjny, przekształ­
camy oblicze kraju (...). Dzisiejsza Polska 
jest urzeczywistnieniem tych celów, które 
przed 35 lały wysunęła przed narodem Pol­
ska Partia Robotnicza. Jednak ciągle mu- 
simy iść, i idiziemy naprzód, by do końca 
zlikwidować istniejące jeszcze niedoma­
gania, by spełnić aspiracje narodu, a prze­
de wszystkim aspiracje młodego pokoh-
nio. Wasze pokolenie jest nadzieją i 
szlością Polski".

Czy znaczy to, że oczekujemy od 
dych czynów niezwykłych, wysiłku

przy-

mło- 
nad-

zwyczajnego, podejmowania działań, któ­
rym niikt inny nie podoła? Wprost pr'S- 
c i winie. Potrzebn y jest ich zapał, entuzjazm, 
energia we „wszystkich szarych barwach 
codzienności", w pracy dobrej, systema­
tycznej, zwyczajnej, no każdej zmianie. 
Jakże charakterystycznym na warszawskim 
spaikaniu aktywu robotniczego ZSMP by­
ło stwierdzenie jednego z przedstawicieli 
młodego pakolenfo: ,^Nie budujemy Pol­
ski w godzinach nadliczbowych, tytko w 
dobrze wykorzystanym normalnym czasie 
pracy".

ANDRZEJ SKRZYPCZAK
BBB0HOMMH



KRONIKA

NAUKOWCY O OCHRONIE 
ROŚLIN

Około 700 uczestników ■ kraju 
i z zagranicy brało udział w od­
bywającej się w dniach 1® — 12 
bm. sesji naukowej na temat 
ochrony upraw. Sesję tę zorga­
nizował po raz siedemnasty In­
stytut Ochrony Roślin w Pozna­
niu. Wygłoszono szereg refera­
tów na temat chemicznych i bio­
logicznych sposobów walki * 
chorobami i szkodnikami roślin. 
Zastanawiano się także nad ogra­
niczeniem do minimum skażeń śro 
dowiska naturalnego na skutek 
stosowania preparatów chemicz­
nych. (emp)

KONFERENCJA W RABCE

11 bm. zakończyła się w Rabce 
konferencja ekspertów biura re­
gionalnego Światowej Organizacji 
Zdrowia na temat wpływu zanie­
czyszczeń powietrza atmosferycz­
nego na występowanie prze­
wlekłych chorób układu oddecho­
wego u dzieci. Gospodarzem, zor­
ganizowanej po raz czwarty kon­
ferencji, w której uczestniczyli 
przedstawiciele 14 krajów, był rab 
czański Oddział Instytutu Matki i 
Dziecka. (PAP)

UDANA AKCJA 
RATOWNICZA

Pomyślnie zakończyła się prze-
prowadzona 11 bm. na Bałtyku w 
rejonie Międzywodzia — Dziwno­
wa akcja ratownicza po kuter ry­
backi „Dzi—85”. Na jednostce tej 
nastąpiła awaria maszyny; kuter 
znalazł się w trudnej sytuacji — 
istniała groźba, iż silne wiatry 
zniosą go w głąb morza.

Zagrożonym rybakom pospieszyli 
z pomocą ich koledzy z kutra

j „Dzi—26”. Następnie 
I wkroczyła jednostka 
. „Mistral”, dowodzona 
? Mieczysława Popiołka

do akcji 
ratownicza 
przez kpt. 

ze stacji ra
I townictwa w Dziwnowie. Dzięki 
(niej kuter „Dzi-85” znalazł się bez 

pieczny w macierzystym porcie.
PAP

W bieżącym roku 112 miliardów kilowatogodzin

Znaczny wzrost produkcji
energii elektrycznej

Zdaniem energetyków w br. nadal utrzymywać się będzie 
wysokie tempo wzrostu zapotrzebowania na energię elek­
tryczną. Aby zaspokoić rosnący popyt potrzeba będzie oko­
ło 112 mld kilowatogodzin energii elektrycznej, czyli o około
8 mld kWh więcej aniżeli w
Tak znaczny wzrost produk 

cji energii elektrycznej można 
będzie zapewnić przede wszy­
stkim dzięki sprawnej — lep­
szej niż w 1976 roku realiza­
cji inwestycji energetycznych 
— w przekazywaniu bez opóź 
nień nowych bloków i termi- 
nowemu osiąganiu przez nie 
pełnych zdolności wytwór­
czych.

W br. łączna moc naszych 
siłowni powinna zwiększyć się 
w sumie o prawie 1700 MW. 
Nowe bloki energetyczne prze 
kazywane będą do eksploata­
cji m. in. w elektrowniach 
Jaworzno III (4X200 MW), 
Rybnik II (2X200 MW) oraz w 
elektrociepłowniach (470 MW). 1 
Pracuje już natomiast blok 
Vin (200 MW) w elektrowni 
„Dolna Odra”. Równocześnie 
kontynuowane są prace przy 
budowie-kolejnych elektrowni 
i bloków, które wchodzić bę­
dą do eksploatacji w następ­
nych latach. M. in. w „Kozie­
nicach” montowany jest pierw 
szy turbozespół o mocy 500 
MW. Intensywne prace pro­
wadzone będą także na budo­
wie zespołu górniczo-energe­
tycznego w Bełchatowie oraz 
elektrowni „Opole”, jak rów­
nież siłowni szczytowo-pompo 
wych w Porąbce i w Żarnow­
cu.

Znaczne nakłady inwesty­
cyjne przeznacza się także na

ubiegłym roku.
rozbudowę sieci energetycz­
nych. W br. przewiduje się m. 
in. budowę 300 km sieci naj­
wyższych napięć (400 kV), po­
nad 100 km linii 220 kV oraz 
prawie 3600 km linii 110 kV 
oraz sieci średnich i niskich 
napięć.

Mimo szybkiej rozbudowy 
potencjału energetycznego, na 
dal jednak konieczne będzie 
bardzo oszczędne korzystanie z 
energii elektrycznej. Rzecz w 
tym, iż nasze potrzeby w tej 
dziedzinie ciągle jeszcze wzra­
stają szybciej aniżeli możli­
wości produkcyjne energetyki. 
Aby więc w okresie następne­
go szczytu energetycznego

można było umilknąć kłopotów 
związanych z deficytem ener­
gii, trzeba robić wszystko, że­
by zużycie energii elektrycz­
nej ograniczyć do ekonomicz­
nie uzasadnionego minimum.

Z myślą o przyszłym szczy­
cie, energetycy przewidują 
również rozszerzenie zakresu 
tegorocznej kampanii remon­
towej. M. in. w jej ramach, w 
około 90 obiektach prowadzone 
będą praeb. modernizacyjne i 
rekonstrukcja poszczególnych 
bloków. Realizacja tych zadań 
będzie łatwiejsza dzięki wpro­
wadzeniu tzw. czasu letniego. 
Pozwoli to na zmniejszenie za 
potrzebowania na energię 
elektryczną w miesiącach 
kwiecień — wrzesień, a więc 
także umożliwi odstawienie do 
remontu większej liczby blo­
ków. (PAP)

Program rozwoju na najbliższe lata

Zakres działania
przemysłowej służby zdrowia

Wszyscy pracownicy zakładów kluczowych, a także wszy­
stkie zakłady przemysłowe zatrudniające ponad 1000 osób 
objęte są obecnie w naszym

W czasie pobytu min. J. Bafii w RFN

Rewizjoniści aktywizują się
1 Siły rewizjonistyczne świa- 
ll dome są, że na tle procesu

- normalizacji między Polską a 
RFN. coraz większym nonsen- 

|1 sem politycznym staje się ich 
dalsza egzystencja. Podjęły 

| więc kolejną nróbę zakłócenia 
I tego procesu. Do tego celu od- 
| wetowcy postanowili wyko- 
\ rzystać akurat wizytę mini- 
B stra sprawiedliwości PRL —

prof. Jerzego Bafii, w Repu- 
blice Federalnej.

Podczas gdy minister sprawiedli

wości rządu RFN, Hans — Jochen 
Vogel, dostrzegł szczególny cha­
rakter tej pierwszej wizyty, rezer­
wując w przemówieniu powital­
nym dłuższy passus dla przypom­
nienia zbrodni i krzywd wyrzą­
dzonych narodowi polskiemu 
przez hitlerowską rzeszę, butni i 
aroganccy, jak zwykle, odwetow­
cy uznali wizytę za najlepszą oka­
zję by mówić o... polskich zbrod-
niach wobec Niemców.

Przewodniczący centrali 
zacji rewizjonistycznych, 
ki poseł Czaja zgłosił na

organi- 
chadec- 
ten te-

Polsko-rumuńska współpraca
naukowa i techniczna

11 bm. zakończyła się w 
Warszawie XXIII sesja Pol­
sko — Rumuńskiej Komisji 
Współpracy Naukowo — Tech 
nicznej. W ciągu 5-dniowych 
narad przeanalizowano prze­
bieg współpracy od ostatniego 
spotkania. W tym okresie za­
warto szereg porozumień na 
lata 1977 — 1980. M. in. w 
dziedzinie rolnictwa, rybołów­
stwa morskiego, jak również 
pomiędzy ministerstwami Gór 
nictwa, Przemysłu Chemiczne 
go PRL a Ministerstwem Gór 
nictwa, Nafty i Geodezji SRR.

W dalszym ciągu współpra­
ca techniczna pomiędzy Pol­
ską i Rumunią rozwija się 
głównie w przemysłach ma­
szynowym i chemicznym. W 
dziedzinie badań naukowych! 
postępu technicznego szczegół 
nie pozytywne rezultaty uzy­
skano w dziedzinach górnic­
twa, obrabiarek, chemii i rol­
nictwa.

W trakcie prac komisji prze 
analizowano nowe propozycje 
obu stron współrracy nauko­
wo-technicznej. Zgodnie z us 
tuleniami zawartymi w proto 
kole z oficjalnych rozmów 
premierów rządów PRL i SRR 
podpisanym 29 stycznia br. w 
Bukareszcie, wymieniono po­
glądy na temat efektywniej-

szego wykorzystania licencji. 
Do końca bieżącego miesiąca 
przedstawiona zostanie lista 
licencji, stanowiących przed- 
miot wspólnego zainteresowa 
nia.

Ustalono ponadto, że następ 
na XXIV Sesja Komisji Współ 
pracy Naukowo-Technicznej 
odbędzie się w początkach 
przyszłego roku w Bukaresz- 
cie. (PAP)

Projekt zgłoszono w Finlandii

Czas ochronny 
dla hitlerowców

Kiedy Karl-Heinz Hoffman, neo 
hitlerowiec z Norymberg). nrzv 
siąpił do organizowania oddziału 
paramilitarnego, bardzo się nltn 
interesowano. W tej chwili nato­
miast prasa i wymiar sprawiedli­
wości uważają go za człowieka 
nieszkodliwego. Faktycznie jednak 
przygotowuje on oddział do zbrój 
nych walk ze strajkującymi robot 
nikami i komunistami. Policja 
przypatruje się temu biernie.

Taka jest treść wstępu do arty­
kułu zamieszczonego przez miesię 
cznik „Konkret” (nr 1/77), poświę 
eon ego poczynaniom tego neohi- 
tlerowca. Hoffman — grafik z No 
rymbergi (lat 38) — szkoli od daw 
na młodych i starych hitlerowców 
w mundurach i hełmach stalo­
wych do walki przeciwko „czer­
wonemu niebezpieczeństwu”.

Policji norymberskiej i sądom 
potrzebne były aż dwa lata, że­
by udowodnić wejście w kolizję 
z art. 3'1 ustawy o zgromadze­
niach. Za organizowanie oddziału

mat w Bundestagu interpelację, 
której treść rozpowszechnił uprze 
dnio w wydawanym przez siebie 
błule^-nie odwetowym ..Ósmi 
press”, a przewodniczący „Ziom- 
kostwa Górnoślązaków”, Hołlun- 
der, przekazał prasie w związku z 
pobytem ministra oświadczenie, 
zapewniające dziennikarzy, że w 
wyniku „wieloletniej i sumiennej 
pracy” zgromadzono „dokumen­
tację” masowych polskich zbrod­
ni popełnionych na ludności nie­
mieckiej.

Sposób, w jaki środow-isko 
to zareagowało na wizvte pol­
skiego ministra sprawiedliwę- 
ści potwierdził raz jeszcze, że 
działalność ziomkostw żadną 
miarą nie pasuje do obrazu 
normalizacji stosunków mię­
dzy Polską i RFN. (PAP)

służby zdrowia.
Z zakładów średnich i ma­

łych z opieki tej korzystają 
przede wszystkim te, w któ­
rych część załogi pracuje w wa 
runkach szkodliwych dla zdro 
wia. Zakres i skuteczność dzia 
łania przemysłowej służby 
zdrowia w Polsce stawia już 
obecnie nasz kraj w rzędzie 
przodujących pod tym wzglę­
dem państw uprzemysłowio­
nych. Nie oznacza to, że w tej 
ważnej dziedzinie socjalnej 
zrobiono już wszystko; obec­
nie w naszym kraju rozpoczy­
na się wdrażanie w życie pro­
gramu rozwoju ochrony zdro­
wia załóg robotniczych > do 
1990 r.

Motywem przewodnim tego 
programu jest objęcie lepszą i 
bardziej wszechstronną opieką 
przemysłowej służby zdrowia 
wszystkich robotników w 
większych zakładach pracy 
oraz osób zatrudnionych w wa 
runkach potencjalnie szkodli­
wych. bądź uciążliwych dla 
zdrowia. Oznacza to, że w 
1990 r. opieką tą objętych bę­
dzie 8 milionów pracowników 
przemysłu, budownictwa i 
transportu, a więc o około 2 
miliony więcej, niż obecnie.

Dla osiągnięcia tego celu 
przemysłowa służba zdrowia 
będzie mu siała coraz bardziej

kraju opieką przemysłowej

doskonalić metody wczesnego 
wykrywania schorzeń, wzma­
gać ochronę nad poszczególny 
mi grupami pracowników, 
zwłaszcza nad kobietami i mło 
docianymi. Szczególną uwagę 
zwracać się będzie na rozwią­
zywanie wielu problemów 
ochrony zdrowia związanych z 
mechanizacją, automatyzacją 
a w szczególności szybko po­
stępującą chemizacją produk-
cji przemysłowej rolnej.
Właśnie dla grupy pracowni­
ków rolnych przewiduje się 
zorganizowanie ochrony zdro­
wia na zasadach podobnych 
jak w zakładach przemysło­
wych. (PAP)

Premiera „Kartoteki"
w Genewie

W teatrze „Carcuge” w Ge­
newie odbyła się premiera sztu 
ki „Kartoteka” Tadeusza Ró­
żewicza. Sztuka spotkała się z 
żywą reakcją i przychylnym 
przyjęciem ze strony publicz-' 
nośći.

Prasa genewska opubliko­
wała okolicznościowe artyku­
ły, omawiające treść sztuki i 
twórczość autora. (PAP)

paramilitarnego Hoffman 
skazany na karę grzywny 
sokości zaledwie 8 000 
przy czym wytknięto mu

został

marek, 
wykro-

czenie, polegające na nielegalnym 
noszeniu munduru. Wyrok, wyda 
ny po siedmiodniowej rozprawie 
przez Sąd Krajowy Norymberga- 
Fuerth, nie jest jeszcze nawet 
prawomocny. Hoffman korzysta 
z „okresu ochronnego”. (PAP)

Zachmurzenie duże, wysMnlą 
opady śniegu. Temperatura maksy 
malna od —4 do +3 stopni.

• M. T. jadąc w Pile rowerem, 
nie udzielił na skrzyżowaniu ulic 
30-lecia LWP i Placu Zwycięstwa, 
pierwszeństwa przejazdu i zde­
rzył się z autobusem. Rowerzystę 
z ciężkimi obrażeniami ciała prze 
wieziono do szpitala.
• Na trasie E-8 w Golinie (woj. 

konińskie). 46-letni M. D. prowa 
dzac „Fiata” nie zachował ostroż 
ności, wpadł w poślizg i zderzył 
się z nadjeżdżającym z przeciw 
nej strony „żukiem”. Kierowca 
„Fiata”, na skutek odniesionych 
ran, zim ar ł w drodze do szpitala 
a jego żona Anna odniosła cięż­
kie obrażenia.
• Na tej samej trasie w Pro- 

koszowie (woj, konińskie),. „Star” 
prowadzony przez 27-letniego II. 
S. wpadł w poślizg i doprowadził 
do czołowego zderzenia z „Ny­
są”. w wyniku którego 3 osoby 
z ciężkimi obrażeniami przebywa 
ją w szpitalu, (t)

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Andrzej Piechocki

W odpowiedzi
na list E. Gierka

Dokończenie ze str. 1

Po seminariach aktywu 
gminnego i wspólnych posie­
dzeniach plenarnych gmin­
nych komitetów PZPR i ZSL, 
odbywają się obecnie w L e s z 
czyńskiem otwarte zebra 
nia POP we wsiach indywi­
dualnych, w rolniczych spół-

Autonomia dla Laponii
Tendencje autonomii dla 

mniejszości narodowych nią 
ominęły również Skandynawii. 
W Finlandii zgłoszono projekt 
utworzenia autonomicznej jed 
nostki administracyjnej na za. 
mieszkanych przez Lapończy­
ków terenach Finlandii, Nor­
wegii i Szwecji.

Z projektem autonomicznej 
Laponii wystąpił dyrektor de­
partamentu współpracy mię­
dzynarodowej w fińskim Mi­
nisterstwie Oświaty, Kalervo 
Siikale.

Autonomiczna Laponia, lub 
raczej Samelandia — od naz­
wy Saame (mieszkańcy ba­
gien), jak nazywają siebie La­
pończycy — korzystałaby z ta­
kiego samego statusu, jaki 
mają już obecnie w Skandy­
nawii Wyspy Owcze (duńskie) 
i Wyspy Alandzkie (fińskie).

Zrezygnowanie przez trzy 
kraje skandynawskie z części 
swej suwerenności byłoby 
zgodne z duchem artykułu 73 
Karty NZ — twierdzi twórca 
tego projektu. (PAP)

dzieln i ach produkcyjnych,
.Stać nas na lepiej i więcej"

przedsiębiorstwach rolnych i 
instytucjach związanych z roi 
nictwem. Rolnicy w odpowie­
dzi na list Edwarda Gierka 
podejmują zobowiązania pro-
dukcyjne dotyczące 
towarowcu swoich 
darstw. (tt)

W woj. pilskim

wzrostu 
gospo-

zakoń-
czono wspólne plenarne posie 
dzenia KG PZPR i GK ZSL 
noświecone omówieniu uchwa 
ły VI Plenum KC PZPR i lis­
tu Edwarda Gierka skierowa­
nego do rolników. W gminach 
odbywały się również semina 
ria szkoleniowe dla członków 
PZPR. Do 15 marca przewi­
dziane są otwarte zebrania 
POP na wsi, podczas których 
omawiane będą aktualne spra 
wy rozwoju produkcji rolnej.

(ryk)

Rozmowy na Kremlu
Jak informuje Agencja

na zaproszenie komitetu
Ministrów ZSRR dJ. nauki 
niki przebywa w Moskwie

TASS, 
Rady 

i tech 
prezes

zarządu brytyjskiego towarzy­
stwa „Rolls Royce” (producenta
silników), Keith. W piątek
przyjął go na Kremlu przewodni 
czący Rady Ministrów ZSRR, 
Aleksiej Kosygin. Rozmowa doty 
czyła zagadnienia współpracy na 
ukowo-techn.icznej i przemysło­
wej ZSRR i W. Brytanii.

Posiedzenie Komisji RWPG
W Brnie odbyło się posiedzenie 

stałej komisji RWPG do spraw 
budowy maszyn. Uczestniczyły w 
nim delegacje Bułgarii, Czecho­
słowacji, Kuby, NRD, Polski, Ru­
munii. Węgier i ZSRR, a także 
Jugosławii. W charakterze obser
watora 
ciel

uczestniczył przedstawi-
Socjalistycznej

Wietnamu. Komisja
Republiki 

rozpatrzyła
i zaaprobowała propozycje i pro­
jekty porozumień o wszechstron 
nej międzynarodowej specjaliza-
cji i kooperacji w produkcji 
których rodzajów maszyn.

Apel o pojednanie
W czwartek przed Białym 

mem w Waszyngtonie ódbyła

nie

się
masowa demonstracja oraz wiec, 
których uczestnicy żądali norma 
lizacji stosunków z Wietnamem,

Kambodżą i Laosem, przyznania 
Wietnamowi miejsca w ONZ, a 
także ułaskawienia i zapewnienia 
pracy tym. którzy odmówili u-
działu wojnie indochińskiej.
Do Białego Domu nrzekazano pod 
pisaną przez 100 000 Amerykanów 
petycję — apel o pojednanie.

Droższa benzyna we Francji...
Od piątku obowiązują we Frań 

cji wyższe ceny benzyny i innych

produktów naftowych. Decyzję tę 
powziął rząd francuski w związ­
ku z podwyższeniem cen ropy naf 
towej (od 1 stycznia br.) przez 
państwa eksportujące ten suro­
wiec. Automobiliści będą więc 
płacić za litr benzyny „super” 
2,81 franka (o 6 centymów więcej). 
W takim samym stopniu wzrasta 
ją ceny innych pochodnych ropy 
naftowej.

„.a energia elektryczna w USA
W Stanach Zjednoczonych nie­

ustannie rosną ceny energii elek
trycznej. Po przeprowadzeniu
badań w całych Stanach Zjedno­
czonych, Stowarzyszenie do spraw

Kontroli Usług Komunalnych 
stwierdziło, że w ubiegłym roku 
w stanach Illinois. Indiana, Mi­
chigan, Ohio i Wisconsin elek­
tryczność podrożała o 17,5 pro­
cent. W pozostałych stanach ame 
rykańskich ceny energia elek­
trycznej wzrosły w granicach 9— 
12 procent.

Katastrofa lotnicza
Agencja CTK poinformowała, że 

w piątek rano w pobliżu lotniska 
w Bratysławie uległ katastrofie 
samolot „IŁ-14” odbywający rejs 
na regularnej linii pocztowej Pra
ga Bratysława Koszyce.
Przyczyny katastrofy bada ko­
misja.

1800 czołgów dla Bundeswehry
Zachodnioniemiecki koncern

zbrojeniowy Flicka otrzymał ko­
lejne zamówienie na dostawę 
czołgów dla Bundeswehry. Jest 
on głównym dostawcą broni pan 
cernej dla armii RFN i innych 
państw NATO. Według informacji 
prasy RFN, dostarczy Bundes- 
wehrze w najbliższym czasie — 
1800 nowych czołgów tynu „Leo 
pard 2”, wartości 4,5 mld marek. 
Tym samym Bundeswehra będzie 
dysponować łącznie 270® czołga­
mi. Przewiduje się także zwięk 
szenie dostaw transporterów o- 
pancęrzonych, których liczba ma 
osiągnąć 1800 sztuk.
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Wstępne wyniki 
konkursu

Pcnad 4.600 nowatorskich, 
rozwiązań technicznych, orga­
nizacyjnych i ekonomicznych, 
których zastosowanie przynie­
sie 21 mld zł — oto jeden z 
najbardziej wymiernych efek­
tów ubiegłorocznej edycji kon 
kursu — „Stać nas na lepiej i 
więcej” organizowanego przez 
CRŻZ, Ministerstwo Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki oraz redakcje „Głosu Pra 
cy” i „Expressu Wieczornego”.

W ubiegłym roku do rywa­
lizacji przystąpiło ponad 2 000 
zakładów pracy, 1751 zespołów 
pracowniczych (wydziały, bry­
gady), 115 zespołów z placó­
wek naukowo-badawczych 
oraz indyiwdualnie blisko 600
pracowników racjonaliza-
torów. Ubiegłoroczny konkurs 
— jak poinformowani w 
CRZZ — był więc rekordowy 
pod względem ilości i wartoś­
ci zgłoszonych i zrealizowa­
nych zobowiązań.

Zdaniem głównej "kornisji 
konkursowej, na szczególne 
wyróżnienie zasługują pracow 
nicy rolnictwa — zgłosili om 
801 usprawnień, przemysłu

handlu 1metalowego (793), 
spółdzielczości (567) oraz P^e
mysłu spożywczego i cukrów 
niczego (359).

Po rozpatrzeniu nadesłanych 
na konkurs zgłoszeń jury P°sja 
nowiło wyróżnić 22 zakład) 
pracy, 24 zespoły pracownicze, 
11 placówek naukowo-badaW 
czydh oraz 16 uczestników iw 
dywidualnych. Ostateczne wy­
niki ogłoszone zostaną ofl' 
cjalrrie z końcem lutego.

M. in. wynikiem badań nau­
kowców z Instytutu Maszy, 
Roboczych Politechniki Pozna 
sklej jest określenie optyrna 
nego okresu eksploatacji 
„Superol 11” w ciągnij 
Okazuje się, że olej ten 
być używany przez 250 god’’’ 
a nie jak dotychczas PA?

KSIAZKA RUCH’
Prenumerata: wpłaty przyjmują 

działy RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” oraz 
pocztowe 1 doręczyciele do dnia 10 każdego 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedzaj^ 
cego okres prenumeraty: na miesiąc (17,50 zn 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). 85 lnde1, 
br 35029.
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SPRAWY POWSZEDNIE

Miał rację Jerzy Putra­
ment nazywając po­
chlebstwo najtańszą for 

mą łapownictwa. I zarazem 
znany pisarz chyba racji nie 
miał twierdząc, iż pochleb- 
sfWo łatwiej zwalczyć niż pro 
stytucję. Co prawda prostytu- 
cję uważa się za najstarszy za 
wód świata, jednakże może on 
prosperować jedynie między 
osobami odmiennej płci i to w 
określonym wieku; natomiast 
ramy funkcjonowania pochleb 
stwa są nieomalże nieograni­
czone. Pochlebstwo ma przy 
tvm niejedno imię. Obok zwy 
czajnego schlebiania, czasem 
wazeliniarstwem zwanego, jak 
że często mamy do czypienia 
7 podlizywanierą się, kadze­
niem komuś, uniżonością, pła 
szczeniem się, czołobitnością i 
służalczością określaną także 
mianem serwilizmu.

Ta wielopostaciowość po­
chlebstwa pozostaje w pros­
tym powiązaniu z jego pow­
szechnością. Z przeróżnymi po 
stadami chwalby mamy do 
czynienia we wszystkich fa­
zach naszego żywota, czasem 
w biernej, czasem w czynnej 
formie. Gdybyż przy tym cho 
dziło o ludzką słabostkę, w ro 
dzaju skłonności do wąchania 
kwiatków! Lecz sprawy mają 
się zgoła inaczej, a skoro już 
o powonieniu mowa, dodajmy, 
iż tak zwana „wazelina” pa­
chnie na ogół paskudnie.

Częstokroć kadzenie i przy- 
milanie mają być formą oka­
zywania komuś naszego odda 
nia. naszej wdzięczności. Ale 
jeśli wyrażane są one w spo­
sób przesadny, uporczywie 
przyczynia sie to do powsta­
wania specyficznej aury wo­
kół osoby, której się schlebia. 
Wówczas inni — prostolinij­
nie myślącv. wierzący w wy­
mowę nie tyle układnych słó­
wek ile realnych dokonań i 
wymiernych nostenów w pra­
cy — miewa ja trudności' z 
przedkładaniem swych racji 
niektórym przetożonvm. przy­
zwyczajonym do nadskakiwa­
nia i czołobitności. Co więcej, 
pracownik nie poddający się 
obyczajom kadzenia zwierzeń 
ności, wyznający zasadę nazy 
wania spraw no imieniu, mo- 
ż® sie srotkać z zarzutami. 
Uzna sie, że wprowadza dvs- 
harmonię w obroże swoista 
badwia stosunecziki unigenoś 
ci i bezkrvfvcznej u rodowości 
wch^c szefów. czv też łam’e 
r^niepne nra^m częstowania 
ich komplementami.

Pochlebstwa wszakże nie­
koniecznie muszą funkcjono­
wać tylko z dołu w górę: mo 
gą być również — i są — 
uruchamiane z góry w dół. 
Oto przełożony, by: 1. „zmobi 
kznwać” podwładnego; ‘h zro 
bić mu przyjemność; 3. za­

Wśród blisko stu sześć­
dziesięciu towarzystw 
naukowych istnieją­

cych w Polsce, Poznańskie 
Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk należy do najstar­
szych. Jutro, 13 bm. mija 
sto dwudziesta rocznica 

’ jego założenia.
Powołane do życia jako 

stowarzyszenie ludzi wspie 
rających rozwój badań nau 
kowych, Towarzystwo to 
jest dzisiaj, podobnie jak w 
połowie ubiegłego wieku, 
organizacją społeczną, któ­
rej tysiąc bez mała człon­
ków zajmuje się konsek- 
wentn i e upows zec h n i a ni em 
i Popularyzacją myśli nau 
kowej, przyczyniając się, do 
Pomnażania dorobku pol­
skiej nauki i kultury oraz 
inicjując wcjąż nowe for- 

prowadzonych badań.
Członkowie PTPN — to 

wyb!tnj przedstawiciele po 
fańskich instytucji i uczci 

naukowych oraz ośrod- 
kow znajdujących sie w 
siedmiu wydziałach. Filo- 
egiczno-Filozoficznym, Hi- 
storii i Nauk Społecznych. 
N^uk o Sztuce (działalność 
kh jest najbardziej owoc- 
na'- a także Matematycz- 
r^-Przy rod niczym, Lekar- 
skim, Nauk Technicznych 
o. az Nauk Rołni'ozvch i

^nych. W ramach Towa-

trzeć złe wrażenie w związku 
z przeholowaną krytyką; 4. 
dla zasady, że czasem trzeba 
powiedzieć pracownikowi rów 
nież dobre słowo — jawnie 
mu kadzi, wynosząc pod nie­
biosa posiadane przez niego 
przymioty, albo nawet przy­
dając mu te, których nie ma. 
I gdy zastanowić się przez 
chwilę nad sumą podobnych 
pochlebstw, przenikających 
się i krzyżujących — nasunąć 
się może tylko jeden wniosek: 
że w takiej kadzidlanej atmo 
sferze trudno o samokryty­
cyzm, nie do pomyślenia jest 
rzeczowa krytyka, a perspek­
tywy postępu mogą tu być 
jedynie ograniczone.

„Wazelnnowanie” ma też to 
do siebie, że bywa zaraźliwe. 
Szafuje się pochlebstwami, bo 
rzekomo nic nie kosztują, bo 
bliźni — czy to będą współpra 
cownicy, czy podwładni, czy 
przełożeni — chętniej słucha­
ją na swój temat słów miłych 
niż przykrych. Ta prawda ma 
jednakże drugie dno: rzeczy­
wiście, przyjemniej 'odbiera 
się dodatnie oceny niż przy- 
gany; ale prawie każdy czło­
wiek, nazbyt cz'ęsto traktowa 
ny superlatywami, poczyna 
tracić ostrość widzenia naj*- 
pierw swoich wad, potem — 
błędów, wreszcie w ogóle jego 
widzenie otoczenia i spraw o 
szerszym wymiarze doznaje 
zakłóceń i deformacji.

Posiłkowanie się rozmaity­
mi odmianami pochlebstw 
dyktowane jest zazwyczaj 
czyimś przekonaniem, że leży 
to w jego interesie. — To 
wręcz nieprawdopodobne, jak 
wiele można załatwić w skle­
pie czy urzędzie — pisał pro­
fesor Henryk Jankowski1) — 
umiejętnie posługując się po­
chlebstwem, komplementem, 
nie mówiąc już o dawaniu do 
zrozumienia, że zainteresowa­
ny może być w przyszłości w 
jakiejś sprawie przydatny za­
łatwiającemu sprawę.

i) „Trybuna Ludu” z 23. VI 73.
2) Tygodnik „Kobieta i Życie” 

z 5. IX 76.

nich. Młodzii uczestniczą
więc w posiedzeniach nau­
kowych Komisji PTPN, zaś
członkowie Towarzystwa 
— w imprezach organizo­
wanych przez młodych 
przyjaciół nauk. Ponadto 
najlepsze prace uczniów 
prezentowane są na posie­
dzeniach zespołu PTPN, 
którego członkowie udzie­
lają młodym pomocy i opie 
ki naukowej.

Do najciekawszych prac 
badawczych prowadzonych 
przez PTPN należy przy­
gotowywanie „Atlasu języ 
ka i kultury Wielkopolski”. 
Badania te prowadzone są 
od 1970 roku przez zespół 
kierowany przez profeso­
rów Józefa Bursztę i Zeno 
na Sobierajskiego. W po­

Któż tego nie zna? Albo czy 
jest taki, kto nie spotkałby 
słę ‘ź, nagminnie stosowaną 
przez niejednego pochlebcę, 
metoda drożenia? Polega ona 
na kadzeniu systematycznym, 
obliczonym na „rozmiękcze­
nie” zwierzchnika i stopniowe 
zjednacie go. Ta metoda jest 
szc7°aólnie popularna na linii 
zakład pracy — jednostka 
nadrzędna, w odniesieniu, do 
kontrolerów7, opiekunów7, peł­
nomocników, dyrektorów.

Cięte damskie pióro AGI, 
sformułowało niedawno2 * * * *) nie 
tak znów bardzo śmieszne 
„przykazania wazeliniarza”. A 
wiec pochlebstwo nie powinno 
być zbytnio subtelne: należy 
je podawać bez wytchnienia; 
głupszemu pochlebobiorcy 
trzeba pompować zapewnie­

120-lecie Poznańskiego Tcwzirzysiwa Przyjaciół Nauk

Pomnażanie dorobku
polskiej nauki

rzystwa pracują także ko­
mitety międzywydciałowe 
i komisje, których zadanie 
polega m. in. na ścisłej 
współpracy ze środowi­
skiem naukowym Pozna­
nia. '

Swoje zadania PTPN 
może realizować dzięki 
harmonijnej współpracy z 
pozostałymi poznańskimi 
organizatorami rozwoju 
nauki, do których należy 
przede wszystkim Oddział 
Polskiej Akademii Nauk. 
Od trzech lat zacieśniają 
się również kontakty z dzia 
łającymi w Poznaniu oraz 
w pozostałych regionach 
W:elkopolski młodzieżowy­
mi towarzystwami przyja­
ciół nauk, których głów­
nym celem jest stwarzanie 
możliwości naukowego roz 
woju najbardziej uzdolnio 
nym uczniom szkół śred­

nia o jego wyjątkowości ze 
wzmożoną energią; szefom spe 
cjalnie warto wmawiać posia 
danie cech, których nie repre 
zentują; a niezależnie od tego 
wszystkiego pochlebca powi­
nien mieć instynkt szczura, 
sygnalizujący bezbłędnie po­
trzebę opuszczenia tonącego 
statku i zarazem rozejrzenia 
się za nowo wschodzącym 
obiektem podlizywania.

Wspomniałem uprzednio, iż 
pochlebstwa funkcjonują nie 
tylko z dołu w górę, lecz tak­
że w kierunku odwrotnym. W 
tym drugim przypadku chwal 
ba odnosi się nieraz nie do po 
jedyhczego pracownika, lecz 
do grona ludzi, czy nawet do 
dużych zespołów. Nie tak rząd 
ko ten czy ów wysłannik cer 
trali wygłasza peany na cześć 
pewnego kolektywu, sławi za 
sługi wątłe bądź nieistniejące, 
jako że wykonane zostało po 
prostu to, co wykonać należa 
ło („Przypisywanie postawy 
nieledwie heroicznej” — okre 
śla to cytowany już przeze 
mnie profesor). Takie kadze­
nie en bloc, dyktowane chę­
cią zyskania popularności, 
bądź innymi doraźnymi -wzglę 
darni, jest szczególnie niebez­
pieczne, stanowi bowiem ro­
dzaj wzorca.

Słowo o sposobach obrony 
przed „wazeliną” i kadzeniem. 
Nie takie to łatwe, jak by się 
zdawało. Najprostsze stwier­
dzenia, że przyjmowanie po­
chlebstw za dobra monetę sta 
nowi dowód niedostatku od­
porności psychicznej, braku 
samokrytycyzmu, etycznej 
chwiejności — nie stanowią 
oręża, chroniącego przed tru- 
jącą wonią szczodrze podawa 
nego kadzidła. Więc co? Chy­
ba to tylko, by w codziennym 
życiu i pracy starać się trzy­
mać faktów i dokonań 
oraz niestrudzenie wykazywać 
pcdlizywaczom, pochlebcom, 
komplemenciarzom — nieś ku 
teczność ich zabiegów.

Żaden człowiek na dłuższą 
metę nie może być pozbawio­
ny słów uznania — bez wzglę 
du na pełnioną funkcję. Są 
one potrzebne i jednostkom, 
i zespołom. Jest wszakże za­
sadnicza różnica pomiędzy 
uznaniem a chwalbą. 
I nie jest prawdą, że pochleb 
stwa nic nie kosztują.. W isto 
cie kosztują one bardzo wie­
le. Przekonać się o tym łat­
wo, podejmując czasem — u za 
sadnioną acz daremną — kry 
tykę zadufanych w sobie osób, 
przedsiębiorstw czy mstytucj-' 
nąwykłych do kadzidła.

WIESŁAW PORZYCKI

Do zobaczenia na Zamku

Już można zwiedzać w 
Zamku Królewskim w 
Warszawie zespół daw­

nych sal sejmowych oraz apar­
tament mieszkalny Stanisła­
wa Augusta, podziwiając pie­
tyzm konserwatorów i kunszt 
rzemieślników, którzy zdołali 
przywrócić im dawną wspania 
łość.

Bryła Zamku Królewskiego, 
która od kilku stuleci zrosła 
się z pejzażem miasta, różni 
się jednak od tej, jaką starsi 
warszawiacy pamiętają sprzed 
wojny. Skrupulatne badania 
archiwalne, historyczne i archi 
tektoniczne, jakie przeprowa­
dzili konserwatorzy, wykaza­
ły;, że pierwotna — pochodzą­
ca z epoki Wazów — szata 
zewnętrzna Zamku była znacz 
nie bogatsza od tej, jaką pa­
miętamy sprzed zniszczenia. 
Tak więc fasadę zachodnią od 
strony placu Zamkowego — 
ozdobiły dwie narożne wieżycz 
ki zwieńczone miedzianymi 
hełmami. Dzięki temu fasada 
odzyskała swój dawny, wczes- 
nobarokcwy wyraz plastyczny. 
Również ‘Wieży Grodzkiej, 
gdzie od końca XVI wieku 
mieściła się kaplica zamkowa, 
przywrócono XVII-wieczny 
wygląd.

Dzięki tym uzupełnieniom i 
korektom bryła Zamku stała 
się nie tylko bardziej malow­
nicza i efektowna, lecz prze­
de wszystkim wierniejsza hi- 
stcryczpie i bliższa założeniom 
wczesnobarokowej architektu­
ry polskiej.

Znacznie więcej trudności 
nastręczyła budowniczym Zam 
ku rekonstrukcja wnętrz, któ­
rych część udostępniono już 
zwiedzającym. Odtworzenie 
historycznej architektury par 
terowych sal sejmowych opar 

rozumieniu z Instytutem 
Socjologii Uniwersytetu im. 
A. Mickiewicza powołano 
również zespół naukowy do 
badań nad przemianami, 
percepcją i modelem dzia­
łalności kulturalno-oświa­
towej w Wielkopolsce.

Przy ulicy Seweryna 
Mielżyńskiego, gdzie mieści 
się siedziba Towarzystwa, 
znajduje się również biblio 
teka. Owocem studwudzie- 
stoletniej jej działalności 
jest prawie ćwierć milio­
na tomów, głównie literatu 
ry naukowej z ubiegłego 
wieku, traktującej o Wiel­
kopolsce. Gromadzi się tu 
również rękopisy (posiada 
ich placówka ponad tysiąc) 
i starodruki, wśród których 
150 egzemplarzy stanowią 

to na wnikliwych badaniach 
przekazów źródłowych i od­
krywkach architektonicznych.

Już w wyniku badań archi 
tektonicznych, przeprowadzo­
nych w latach 1920—1928 przez 
konserwatora Kazimierza Skó 
rewicza i analizy źródeł ar­
chiwalnych i ikonograficz­
nych dokonanych w latach o- 
statnich, stwierdzono, że daw 
na Izba Poselska była obszer­
ną, wydłużoną salą przedzielo 
ną na dwie strefy, jak gdyby 
nawy, rzędem sześciu fila­
rów wspierających krzyżowe 
sklepienie. Przypomnienie zwy 
czajów, ceremoniału i sposo­
bu urzędowania dawnego Sej 
mu polskiego wyjaśniło, dla­
czego Izba Poselska miała ta 
ki właśnie kształt architekto­
niczny. Obrady posłów odby­
wały się bowiem zawsze w 
obecności licznie zgromadzo­
nej publiczności, którą nazy­
wano arbitrami. Posłowie pod 
przewodnictwem marszałka 
Sejmu zasiadali na ławach u- 
stawionych w jednej nawie 
sali, a w drugiej nawie gro­
madzili się arbitrowie; obie 
nawy były zapewne oddzielo­
ne od siebie kratą lub balu­
stradą. Tak więc funkcja sali 
i sposób sejmowania wyraźnie 
zadecydowały o architektoni­
cznym ukształtowaniu dawnej 
Izby Poselskiej.

Do zespołu sal sejmowych 
należała jeszcze Kancelaria, 
gdzie urzędował marszałek 
Sejmu i zbierały się na nara­
dy rozmaite komisje sejmowe 
zwane „deputacjami”. Była 
to obszerna, kwadratowa sa­
la przykryta krzyżowym sicie 
pieniem, wspartym na jednym 
filarze.

najcenniejsze — inkunabu 
ły. Spośród zbiorów spe­
cjalnych warto wymienić 
mikrofilmy (utrwalono na 
nich m. i<n. 35 roczników 
>,Dziennika Poznańskiego” 
z lat 1905—1931), druki fak 
symilowe, mapy i atlasy, 
grafikę. Biblioteka Poznań 
skiego Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk współpracuje 
z wieloma podobnymi in­
stytucjami w kraju oraz 
działającymi w 57 innych 
państwach, udostępniając 
swoje zbiory ponad trzem 
tysiącom czytelników oraz 
organizatorom wystaw w 
Poznaniu i pozostałych 
ośrodkach.

Dzisiaj w Sali Malino­
wej Pałacu Działy ńskich 
przy Starym Rynku w Po­
znaniu odbędzie się Nad­
zwyczajne Walne Zebranie 
Poznańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, podczas 
którego prezes prof. dr 
Zdzisław Kaczmarczyk 
omówi dorobek PTPN w 
okresie stu dwudziestu lat 
działalności. Grupie osób 
nadana zostanie godność 
członków honorowTych To­
warzystwa. Walne zebranie 
zainauguruje pięcioletni 
okres przygotowań do 
obchodów 125-lecia PTPN.

Z. R.

Podczas gdy we wnętrzach zam­
kowych oddano do użytku ponad 
30 sal, o w innych dobiegają 
końca prace rekonstrukcyjne, na 
zewnątrz przygotowuje się nie­
które pierzeje do tyrkowanta (na 

zdjęciu).
CAF — fot. Szyperko

Izbę Poselską poprzedzały 
dwie sienie, łączące się ze 
Schodami Wielkimi, które pro 
wadziły na piętro do Izby Se 
natorskiej. Tędy posłowie prze 
chodzili uroczystym orszakiem 
do Senatu w celu tzw .„połą­
czenia się stanów” i wspólnych 
obrad z królem i senatorami. 
Należy podkreślić, że wymie­
niony wyżej zespół sal i cią­
gów komunikacyjnych, łączą­
cych Izbę Poselską z Izbą Se 
natorską, odznaczał się rozma 
chem i monumentalnością, 
tworząc efektowne tło dla ma 
lowniczego, barokowego cere­
moniału;

Obecnie istnieje tylko zes­
pół sal sejmowych u7 przyzie­
miu, gdyż na piętrze Izba Se­
natorska i poprzedzające ją 
pomieszczenia zostały przebu­
dowane już w połowie XVIII 
wieku, a później powstał tu 
apartament, mieszkalny Sta­
nisława Augusta. Odbudowie 
i rewaloryzacji historycznej 
poddano więc tylko sale par­
terowe. Pzywrócono im — je­
śli nie stały na przeszkodzie 
względy techniczne lub kon­
strukcyjne — wczesn oba roko­
wy kształt architektoniczny.

Odtworzenie apartamentu 
Stanisława Augusta nie nastrę 
czało specjalnych trudności. 
Do tego zespołu wnętrz zacho 
wała się obfita dokumentacja 
rysunkowa i fotograficzna 
oraz liczne oryginalne dzieła 
sztuki uratowane podczas o- 
kupacji hitlerowskiej. Korde­
garda, sale Canaletta i Audien 
cjonalna oraz Kaplica i Sy­
pialnia uzyskały kształt ar­
chitektoniczny, jaki nadali im 
Jan Chrystian Kamsetzer i 
Dominik Merlini w czasach 
Stanisława Augusta, i taki 
przetrwał do 1939 r.

Ale Zamek Królewski w 
Warszawie był nie tylko re­
zydencją elekcyjnego monar­
chy, lecz przede wszystkim 
miejscem obrad sejmowych 
Rzeczypospolitej Obojga Naro­
dów i siedzibą licznych urzę­
dów koronnych. W świadoma 
ści ówczesnego społeczeństwa 
był pierwszym gmachem pań 
stwa i ośrodkiem dyspozycj 
politycznej. Funkcje, jakie pcl 
nił, odzwierciedlały republika . 
skie zasady ustrojowe daw ­
nej Rzeczypospolitej. I te wła 
śnie cechy Zamku, obok war­
tości artystycznych, stanowią 
o niezwykłej jego roli w po'- 
skiej kulturze, historii i tra­
dycji. One też zadecydowały 
o podjęciu odbudowy, zaapro­
bowanej przez całe społeczei 
stwo. Zasady konserwatorskie, 
jakie przyjęto przy odbudowie, 
mają na celu maksymalne 
przywrócenie wszystkich his­
torycznych i artystycznych 
wartości Zamku.

JERZY LILEYKO
UH illll1 JWltownyitMMEgBWg WMMEKm 
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Kinematografia
odzyskuje widza?

Mówi Jerzy Bajdor dyrektor Departamenty
Programów Naczelnego Zarządy Kinematografii

Rok 1976 był w polskiej ki- temu dominowały ekranizacje 
nematografii okresem klasyki, filmy o tematyce hi- 
pewnego przesilenia — storyciznej; czego dowodem by- 

do głosu doszedł po długich
■ oczekiwaniach temat współczes 
H ny — i wielkich nadziei — 
H swoje filmy realizowali czoło- 
H wi polscy twórcy filmowi — 
■ Wajda, Kawalerowicz, Zanussi, 
a Żuławski, Królikiewicz. Jed- 
•i nakże odpowńedź na pytanie, 
| czy był to dobry rok polskiego 
H kina — nie jest łatwa.

— Jakie zjawiska charakte- 
J ryzują współczesne kino pol- 
H skie?

— Podczas gdy dawniej zna- 
czące filmy wybitnych reżyse- 

| rów dzieliła przepaść od licz- 
■ nych filmów o niższych lotach, 
3 które nie spełniały nawet wa- 
| runków poprawnego kina po- 
| pularnego — mówi Jerzy Baj- 
| dor — to obecnie przepaść tę 
1 wypełniają utwory nie pozba- 
| wionę pewnych ambicji arty- 
| stycznych, zrealizowane z in- 
| wencją i dużą biegłością warsz 
1 tatową. Jesteśmy więc świad- 
| kami narodzin polskiego kina 
: popularnego. Po drugie — daje 
I o sobie znać inwazja dokumen- 
| talistów na film fabularny. 
I Konsekwencją przejścia do fa- 
| buły dokumentalistów tej nra- 
I ry, co Trzos-Rastawiecki, Pi- 

. wowski, Kieślowski, Łomnicki, 
1 którzy dyskontują swe- doświad 
| czenia z pracy w dokumencie, 
Ił jest m. in. trafność obserwacji 

obyczajowych w filmach fabu­
larnych, zwiększenie ich auten­
tyzmu. Są to walory, których 
brak od dawna odczuwał nasz 
film fabularny o tematyce 

| współczesnej. Jeszcze 2 lata'

ły również nagrody („Ziemia 
obiecana” — Andrzeja Wajdy 
oraz „Noce i dnie” Jerzego 
Antczaka). Natomiast na festi­
walu gdańskim w 1976 roku 
spośród 19 zgłoszonych do kon­
kursu tytułów aż 11 to filmy 
o tematyce współczesnej, z któ 
rych dwa zostały wyróżnione 
nagrodami. Społeczne za potrze 
bowanie na film współczesny 
jest więc coraz bliższe reali­
zacji.

— Wszystkie filmy — laure­
aci nagród głównych na zeszło­
rocznym festiwalu w Gdańsku, 
a więc „Ocalić miasto” Jana 
Łomnickiego, „Przepraszam, czy
tu biją”?” Marka Piwowskie­
go, „Hazardziści” Mieczysława 
Waśkowskiego, oprócz „Smugi 
cienia” Andrzeja Wajdy, są fil­
mami autorskimi, to znaczy re­
żyserzy są równocześnie auto­
rami scenariuszy. Czyżby tak 
zwany kryzys scenariuszowy 
istniał nadal?

— Jak daleko sięgam pamię­
cią, zawsze mówiło się o kry­
zysie scenariuszy. Problem ten 
stał się już przysłowiowy, ale 
niestety, nie jest urojony. Na­
sza kinematografia nie dorobi­
ła się jeszcze sprawnie funk­
cjonującego zaplecza scenariu­
szowego. Zespoły realizatorów 
filmowych nie potrafiły przy­
ciągnąć literatów, którzy mó­
wiąc po prostu — żyliby z ki­
na. Składa się na to wiele po­
wodów. Przede wszystkim nie­
wystarczające bodźce materiał 
ne, niski prestiż soołeczno-za-

| Zawsze aktualne uwagi 
| Jana Śniadeckiego

wodowy scenarzysty filmowe­
go w porównaniu z prestiżem 
literata. Ale są jeszcze inne 
powody, jak na przykład ewo­
lucja formalna literatury, zmie 
rzającej w kierunku rozbija­
nia tradycyjnych struktur nar­
racyjnych, w kierunku afabu- 
larności. A przecież w filmie 
musi się coś dziać; film bazuje 
na wydarzeniach. Z drugiej 
strony polska literatura współ­
czesna nie dostarcza filmow­
com wystarczającego tworzy­
wa do realizacji filmów. Stąd 
charakterystyczny dla filmu 
polskiego fabularny nurt para- 
dokumentalny, widoczny w fil­
mach Piwowskiego, Kieślow­
skiego, Waśkowskiego.

— Czy obserwowany ostat­
nio zwrot w kierunku tematy­
ki współczesnej ma szanse 
przestać być fenomenem?

— Zainteresowanie naszych 
filmowców tematyką współ­
czesną, choć jest faktem ze 
wszech miar pozytywnym i po­
żądanym, nie daje jeszcze po­
wodów do radości. Powstające 
filmy noszą niejednokrotnie pięt 
no długoletniego braku zainte­
resowania tematem współczes­
nym. Wydaje się, że kino, któ­
re chce być nie tylko świad­
kiem swojej współczesności 
lecz aktywnie uczestniczyć we 
wszystkich doświadczeniach, 
jakie przynosi współczesna rze­
czywistość, musi preferować 
tematykę współczesną.

— Nasza kinematografia, mi­
mo osiągnięć twórczych wybit­
nych indywidualności, niewiele 
dawała powodów do satysfak­
cji masowemu odbiorcy. Wy­
jąwszy może filmy Tadeusza

ZBIGNIEW LEN GREŃ — 
grafik, literat. Studiuje począł 
kawo' architekturę na Poli­
technice Warszawskiej; zmie­
nia studia na Wydział Sztuki 
na Uniwersytecie w Toruniu. 
Dyplom w 1951 r. Uprawia ry 
simek humorystyczny, ilustru­
je książki, w tym wiele dla 
dzieci — przeważnie swego 
autorstwa. W latach 1950—60 
występuje w teatrach saty­
rycznych. Później przez wiele 
lał współpracuje z telewizję. 
Rysuje do wielu czasopism, 
głównie żarty typu obyczajo­
wego'. Jest autorem popular­
nej postaci prof. Filutka. Wy­
dał czternaście książek i albu 
mów, z czego siedem także w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej i w Związku Ra­
dzieckim.

Satyra pogodna

RYSUJMY
ZYCIE

Rozmowa ze Zbigniewem Lengrenem

Chmielewskiego („Ewa chce
spać 
czy

„Gdzie jest generał”)
Sylwestra Chęcińskiego

0 języku, poprawności
i dziwolągach

Dla opanowania i regulo­
wania rozwoju słowni­
ctwa technicznego ko­

li nicczne jest stosowanie ustało 
| nych zasad w'tworzeniu tego 
j rodzaju terminologii. Tego 
1 zdania są językoznawcy współ 
| cześni, i tak też uważał wy- 
| bitny uczony epoki Oświece- 
| nia — Jan Śniadecki, jeden z 
| pionierów polskiej astrono- 
i mii, matematyk, filozof, języ- 
I koznawca, autor prac tłuma- 
I czonych na wiele języków eu- 
| ropejskich. On to właśnie dał 
j hasło walki o poprawność 
| polskiego języka naukowego 
I i technicznego w referacie pt. 
| „O języku narodowym w ma­
il tematyce”, odczytanym na

języka potocznego, 
nie powinien być 
twardy, bo nauki 
przykładać się nie 
wzbogacania, ale

Powtóre: 
dla ucha 
powinny 

tylko do 
nawet do

| posiedzeniu literackim 
sytetu Wileńskiego w 

| listopada 1813 roku.
,, Mnogość słów i 

| nie jest bogactwom

Uniwer 
dniu 15

znaków 
języka,

| kiedy to nie wyrażają a3bo 
| nowych myśli i rzeczy, albo 
j znacznej w naszych myślach i 
| rzeczach odmiany; może ona 
| być wygodna mówcom i poe- 
I tom w języku pospolitym, ale 

w nauce ścisłych prawd i pro 
| pozycji, prowadzi raczej do 
! zamieszania, niż do postępu i 
’ jasnego myśli wyłożenia. Kle 
I cenie nowych słów tam, gdzie 

ich nie potrzeba jest znakiem 
lekkomyślności i nieuszanowa 
nia, bo nie przystoi prywatne 

| mu, wedle przywidzenia, 
l wprowadzać odmian do dro- 
I. giej wszystkim własności po- 
; wszechnej. Ale, że nowe 

rzeczy i nowe myśli kra- 
■ jowi dawniej nieznane wyma 
| gają częstokroć nowej nazwy, 

przyciśniony taka potrzebą w 
; tworzeniu nowych wyrazów 
■ zachować powinien następują 

ce przenisy jeko wynikające z 
i prawidła wyżej przytoczone­

go:
Naprzód: wyraz nowy po­

winien mieć skład, zakończe­
nie i ća’3 fizjognomię naredo 
W3, bo rrzez to zbliża się do

ułagodzenia języka. Po trze­
cie: powinien mieć precyzję, 
to jest dosadność, czyli dobrze 
ustanowione znaczenie, na­
stręczające się uwadze na 
pierwsze uderzenie ucha. Pier 
wszą mowy wydoskonalonej 
własnością powinna być jas­
ność i zrozumiałość. Po czwar 
te: wyraz nowy powinien być 
poważny i skromny, nie dają 
cy powodu do przeciągania go 
na znaczenie śmieszne, lub 
wstyd obrażające. Po piąte: 
starać się jeszcze należy, żeby 
nowy wyraz nie był zbyt roz 
wlekły i z wielu sklejony 
słów; bo takie wyrazy wcho- 
dizą z rzędu mowy potocznej 
dając jej ruch leniwy, a czę­
stokroć i nudny. Po szóste: 
najważniejszym warunkiem w 
porządnym tworzeniu słów 
jest zachowanie analogii. Nie 
ma rzeczy ani myśli nowej, 
która by w czym nie była po 
dobna, która by się w czym 
nie stykała, albo nie wypa­
dała z rzeczy lub myśli zna­
nej. Z- podobieństwa więc 
myśli lub rzeczy wypływać 
powinno podobieństwo naz­
wy”.

„Słysząc wyraz zagraniczny, 
każdy dowiaduje się o jego 
znaczeniu, słysząc zaś źle wy­
naleziony krajowy, może się 
domyślać i roić sobie znacze­
nie fałszywe. Dobry język 
prowadzi do czystego i szcze­
rego pojęcia rzeczy, język zły 
rodzi pojęcia ciemne lub błęd 
ne. Kiedy w nauce nie może­
my dokładnie przełożyć wyra 
zu technicznego, lepiej cu­
dzoziemski zatrzymać”.

☆

(„Sami swoi”), próżno byłoby 
szukać w powojennym reper­
tuarze w pełni wartościowych 
filmów rozrywkowych.

— Kinematografia polska, 
która w ciągu ostatnich kilku 
lat zwolna odzyskuje zaufanie 
widza, musi mieć zagwaranto­
wany stały dopływ filmów prze 
znaczonych dla masowego od­
biorcy. Problem to tym bar­
dziej istotny, że w dalszym cią 
gu odczuwamy brak realizato­
rów filmów rozrywkowych z 
prawdziwego zdarzenia. Arty­
styczna nobilitacja filmu roz­
rywkowego, popularnego — to 
zadanie chwili. Jest rzeczą zro­
zumiałą, że trudno zdprogra-
mować powstawanie 
wybitnych. Natomiast 
mowanie i realizacja 
filmów popularnych 
granicach możliwości.

filmów 
orogra- 
dobrych
leży w

Rozmawiał:
JERZY PAWLAS
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Wskazania wielkiego 
nego polskiego z epoki 
cenią nabierają dziś w

UCZO-
Oświe 
dobie

ekspansji nauki i techniki, 
jak również mnożenia się dzi­
wolągów językowych szczegół 
nego znaczenia,

KAZIMIERZ HOFFMAN

— Jaką rolę, pana zdaniem, 
spełnia rysunek rodzajowy, hu 
morystyczny w dzisiejszym 
świecie? I kim w zasadzie jeste 
ście Wy, ludzie prezentujący 
życie w wesołych, satyrycz­
nych, a nawet okrutnych ry­
sunkach; artystami, dziennika 
rzami czy satyrykami?

— Rola rysunku prasowe­
go, mimo wielu konkurencyj­
nych ferm informacji wizual­
nej, zdaje się nie słabnąć; 
przynajmniej w krajach roz­
winiętych, do których i my na 
leżymy. W skali jednak całe­
go globu zasięg tego gatunku 
nie jest zbyt wielki, jeśli się 
zastanowimy, ilu jeszcze ludzi 
nie bierze gazety do ręki. Na 
naszym jednak, europejskim 
podwórku nadal bawi nas syn 
tetyc.zna forma przekazu ry­
sunkowego, którego nie po­
trafi zastąrić najsprawniej­
sza fotografia, a nawet tekst 
literacki. Jakże często dowcio 
ny rysownik potrafi w jed­
nym rysunku powiedzieć wie 
cej niż autor sążnistego felie­
tonu. Nadal też nie traci nic 
ze swej użyteczności karyka­
tura polityczna.

Kim my jesteśmy, twórcy 
tych rysunkowych felietonów? 
Trudno dać jednoznaczną od­
powiedź. Na pewno nie tym, 
w co nas zaszufladko­
wać chcą organizatorzy życia 
kulturalnego. Najbliżej chyba 
jesteśmy zawodu dziennikar­
skiego, ale zalicza się nas do 
plastyków, choć mało kto z 
rysowników prasowych malu­
je „na olejno”. Na Zachodzie 
autorzy rysunków prasowych 
wywodzą §ię z różnych zawo­
dów, a ich sprawami zajmują 
się specjalizujące się w publi 
kacjaęh prasowych agencje. 
Nie znaczy to oczywiście, że 
nie ma wśród przedstawicieli 
tego zawodu wybitnych gra­
fików.

czasopiśmie i wyjęty ze swe­
go naturalnego środowiska tra 
ci, moim zdaniem, na walo­
rach swego gatunku. Należało 
by więc wystawiać rysunki 
szczególnie efektowne — kolo 
rowe i oryginały. Nie wysta­
wiam wyłącznie rysunku pra 
sowego, lecz łącznie z ilustra­
cją książkową. Istnieje też 
pewien typ rysunku, robiony 
zwykle do szuflady, mniej 
anegdotyczny, który na wysta 
wie reprezentuje jakieś tech­
niczne figielki autora.

— Znany jest pan z tego, 
że jego żarty, z prof. Filut­
kiem na czele, są z gatunku 
ciepłych i umiarkowanie złoś­
liwych. Czy płynie to z pana 
cech charakteru, czy może za 
łożył pan sobie taki program?

— To drugie. Z usposobie­
nia jestem zasadniczy i scep­
tyczny. Napatrzyłem się jed­
nak na okropności wojny i 
post ano wiłem sobie, gdy się 
skończyła, że należy cenić 
wszelkie wartości humanisty­
czne i dostarczyć ludziom po­
godniejszej strawy. Często 
mnie jednak chwyta szewska 
pasja na to lub owo, ale gdy 
siadam do roboty, bierze górę 
wyrobiony przez lata styl wy 
wodzący się z mego progra­
mu i miast chłostać biczem 
satyry, robię coś pogodnego.

— Będzie pan wkrótce prze 
wodniczącym jury organizo­
wanego przez Polską Agencję 
Interpress wspólnie z Fabry­
ką Samochodów Małolitrażo­
wych konkursu na dowcipy o 
„Fiacie” 126, czyli popular-

nych i ciepłych dowcipów o 
naszym „maluchu”.

— Czy jeździ pan małym 
„Fiatem”?

— Jeszcze nie. Byłem kie- 
dyś zagorzałym przeciwni, 
kiem motoryzacji. Napisałem 
nawet, że samochód to duża 
kosztowna, zmechanizowana 
proteza na zdrowe nogi, ak

nym 
cip,

„maluchu”. Czy dow- 
rysunek humorystyczny

może spełnić rolę popularyza­
tora jakiegoś wyrobu czy

— Czy wystawy tego gatun 
ku dają jakiś obraz humoru 
kraju, którego reprezentan­
tem jest rysownik i w jakim
stopniu prezentują jego 
go?

— Przede wszystkim 
nek prezentuje się w

Reymont w Wielkopolsce

same

rysu-
swym

przedmiotu?
— Może spopularyzować, 

męża stanu, a co dopiero 
przedmiot, nawet tak skompli 
kowany jak samochód. Sam 
znam sporo dowcipów o „Fia­
cie” 126, na ogół sympatycz­
nych. Podśmiewanie się, głów 
nie z małych rozmiarów wo­
zu, pozornie tylko ośmiesza. 
W tym samym bowiem stop­
niu popularyzuje i zbliża 
rzecz do nas, do życia. Jakże 
często żartujemy z popular­
nych postaci, np. aktorów, 
których lubimy. Jeśli sami 
prcd/ucenci „malucha” zgodzili 
się na taki konkurs, znaczy to, 
że pewni są jego wartości; 
wiedzą, że niezależnie od treś 
ci krążących o nim żartów, 
jest to dobry samochód.

Sądzę, żn w tym konkursie 
znajdzie się wiele sympatycz-

U

Ofo jedsn z „przekrojowych" ry- 
sunków Z. Lor grena.

teraz się „łamię” i chyba ku­
pię małego „Fiata”.

— A jakie jest pańskie zda 
nie o „maluchu”?

— Na szczęście jest on dużo 
większy wewnątrz niż zew­
nątrz.

Rozmawiał
REMIGIUSZ SZCZĘSNOWICZ

Dziedzic kotaczkowskich włości
Siedemnaście kilometrów 

od Wrześni położona jest 
malownicza wieś — Ko­

łaczkowo. W znajdującym się 
tam pałacyku, wtopionym w 
wysokie, stare drzewa, miesz­
kał w latach 1920—1925 Wła­
dysław Reymont.

Pisarz od dawna, marzył, aby 
zostać właścicielem majątku 
ziemskiego, by jeszcze bar­
dziej czuć się zrośniętym z zie 
m.ią, którą tak bardzo uko­
chał, czemu dał dowód w swym 
znakomitym dziele „Chłopi”. I 
oto nadarzyła się ku temu do 
skonała okazja — w roku 1919 
Urząd Osadniczy w Poznaniu 
po przejęciu majątków byłej 
pruskiej Komisji Kolonizacyj- 
nej przystąpił do ich parcela­
cji, między innymi tych poło­
żonych w powiecie wrzesiń­
skim — Wsz.emborza i Kołacz 
kowa. Do tej ostatniej miej­
scowości zawieźli pisarza jego 
poznańscy przyjaciele — pań­
stwo Józefa i Mieczysław Mi- 
chałkiewiczowie craz ówczes­
ny starosta wrzesiński — Frań 
ciszęk Czapski. Reymont za­
chwycił się proponowanym dc 
kupna majątkiem i mimo że 
stan pałacu zapowiadał duże 
wydatki, stał się* właścicielem

Kołaczkowa z dniem 22 stycz­
nia 1920 roku za sumę 440 000 
marek polskich.

Nie przypuszczał chyba wte 
dy, ile tym majątkiem przy­
sporzy sobie kłopotu. Jeszcze 
tegoż roku wojna tak nadszar­
pnęła stan liczebny inwenta­
rza żywego, że musiał go do­
kupić za cenę 185 400 marek. 
Niebagatelną sumę pieniędzy 
włożył też w remont pałacu. 
Nic dziwnego zatem, że w liś­
cie do swego przyjaciela, Woj­
ciecha Morawskiego napisał: 
„Co zje ziemia, to musi weto­
wać moja literatura.” Mimo 
wszystko nie tracił serca do 
swego majątku, troszczył się 
bardzo o jego wygląd: sadził 
drzewa i krzewy ozdobne, wy­
sadzał aleje prowadzące do pa 
łacyku, starał się o efektow­
ny wygląd jego wnętrza. 
Chciał tym wszystkim pośzczy 
cić się i zapraszał tu wielu 
swoich znajomych. Bywali te­
dy u niego Adam Grzymała- 
Siedlecki, Józef Weyssenhoff, 
Zenon Przesmycki, Kornel Ma 
kuszyński. Ten ostątfci, zafas­
cynowany spotkanym tu pięk­
nem, tak napisał: „Śliczny 
dom, naprawdę śliczny, wśród 
bukietów drzew pełen jest zło

cistej poświaty, w dzień za- 
prażony słońcem, wieczorem 
zaś złotym, migotliwym i naj­
milszym na świecie światłem 
woskowych świec... Wszystko 
się w tym domu uśmiecha, 
wszystko do ciebie mówi.” Od 
wiedził nawet Reymonta w Ko 
łaczkowie amerykański wy­
dawca „Chłopów” — Alfred 
Knopf wraz z żoną.

Chwile, w których mógł Rey 
mont radować się kołaczkow- 
ską posiadłością były jednak 
tylko drobnymi momentami od 
prężenia od ciągłych życio­
wych przeciwności. Martwiły 
go nieurodzaje, przygniatały 
coraz wyższe podatki. A przy 
tym wszystkim dokuczała mu 
zaawansowana już wtedy cho­
roba serca. By resztek zdrowia 
bardziej jeszcze nie niszczyć, 
pisarz wraz z małżonką — Au 
reiią 4- przebywał w Kołacz-

zaczął dopatrywać się w i*#3 
zarządzaniu błędów, od 1 li?- 
ca 1923 roku zastąpił go ma­
jor Edward Brzeski. Gdy 
tymże roku stan zdrowia 
monta uległ dalszemu pog°r' 
szeniu, lekarze zalecili mu wy 
jazd do Nicei. Wiązały z 
tym tak duże wydatki, że na 
ich pokrycie musiał sprzeda3 
inwentarz. Ogromnym wspa3' 
ciem finansowym stała si? 
niego nagroda Nobla. Otrzyma 
ją jednak dopiero na rok ptze<1
śmiercią.

Mieszkając w Kołaczkowie 
mimoautor „Chłopów”, .

trosk wciągnął się w rytm zJ' 
cia Ziemi Wrzesińskiej. GmeZ' 
nieński Sąd Okręgowy P0^' 
łał go na stanowisko ławnik • 
Mając w pamięci swój dawniej 
wykonywany kolejarski z 
wód, nawiązał we Wrześni w- 
takt z kołem Chrześcijański 
Związku Kolejarzy. Tam 
wiadał o swojej przeszłości, 
aktualnej sytuacji gospo 
czej i społecznej w P°^c5'hi;o 
fundował też zwiążkowi oi 
tekę, wyposażając ją W ■ ‘ 
Żeromskiego, Sienkiewi 
Prusa, Kasprowicza, Tetn1^ . 
ra, Orzeszkowej, Konopni■ / 

minie. .
kowie<tylko w miesiącach let- _________
nich. Pozostałą część roku spę .Wyspiańskiego^ w swoje, 
dzali w swych mieszkaniach w '
Warszawie lub w Paryżu. Za­
chodziła więc konieczność, by 
podczas ich nieobecności w ma 
jątku ktoś sprawował rządy. 
Wykonywaj to od 1920 roku ad 
ministrator, Seweryn Sośnicki. 
Ponieważ jednak pan dziedzic

Wyspianskiego i w swoje. 
razem społecznej wdziać?11, 
była później tablica 
wa, znajdująca się do r 
1939 przy wejściu do bu<b 
stacyjnego. W maju 1921 . na 
wystąpił też z prelekcja111 j 
temat Konstytucji 3



„Horsztyński" w Polskim
Przedstawienie się zaczyna, 

podobnie jak poprzednio 
no tej scenie „Makbet'' czy 

Wesel®" — bardzo efektownie, 
przy pierwszych akordach muzy- 

ogromna płachta białej, na 
^51 przeźroczystej materii, po- 
woli opatio w dół. Przez chwilę 
^idać poprzez nią dwie młode, 
zbliżające się ku sobie postacie, 
0 w sekundę później — surowe, 
naprędce zbite krzyże z jakiejś 
powstańczej mogiły. Potem na­
gle, na tym samym białym ekra- 
ntef ukazuje się jakby filmowa 
czołówka. Rok 1974. „Horsztyń- 
jki". Teraz dopiero na niemal pu­
stej scenie, zabudowanej dwoma 
tylko monumentalnymi formami, 
pojawiają się aktorzy. Podają 
tekst dziwnie spokojnie, powścią 
gliwie i retorycznie. Nie tyle gra- 
jq, co recytują, stojąc nierucho­
mo zwróceni w stronę widowni....

Dramat Słowackiego wystawił 
więc Roman Kordziński w kon­
wencji teatru niemal rapsodycz­
nego. Teatru świadomie ubogie­
go i imaginacyjnego, utrudnia­
jąc przez to chwilami nawet 
widzom rozróżnienie czasu i 
miejsce akcji. Wszystko w iym 
przedstawieniu miało zostać pod 
porządkowane padającemu ze 
sceny słowu, możliwie jak naj­
bardziej precyzyjnie przekazywa 
nemu tekstowi. Ale zamiar ten 
przeprowadzony został przez re­
żysera konsekwentnie. To przed­
stawienie będzie mieć zapewne 
zarówno zdeklarowanych en tu z ja

Giełda 
zabytków 

drewnianych
Akcja „Chałupa na sprze­

daż'’ cieszy się w woj. łomżyń 
skim — gdzie zresztą została 
zainicjowana — sporym powo 
dzeniem. Znaleziono już ok.
50 zabytkowych drewnianych 
obiektów, które po moderni­
zacji i konserwacji mogą je­
szcze długo służyć ludziom. 
Są one hiejednokrotnie poło­
żone w kurpiowskich lasach i 
nad wodą. Po adaptacji bu­
dynki te pomieszczą motele, 
zajazdy, gminne i regionalne 
muzea itp. Urząd pocztowo- 
tełekomunikacyjny w Łomży 
zlokalizował swój ośrodek wy 
poczynkowy w kilku zakupio 
nych drewnianych kurpiow­
skich domach w Balikach nad 
Pisą. Do Wojewódizkiego Kon 
serwatora Zabytków zgłoszo­
no także kilkanaście opuszczo 
nych wiatraków, które w mia 
rę możliwości będą wykorzy­
stywane przez małą gastrono- 
nrę. Zajazdy mają powstać w 
dawnej karczmie w Drewno- 
wie. w zabytkowym dworku 
w Koskach-Brulinie. Wkrótce 
mzpcczna sie prace moderni­
zacyjne. (PAP) 

setnej rocznicy śmierci Napo­
leona.

Remont uzyskał nagro 
$ Nobla, społeczeństwo Wielko 

polski, świadome bliskich związ 
pisarza z tym regionem, 

oddawało mu należny hołd, I 
laK 25 listopada 1924 r. odbył 
S1$ w Poznaniu w Auli Uniwer 
yteckiej odczyt Adama Grzy- 
a?'-Siedleckiego o jego twór 
ości. W czerwcu 1925 roku 

n Liński Sejmik Powiatowy 
aaał pisarzowi honorowe oby 

watelstwo powiatu. 9 sierpnia 
so roku odbyła się w Wierz- 
'^sławicach z inicjatywy 
h . którego pisarz

d Bonkiem od paru zale- 
sta miesi5cy, wielka manife- 

cja na jeg0 cześć. Przybyły 
P^S?^a,ne Pociągi z całej

Wśród delegatów z 
były dzieci z 

eśni, które podziękowały 
»a nowe'lę „W pruskiej 

sta ? ; Nie zabrakło też przed 
sr7OkCie^ Polańskiego na po 
sip o Ie Reymonta, który odbył 

1925 roku w War 

w kołaczkowskim par- 
stoi pałacyk, oddany w ro- 

n 971 d° u^y^u P° general- 
Pełn' rernonc*e- tego czasu 
Tw'1 011 Domu Pracy

orczej dla członków Poznań 
eo0 Oddziału Związku Lite- 

Polskich.
JACEK BIESIADA 

stów jak f zagorzałych oponen­
tów. Trzeba jednak przyznać, 
że ma ono jakiś swój własny i 
nieszablonowy wymiar teatralny. 
Nie sposób nie dostrzec jego 
braków aktorskich, nawiązuje ono 
jednakże do najlepszych spek­
takli tego reżysera.

Słowacki nie ukończył zapew­
ne swego dzieła. Przetrwało ono 
w każdym razie do naszych cza­
sów w słanie zdefektowanym. 
Nie wiemy, któremu z jego bo­
haterów przypaść miała rola ty­
tułowa. Nie otrzymaliśmy też od 
autora wskazówki, czy to trage­
dia czy dramat. W przedstawie­
niu Kordzińskiego „Horsztyński" 
ma być wielką narodową trage­
dią. Za sprawą odtwarzającego 
rolę tytułową aktora, przede 
wszystkim jest jednak dramatem 
starego i ślepego konfederata. 
Aleksander Błaszyk z dużą pro­
stotą i oszczędnością środków 
kreśli sylwetkę Horsztyńskiego. 
Widziałem w tej roli wielu wy­
bitnych aktorów, pamiętam w 
niej nawet jeszcze Karola Adwen 
łowicza w głośnym warszawskim 
spektaklu Edmunda Wiercińskie­
go. Mam więc jakąś skalę porów 
nania. Rola Błoszyka zasługuje 
w mym pojęciu na miano wy bit 
nej. Przyniosła ona niewątpliwy 

sukces temu rzeczywiście świetnie 
rozwijającemu się obecnie akto­
rowi.

Na fle tak zarysowanej roli 
Horsztyńskiego obaj Kossakow­
scy wypadli właściwie dość bla­
do. Doje się odczuć w tym przed 
sławieniu przede wszystkim brak 
Stefana Czyżewskiego. Włodzi­
mierz Kłopocki w roli zdradziec 
kiego magnata nie mógł prze­
zwyciężyć swego emploi i swych 
aktorskich warunków. Jego Kos­
sakowski ma wymiar małego, tu 
zinkowego politykiera. Brak mu 
pychy 'i dumy wielkiego kresowe 
go pana. Zbigniewowi Szczapiń 
skiemu w roli Szczęsnego zabra 
kło z kolei dystansu i ironii, do 
granej przez siebie postaci. Wier 
nie, jak sądzę, starał się prze­

Zawsze z satysfakcją i 
odczuciem radosnej nie 
spodzianki sięgam po 

nowe teksty Jarosława Iwasz­
kiewicza. A z podziwiem 
stwierdzić trzeba, iż sędziwy 
pisarz pracuje nadal tak sa­
mo intensywnie jak dawniej, 
wciąż pomnażając swój im­
ponujący i jakże znaczący w 
naszym pisarstwie dorobek. W 
pięknej szacie graficznej uka 
zała się w „Czytelniku" ksią 
żka pt. „Zarudzie", mieszą­
ca trzy opowiadania, z któ­
rych „Noc czerwcową" i 
„Heydenrich" znaliśmy już 
uprzednio oraz tekst nowy — 
właśnie „Zarudzie”. Znamion 
ne, ale dopiero te trzy opo­
wiadania, skomponowane ra 
zem, tworzą integralną ca- 
łość, związaną motywem his 
torycznym, powstańczym, 1863 
roku. Autora interesuje nie 
tyle historia i jej impondera 
bilia, ile psychologiczny as­
pekt konfliktów dzielących 
dwa narody. Silny dramatyzm 
spaja te opowiadania, po­
śród bohaterów polskich, ro­
syjskich, ukraińskich, złączo­
nych ze sobą przyjaźnią albo 
rozdzielonych nienawiścią. 
Sytuacje skrajne, dramatycz­
ne, wyzwalają z ludzi pełną 
ich prawdę — od piękna ęo 
okrucieństwo. Problemy na­
rodowościowe splatają się z 
osobistymi ambicjami, z 
uczuciami miłosnymi, wszyst 
ko zaś to wplecione subtel­
nie ale bardzo silnie w Ho 
kresowych terenów, w pejzaż 
ukraiński, w sztafaż dworów 
i wsi, w tamte zachody i 
świtania. Proza ta prześwie­
tlona jest humanizmem, głę­
bokim zrozumieniem psychiki 
ludzkiej, nutą współobecnoś- 
ci, współistnienia w każdym 
z bohaterów.

Znamienne, jak coraz bar 
dziej ożywa w naszych cza­
sach postać żarliwego ideo­
loga, Stanisława Brzozowskie 
go, jak bardzo nasiliły się 
badania nad twórczością au­
tora „Płomieni", przynoszące 
wiele nowych, interesujących 
prób spojrzenia i interpreta­
cji zarówno dorobku tego ty 
tana myśli, jak jego życia, z 
głośną „sprawą Brzozowskie 
go" na czele. Spod pióra zna 
kom Heco krytyka i eseisty, 
Andrzeja Mencwefa wyszła 
znakomita praca o Brzozow­
skim, wnosząca wiele nowe 
go w spojrzeniu na autora 

kazać sugestie reżysera, nie z do 
łał jednakże nasycić łej posta­
ci cechami swej własnej osobo­
wości. Z postaci drugoplano­
wych wypadałoby wspomnieć 
Annę Musiatównę w roli Amelii,

Na zdjęciu: Aleksander Błaszyk 
— Hcrszłyńiki oraz Włodzimierz 
Kłopocki — Kossakowski w jed­
nej ze scen poznańskiego przed­

stawienia.
Fot. — G. Wyszomirska

Z książką na ty

Iwaszkiewicz i inni
„Legendy Młodej Polski". 
Książka nosi tytuł: „Siani- 
sław Brzozowski — kształto­
wanie myśli krytycznej", a 
powstała w wyniku diugctrwa 
tych studiów nad życiem i 

pisarstwem Brzozowskiego, sta 
jąc się zarazem generalną 
próbą ukazania tej osobowoś 
ci w całej pełni i ustalenia 
jej miejsca w literaturze i 
krytyce polskiej. Rzecz jas­
na, że przy tym założeniu au 
lorskim uwypuklona musiała 
zostać i głośna „sprawa 
Brzozowskiego", jego dorąnie 
manej współpracy z ccrską 
ochraną. Menćwel w opar­
ciu o wszelkie możliwe do 
przebadania źródła, zdecy­
dowanie uniewinnia twórcę 
od stawianych mu zarzutów, 
a wywód swój przeprowadza 
lak precyzyjnie, iż wygasza 
wszelkie jeszcze mogące ist 
nieć wątpliwości. Książka, mi­
mo całego aparatu krytycz­
nego, pisana jest żywo, z o- 
gromnym zaangażowaniem, 
ciekawa w swoich wywo­
dach, niekiedy wręcz frapują 
ca.

Widoczne jest ożywienie 
twórczości naszych kryty­
ków, eseistów, filologów. Po 
jawiają się coraz częściej 
gruntowne, znamienite opra­
cowania pewnych okresów 
rozwojowych literatury, za­
równo polskiej, jak i po­
szczególnych krajów europej 
skich. Stwarza to znakomity 
warsztat poznawczy dla wszy 
stkich zainteresowanych tren 
darni rozwojowymi pisar­
stwa. Spod pióra Marii Nie- 
mojowskiej wyszedł pękaty 
tom pt. „Zapisy zmierzchu", 
ukazujący w szerokiej pano­
ramie ten okres rozwojowy 
poezji angielskiej, od romen 
tików do imaginistów, ze 
szczególną rolą „poetów lat 
dziewięćdziesiątych", owych 
symbol i słów, dekadenłów, es- 
lelów, spadkobierców trady­
cji i romantycznego buntu. 
Obraz owego okresu byłby 
jednak niepełny, gdyby ogra 
niczyć się w jego rysunku 
wyłącznie do poezji, choć 
niewątpliwie odgrywała ona 
wiodącą rolę. Aie rćwnocze 

Zinaidę Zaginer, odtwarzającą 
w tym przedstawieniu rolę Mary 
ny oraz Marzenę Tr y ba łę-Dą­
browską, chociaż .po tej właśnie 
aktorce więcej się tutaj spodzie 
wałem.

Drugim, obok reżysera, współ 
twórcą tego spektaklu jest jego 
scenograf. Zbigniew Bednarowicz 
pokazał czym powinna być i 
jaką funkcje winna pełnić w 
widowisku teatralnym plastyka. 
Nie ma ona tyiko zdobić i deko 
rować. Winna być po prostu in­
tegralną częścią składową ca­
łości inscenizacji.

OLGIERD BŁAŻEWICZ
Teatr Po-lskl w Poznaniu: „Hor- 
sztyński” Juliusza Słowackiego w 
reżyserii Romana Kordzińskiego i 
scenografii Zbigniewa Bednaro- 
wicza. Muzyka: Tadeusz Woźniak. 
Premiera prasowa 29 stycznia 1977.

śnie wszakże nowe elementy, 
nasycone nową wrażliwością 
objawiają się w sztukach pięk 
nych, zwłaszcza w malar- 
siwie. Poeci i malarze nie ży 
ją w odosobieniu, wokoło 
nich i przy nich grupują się 
wszelcy reformatorzy, wy­
dawcy, krytycy, również i 
snobi wszelkiego rodzaju. W 
tym żywym, zbuntowanym, 
barwnym świecie życie, rzecz 
jasna, nie mioże przebiegać 
według skostniałych często 
a obowiązujących wciąż 
norm. Bunty ideowe odnajdij 
ją swój wyraz także w stre­
fach życia osobistego, w 
skandalach, romansach, kłót * 
niach, rozprawach sądowych, 
sytuacjach niekiedy farso­
wych, ale często i tragicznie 
dramatycznych. Niemojowska 
pisze o tym z ogromno er u- ।
dycją, zda je się tkwić w ■
tym malowniczym, przedziw­
nym świecie, umie go nie
tytko ukazać, ałe i bardzo
po ludzku zrozumieć.

Równie serdecznie zalecił­
bym czytelnikowi, pragnące­
mu bliżej zapoznać się z in­
teresującymi i nie zostający 
mii bez wpływu no kształto­
wanie się literatury europej­
skiej szkicami kryłyczno-ese- 
istycznymi o prozaikach a- 
mery kańskich pióra Lecha
Budreckieg© — „Jedenaście 
szkiców o prozie omergkań- 
skeij”. Autor dla kształtowa 
nia obrazu tej literatury po­
służył się twórczością ośmiu 
pisarzy, których talent i do­
robek, niezależnie od oceny 
treści ideowych czy etycz­
nych, są niepodważalne." Są 
to: Natanie! Hawthórne, Her 
man MelviHe, Henry James, 
Francis Scott Fiłzcerald, John [
Dos Passos, Nataniel West, g
William Faulkner i Rcbert ,
Penn Warren. Budreckkąo jk
mniej interesują same ul -.o- f
ry tych prozaików, choć i tu I
taj wypowiada nieraz na "er E
istotne, ciekawe opinie, i'e 5
założenia poznawcze auta- 1 
rów, ich wizja świata, s'cs ■- 
nok dó człowieka i jego ro­
li no świecie, granice wolno 
ści teacż człowieka.
EUGENIUSZ PAUKSZTA 1

Powinno skutkować
TT) związku z opublikowa- 

nym w „Głosie” (4 bm.) 
listem pt. „Szokujące” o pro­
dukowaniu przez fabrykę 
„Radoskór” kozaczków nie do 
noszenia, pragnę zwrócić au­
torowi tego listu i innym czy 
tętnikom uwagę na wiado­
mość Polskiej Agencji Praso­
wej, wydrukowaną w „Głosie” 
29. I br. pod tytułem „Premie 
za jakość, sankcje za brako- 
róbstwo”. Można było jej nie 
zauważyć, bo była „schowa­
na” na dole 5 strony, a zawie­
rała informację o kapitalnym 
znaczeniu dla skuteczności 
zwalczania brakoróbstwa.

Mianowicie minister pracy, 
płac i spraw socjalnych zapo­
wiedział przeprowadzenie w 
zakładach produkcyjnych ana 
liz i weryfikacji „form wyna­
gradzania i premiowania pod 
kątem skuteczności ich od­
działywania na jakość”. (Za­
winione przez pracownika po 
gorszenie jakości i wadliwe 
wykonywanie wyrobów spowo 
duje zmniejszenie, a nawet 
utratę „trzynastki”, notorycz­
ni brakorobi będą poddani 
egzaminowi i zaszeregowani 
zgodnie z rzeczywistymi kwali 
fikaćjami. Weryfikacją objęci 
będą wszyscy, od których za­
leży jakość produkcji).

Przyznaję, że nie mając 
styczności z przemysłem, nie 
orientowałem się w sytuacji. 
Myślałem bowiem, że od daw­
na. właśnie od ilości i jakości 
produkowanego przez danego 
pracownika wyrobu zależy wy 
sokość jego wynagrodzenia i 
premiowania. Bardzo się za­
tem myliłem i teraz rozu­
miem, dlaczego w sprzedaży 
znajdujemy tyle wszelkiego 
rodzaju bubli i wyrobów z 
usterkami.

Teraz więc, skoro będą prze 
prowadzane kontrole syste­
mów płac i zaszeregowania w 
powiązaniu z jakością produk 
cji, może u wielu osób zmieni 
się stosunek do tego, co wy­
konują. Dotkliwe uderzenie 
po kieszeni powinno skutecz­
niej oddziaływać na brakoro­
bów, aniżeli powtarzanie ape­
li o bezusterkową produkcję. 
I m. in. poszczególnym człon­
kom załogi „Radoskóru” tak­
że przestanie się kalkulować 
wyrabianie kozaczków nie do 
noszenia. (534)

RYSZARD STASIŃSKI 
Konin

Niestety

Jnformuję uprzejmie w 
imieniu mieszkańców 

^wierczewa — Waszych czy­
telników, że po godzinie 
7.30 nigdzie nie można otrzy­
mać „Głosu Wielkopolskiego”. 
Próbowałem go nabyć w kios­
kach na trasie od Dębca do 
centrum — też bez skutku.

(467)
ADAMSKI 

PoznaA-Dębiec

OD REDAKCJI: Wszystkim czy­
telnikom, którzy piszą i telefonu­
ją do redakcji z podobnymi uwa­
gami, wyjaśniamy, że wysokość 
nakładu „Głosu”, niestety, nie 
może być ppdwyższona z powodu 
ogólnie trudnej sytuacji papiero­
wej.

n Perfecta" 
produkowała

U tygodniku „Perspekty- 
wy” z 4 lutego przeczy­

tałem artykuł pt. „Hektary z 
dymom”. Picze się w nim o 
kłopct.ch w produkcji zapa­
łek, których społeczeństwo na 
sze zużywa coraz to więcej. 
Między innymi autor artyku­
łu — po rozmowie z dyrekto­
rami fabryki w Czechowicach 

— stwierdził, że jedną z przy- 1 
czyn nadmiernego używania 
zapałek jest wzrost ilości wy­
palanych u nas papierosów, a .
zarazem brak na rynku ta­
nich, wygodnych zapalniczek.

1 tu pragnę przypomnieć, że 
działająca w Poznaniu Spół­
dzielnia Pracy „Perfecta” 
przez wiele lat wytwarzała ta 
nie (23 zł za sztukę) i praktycz 
ne zapalniczki. Nie był to 
szczyt techniki, ałe w dobie, 
to której nie stać nas jeszcze 
na produkcję zapałniczek wy 
sokiej klasy (na gaz), wystar- 
czyłyby i takie jak tamte. Tyl
ko nie wiem dlaczego 
dzielnia zaprzestała tej 
dukcji, w wyniku czego 
zapalniczki zniknęły ze 
pów i kiosków? (505)

spół- 
pro- 
tanie 
skle-

KAZIMIERZ NOWAK 
Poznań

Uwaga — prąd!
fldpowiadając na opubliko- 

wany w „Głosie” z 27. 
XI 7976 r. list pt. „Po co aż 
setki” (o stosowaniu zbyt sil­
nych żarówek tam, gdzie wy­
starczą słabsze) Urzo.d Miejski 
w Poznaniu — Wydział Spraw 
Lokalowych i Komunalnych 
uprzejmie wyjaśnia, że zwró- 
cono administracjom domów 
mieszkalnych w Poznaniu 
uwagę o obowiązku racjonal­
nego i oszczędnego gospoda­
rowania energią elektryczną 
w zakresie oświetlania klatek ' 
schodowych. (4204)

CZESŁAW MARCINKOWSKI 
wicedyrektor wydziału

A przecier gdzie?
pdzie podziały się jabłkowe 

przeciery owocowe? Kon 
kretnie chodzi mi o „przecier 
jabłkowy”. Wiadomo po­
wszechnie w całej Polsce, że 
w roku 1976 urodzaj szczegół 
nie jabłek był obfity — praw 
dziwa „klęska urodzaju”; wia 
domo też, że przemysł owoco­
wo-warzywny pracował na. 3 
zmiany, by przerobić dostawy 
owoców na kompoty itp. oraz 
że zdarzały się wypadki spa­
sania bydła i trzody chlewnej 
jabłkami dlatego, że przemysł 
odmawiał .przyjmowania do­
staw. O tym donosiła przecież 
prasa, radio, telewizja.

Mimo takich urodzajów i 
dostaw, nie ma w sklepach 
spożywczych ani w specjali­
stycznych przecieru jabłkowe­
go. Gdzie się go chowa przed 
klientami? (242)

BRONISŁAW BARTKOWIAK 
, Poznań

Różni sq ludzie
TJo przeprowadzonym na 

mnie zabiegu chirurgicz­
nym w szpitalu Raszei w 
Poznaniu, udałam się 21. 1. 
na postój taksówek, aże­
by wrócić do domu. Od­
czuwałam bardzo silny ból. 
Poprosiłam grzecznie, płaczce 
prawie z bólu, czy nie mogła­
bym skorzystać z pierwszeń­
stwa? Pan, którego była kolej, 
żachnął się stwierdzając, żc 
każdy jest chory i każdemu 
się spieszy. Natomiast następ­
ny pan i panie, które czekały, 
bardzo chętnie wyraziły zgo­
dę, abym wsiadła do następ­
nej taksówki. Dosłownie po­
płakałam się z bólu i z ucie­
chy, że są jeszcze tacy ludzie, 
którzy potrafią człowiekowi 
współczuć w cierpieniu. (457)

BARBARA .1.
Poznań

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres „Głos 
Wielkopolski”, skrytka pocz­
towa 1074. 60-S59 Poznań
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Kontrowersyjny projekt zmian w Kodeksie Drogowym 

Czy okresowe badania lekarskie 
kierowców-amatorów są niezbędne?

Po ogłoszeniu informacji o wstępnym projekcie Kodek­
su Drogowego, który opracowany jest w Ministerstwie Ko­
munikacji, do resortu napłynęło w tej sprawie kilkaset lis­
tów. Znaczna część korespondencji dotyczyła propozycji pod­
dawania okresowym badaniom lekarskim kierowców-ama­
torów, którzy ukończyli 50 rok życia. Niemal wszyscy 
autorzy listów odnieśli się do tej sugestii krytycznie.
Podkreślano, żę wprowadzę 

nie takiego obowiązku znacz­
nie przedłużyłoby czas bada­
nia kierowców, którzy — 
chcąc je wykonać — musieii- 
by zwalniać się z pracy na 
wiele godzin w ciągu kilku 
dni. Znane jest i tak ogrom­
ne przeciążenie naszej służby 
zdrowia i perypetie tych, któ 
rzy po raz pierwszy ubiegają 
się o prawo jazdy. Ile na tym 
straciłaby sprawność funkcjo 
nowania zakładów leczniczych, 
no i gospodarka — z tytułu

T. Berganza 
wystąpi w Warszawie

14 bm. w Teatrze Wielkim 
w Warszawie odbędzie się re­
cital światowej sławy hiszpań 
skiej śpiewaczki Teresy Ber­
ganza. Artystce akompanio­
wać będzie Felix Lavilla.

PAP

NA EKRANACH

„ROMANTYCZNA ANGIEL 
KA" jest filmem produkcji an 
gieisko—francuskiej, zrealizo­
wanym według oscylującej 
między dramatem a komedią 
powieści Thomasa Wisa ma­
na. Reżyser tego obrazu, Jo­
seph. Losey, cieszy się opinią 
mistrza w-ukazywaniu skom- 
pllikowabgch układów między 
ludzkich,, widocieraniu do naj 
głębszych tajników psychiki 
człowieka. Tutaj próbuje on 
uzmysłowić widzom, jak wą­
tła i trudna do uchwycenia 
jest granica między prawdzi­
wą sztuką a jej namiastką.

Krytycy uznali jednak, że 
filmowi temu zabrakło wew­
nętrznej prawdy, a postaciom 
— przekonywających racji. A 
za co można pochwalić „Ro­
mantyczną Angielkę"? — Za 
barwne zdjęcia Gerry Fishe- 
ra — odpowiada autor recen 
zji w „Films and Filming" — 
same w sobie tak znakomite, 
że przestajemy mieć preten­
sje do reżysera o to, że jego 
ulubione refleksy świetlne sta 
ły się pustymi, pozbawiony­
mi głębi ozdobnikami. Lecz 
film ten zyska sobie pewnie 
powodzenie u publiczności — 
dodaje — jest tu bowiem seks 
i gwiazdy (Gienda Jackson, 
Michael Caine, Helmut Ber­
ger).

„RAFFERTY i DZIEWCZY­
NY” — to kolejny amerykań­
ski film o „ludziach w dro­
dze". Były marynarz, porwa­
ny przez niedoszła piosenkat 
kę i zbiegłą z sierocińca 
dziewczynę, wyrusza w pod­
róż po południowo-zachod­
nim wybrzeżu Sianów Zjedno­
czonych. Widzowie oglądają 
Amerykę podrzędnych knajp, 
przydrożnych moteli, cmen­
tarzy samochodów, a przede 
wszystkim — nie najszczęśliw 
szych, sfrustrowanych ludzi, 
wplątanych nieraz w kryminał 
ne sprawki. Główna rolę w 
tym filmie kreuje Alan Arkin, 
znany z filmu „Serce to sa­
motny myśliwy”.

— Scenariusz Johna Kaue'a 
nie uwypukla wszystkich 
głównych postaci — ndpłsano 
w jednej recenzji — a reży­
seria Dicka Richarda braków 
tych nie rekompensuje. Zda­
rzają się wprawdzie przypad­
kowe zabawne momenty — 
stwierdzono w innej — lecz 
nie wystarcza tego, by rato­
wać „Rafferty^go i dziewczy 
ny"... (kos)
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koniecznych zwolnień pracow 
ników...?

Zwracano również uwagę, 
że nieprawdziwe i niesłuszne 
jest przekonanie, iż starsi kie 
rowcy ze względu na — być 
może — nieco słabszy stan 
zdrowia, powodują dużo wy­
padków. Przeciwnie statysty­
ki stwierdzają, że przytłacza­
jąca większość wypadków za­
istniałych z winy kierowcy 
powodują ludzie młodzi — do 
30 roku życia.

Opracowując nowe przepisy, 
warto skorzystać z doświad­
czeń innych państw. Jak wy­
nika z relacji nadesłanych 
przez zagranicznych korespon 
dentów PAP, w W. Brytanii 
np. od posiadaczy prawa jaz­
dy, zamiast zaświadczeń lek ar 
skich, wymaga się na ogół je­
dynie osobistego zaświadcze­
nia, że stan ich zdrowia nie u- 
niemożliiwia prowadzenia po­
jazdów. W USA badaniami kon 
trolnymi i to tylko w niektó­
rych stanach objęci są jedynie 
kierowcy, którzy ukończyli 70 
rok życia. A są to przecież kra 
je o znacznie wyższym stop­
niu motoryzacji (i natężenia 
ruchu) niż Polska.

Według wielu fachowców, i 
samych zainteresowanych, zgło 
szony u nas projekt okreso­
wych badań lekarskich nale­
żałoby zrewidować, a najle­
piej — w ogóle z niego zre­
zygnować.

Dla Muzeum Literatury

Dar córki
K. I. Gałczyńskiego

Rękopisy, książki i pamiątki 
po Konstantym I. Gałczyń­
skim, przechowywane przez 
niedawno zmarłą jego żonę 
Natalię Gałczyńską ofiarowa­
ła Muzeum Literatury w War 
szawie ich córka — Kira Gał­
czyńska.

Kilka lat temu Natalia Gał­
czyńska przekazała muzeum 
znaczną część rękopisów poe­
ty. Obecnie, dzięki darowi cór 
ki, zbiory tej placówki wzbo­
gaciły się o dalszą część ręko­
pisów literackich, dokumenty 
osobiste, archiwum fotograficz 
ne, bibliotekę oraz kilka przed 
miotów z jego gabinetu. (PAP)

Nowa instalacja 
w gdańskiej rafinerii
11 bm. w gdańskiej rafinerii 

uruchomiona została instala­
cja, służąca do destylacji próż 
niowej ropy naftowej. Jest to 
jeden z zasadniczych zespołów 
bloku. olejowego. W procesie 
destylacji próżniowej przygo­
towywany będzie półfabrykat 
do produkcji wysokogatunko­
wych olejów silnikowych i as­
faltów drogowych.

Destylacja próżniowa wy­
przedza planowo pozostałe in­
stalacje bloku olejowego. Roz­
poczęła ona produkcję półfa­
brykatów na skład, aby umoż­
liwić w najbliższym czasie roz 
ruch technologiczny pozosta­
łych instalacji bloku olejowe­
go, a zwłaszcza hydrorafinacji 
oleju i wytwórni asfaltów. Ca 
ly blok olejowy ma ruszyć w 
połowie br. (PAP)

Garaże z segmentów 
metalowych

Załoga Przedsiębiorstwa 
Transportu Samochodowego i 
Łączności w Lublinie produ­
kuje od niedawna nowego ty­
pu garaże dla samochodów o- 
sobowyeh — z segmentów me 
talowych.1

Każdy nabywca sam może 
złożyć szkielet garażu, a ścia­
ny i dach pokryć płytami z 
eternitu lub blachy. (PAP)

Dziennikarz PAP zasięgnął 
w tej sprawie opinii w Mini­
sterstwie Zdrowia i Opieki 
Społecznej. Otóż uważa się 
tam, że wprowadzenie obo­
wiązkowych okresowych ba­
dań kierowców — amatorów 
byłoby decyzją nie mającą me 
rytorycznej podstawy. Skoro 
dopuszcza się do ruchu samo­
chody inwalidzkie, umożliwia 
jąc kierowanie pojazdami oso 
bom z uszkodzonym słuchem 
i innymi upośledzeniami, to 
brak- jakiegokolwiek uzasad­
nienia do kontroli stanu zdro­
wia — co '5 czy więcej lat — 
kierowców po 50-tce.

Nasze lecznictwo — zda­
niem przedstawicieli Minister 
stwa Zdrowia i Opieki Społe­
cznej — ma już obecnie og­
romne kłopoty z dokonywa­
niem badań kierowców zawo­
dowych i badań wstępnych — 
wszystkich tych, którzy uczę­
szczają na kursy samochodo­
we. Akceptacja wspomnia­
nych propozycji, zawartych w 
projekcie nowego Kodeksu 
Drogowego, oznaczałaby wiel­
kie utrudnienie w pracy służ­
by zdrowia i ograniczenie jej 
innych, naprawdę niezbęd­
nych funkcji społecznych.

PAP

W raporcie rządzącej Partii Pracy

Propozycja zniesienia

Izby Lordów
W piątek w Londynie opublikowano raport specjalnej gru 

py powołanej przez rządzącą Partię Pracy, zalecający znie­
sienie zdominowanej przez Partię Konserwatywną Izby 
Lordów.
Na czele grupy stoi znany z 

postępowych poglądów były 
minister Erie Heffer. Heffer 
oczekuje, że raport zostanie 
oficjalnie przyjęty na dorocz­
nej konferencji Labour Party 
oraz, że proponowane wnioski 
znajdą się w manifeście wy­
borczym labourzystó^, przygo 
towujących się do wyborów 
powszechnych przewidzianych 
na listopad 1979.

Kontrowersyjna Izba Lo'r- 
dów miałaby być zniesiona w 
ciągu najbliższych pięciu lat 
a rząd labourzystowski wniósł 
by pod obrady parlamentu us­
tawę na ten temat wkrótce po 
swym zwycięstwie wybor­
czym. Obserwatorzy politycz­
ni wskazują jednak że rząd 
nie byłby w praktyce związa­
ny postanowieniami swego 
manifestu wyborczego.

W ubiegłym roku rząd 120 
razy przegrał głosowanie w Iz 
bib Lordów, która m. in. utrą­
ciła projekt ustawy w spra­
wie nacjonalizacji przemysłu 
lotniczego i stoczniowego. Pro 
jekt tego dokufnentu ponow­
nie wrócił pod obrady Izby 
Gmin, ale spowodowało to zna 
czne opóźnienie procedury le­
gislacyjnej. Zdaniem grupy 
Heffera, sytuacja tafca nie mo 
że być tolerowana.

Dlatego rozważa się propo­
zycję zreformowania Izby Wyż 
szej w celu nadania jej bar­
dziej demokratycznego charak 
teru. Jednakże najpraktycz­
niejszym wyjściem byłoby zda

W „POLITYCE” — Stanisław 
Podemski w artykule „Niedostęp 

, ne paragrafy” pisze o stosunkach 
między administracją i petentami 
kształtowanych przez prawo. Na 
uwagę zasługuje następujące 
stwierdzenie autora: — Wy­
dawane u nas prawa two­
rzone są częstokroć z my­
ślą o obywatelach i ich in­
teresie, a nie o funkcjonowaniu 
placówek państwowych. Jednak­
że system dystrybucji aktów praw 
nych powoduje, że często tylko 
administracja zna uprawnienia i 
obowiązki obywatela. Przez to pe 
tent bywa stroną bezradną i bez 
bronną i wie o tym, co może lub 
co powinien tylko z tego, co za­
komunikuje mu urzędnik i jak 
on przepis zinterpretuje. — Ta 
sytuacja — zdaniem autora — 
nte sprzyja budowarju klima 

tu zaufania.
W „KULTURZE” — / Józef 

Kuśmierek w publikacji’: „Py­
tam PKP” przedstawia swój ra­
port osobisty na temat przyczyn 
obecnegp kryzysu transportowego 
kolei, uważając, iż niedoinwesto­
wanie kolei jest tylko jednym 
ze źródeł niedomagań.

W „RAZEM” — Wojciech Pie-

W Stoczni Szczecińskiej

Dobra gospodarka 
surowcami

Ponad 3360 ton stali, około 
50 000 litrów farb i lakierów 
oraz spore ilości metali nieże 
laznych i drewna, oto bilans 
oszczędności uzyskanych w ro 
ku 1976 przez załogę Stoczni 
Szczecińskiej im. Adolfa War 
skiego. Ich wartość ocenia się 
na około 45 min zt

Jak się okazuje, racjonalna 
gospodarka materiałami i su­
rowcami wykorzystywanymi 
w procesie budowy statków 
nadal stanowi ważne źródło 
rezerw w całym przemyśle 
okrętowym. Dotyczy to także 
Stoczni Szczecińskiej, która 
w roku 1976 uzyskała w tym 
zakresie najlepsze wyniki 
wśród wszystkich stoczni pod 
ległych Zjednoczeniu Przemy 
siu Okrętowego.

Ogólna wartość uzyskanych 
oszczędności jest o ponad 11 
min wyższa od planowanych. 
Wprawdzie stocznia posiada 
szczegółowy program w zakre 
sie oszczędności materiałów i 
surowców oraz energii, jednak 
w trakcie jego realizacji pod­
jęto wiele nowych działań, któ 
re przyniosły dodatkowe osz­
czędności.. Np. w efekcie nie­
wielkich zmian w konstruk­
cji budowanych tu zbiorni­
kowców, zużycie stali zmaja- 
ło o około 250 ton. (PAP) 

niem autorów raportu zniesie 
nie Izby Lordów. Na 1139 człon 
ków Izby Lordów, tylko oko­
ło 500 bierkę regularnie udział 
w .jej pracach,„ Około 760 lor­
dów jest dziedzicznych, a 295 
mianowanych dożywotnio 
przez królową na zalecenie ko 
lejnych premierów. Izba Lor­
dów może zmieniać ustawy 
Gmin i opóźniać o rok ich 
uchwalenie, ale nie może ko­
rzystać z prawa weta. Prero­
gatywy Izby Lordów w spra­
wie ustaw dotyczących kwes­
tii finansowych, zostały anu­
lowane na początku bieżącego 
stulecia; (PAP)

Uratował
dwoje tonących dzieci
Odważnego czynu dokonał 

Marek Błażejczyk, dwunasto­
letni uczeń VI klasy Szkoły 
Podstawowej w Godkowie w 
woj. szczecińskim, ratując 
dwoje tonących w stawie dzie 
ci — 10-letnią Bożenę Szube- 
lak i 9-letniego Mirosława Ba 
tora ze Szczecina.

Pod dziećmi, które ślizgały 
się po zamarzniętym stawie za 
łamał się lód. Nie umiały one 
pływać i zaczęły tonąć. Na ra­
tunek pospieszył im Marek 
Błażejczyk, który przy pomo­
cy swego kolegi — Piotra Ku 
rowskiego, wyciągnął dzieci 
na brzeg i udzielił im pierw- 
szej pomocy. (PAP)

lecki w artykule „Kibicem być i 
więcej nic?” występuje przeciw­
ko takim ludziom, którzy stoją 
na pierwszej linii i najgłośniej 
krzyczą, pierwsi są w kolejce do 
podziału zysków j wyróżnień, a 
przy tym wyczekują, niuchają, 
w którą stronę wiatr wieje. I za 
leżnie od tego w odpowiednim 
momencie wołają: „Jestem z wa 
mi, cały czas byłem, prawda?”.

W „PRAWIE I ŻYCIU” — w 
numerze z 6 bm., który otrzyma 
liśmy z opóźnieniem — w ramach 
„Życiorysów prawniczego poko­
lenia” rozmowa z emerytowanym 
profesorem Uniwersytetu im. A. 
Mickiewicza Jóecfem Górskim.

— w bieżącym Wydaniu po­
czątek unikalnej relacji dotyczą­
cej głośnej sprawy wampira z Ża

Mniej budynków 
które „drapią chmury"
Wydane niedawno przez Ministra Administracji, Gosp0. 

darki Terenowej i Ochrony Środowiska zarządzenie w spra­
wie ograniczenia wysokości zabudowy miejskiej spotkało 
się z powszechnym uznaniem.
Ogranicza ono wysokość 

wznoszonych budynków we 
wsiach — do dwóch pięter, w 
miasteczkach liczących poni­
żej 10 000 mieszkańców — do 
trzech pięter, zaś w pozosta­
łych miastach — do czterech 
pięter. Wyższe budynki wol­
no będzie "stawiać w miastach 
dużych, a 18-piętrowe wieżow 
ce tylko w kilku najwięk­
szych naszych miastach.

Ratowanie piękna polskiego 
krajobrazu jest racją, która 
trafia do wszystkich podróżu 
jących po kraju Polaków i któ 
ra w ich oczach nadaje no­
wej decyzji cenny walor hu­
manizmu. Nie jest to jednak 
racja jedyna. O innych — mo 
żerny dowiedzieć się z wypo­
wiedzi kilku wybitnych spe­
cjalistów.

Prof. Adolf Ciborowski — 
dyrektor Instytutu Kształtowa 
nia Środowiska: problem nad 
miernego rozwoju zabudowy 
wysokiej, która wzbudza wie-

Na sygnale 
do chorego

Można ich spotkać wszędzie 
tam, gdzie niezbędna jest na­
tychmiastowa pomoc lekarska 
— na miejscach wypadków, 
przy łóżkach osób, które gwał 
townie zaniemogły. W 1975 r. 
samochody z napisem „Pogo­
towie Ratunkowe”, wyjeżdża­
ły do chorych i ofiar wypad­
ków blisko 450 000 razy. Jak 
wykazują dane statystyczne, 
co 10 mieszkaniec naszego kra 
ju skorzystał w 1975 r. z ja­
kiejś porady ambulatoryjnej 
w stacji pogotowia.

Liczące już w Polsce 84 la­
ta pogotowie ratunkowe, zos­
tało po wielu zmianach orga­
nizacyjnych — w 1973 r. włączo 
ne do tzw. lecznictwa otwar­
tego. Życie potwierdziło . za­
sadność tego posunięcia. Dziś 
'z perspektywy lat można po­
wiedzieć — i potwierdzają to 
■sami pacjenci — że zmiana ta 
przyczyniła się do wyraźnej 
poprawy skuteczności działa­
nia zespołów pogotowia. Nie 
mniej jednak ich praca nadal 
spotyka się z wieloma — czę­
sto słusznymi — zarzutami i 
uwagami krytycznymi. Doty­
czą one głównie szybkości i 
operatywności działania. Spe­
cjaliści od organizacji tzw. po­
mocy doraźnej twierdzą, że 
wynikają one głównie z okre­
ślonych trudności kadrowych 
i sprzętowych, nie zaś z wadli 
wej organizacji, czy złej wo­
li pracowników.

Dalsze usprawnienie działa­
nia pogotowia zależy również 
od nas samych. Nierzadko zda 
rza się, że karetki wyjeżdżają 
do wezwań nieuzasadnionych, 
czasem nawet fałszywych. Po­
za niemałym kosztem takiego 
wyjazdu (porada pogotowia 
kosztuje około 300 zł) może się 
zdarzyć, że karetki nie ma 
tam, gdzie właśnie jest pilnie 
potrzebna. (PAP)

głębia — Zdzisława Marchwickie 
go pióra. Władysława Ochmana, 
który przewodniczył składowi sę 
dziowskiemu w tym procesie.

W „TYGODNIU” — Bogna Woj 
ciechowska przedstawia „Tajem­
nice; sl tromiejskich kamieniczek” 
na podstawie odkryć dokonanych 
przy okazji remontu kamieniczki 
nr 48 fprzy poznańskim Starym 
Rynku. '

w „Argumentach” — kilka 
publikacji na temat ludzi star­
szych, w tym m. in. rozmowa z 
prof. dr. Edwardem Rossetem, za 
tytułowana „Aktywna starość”.

W „TYGODNIKU DEMOKRA­
TYCZNYM” — podobny temat w 
rozmowie z dr.’ Renatą Płachciń- 
ską; tytuł — „Gdy się człowiek 
robi starszy...”

le zastrzeżeń, jest obecnie 
przedmiotem dyskusji spec ja. 
listów na całym świecie. u 
nas i w innych krajach mo­
tyw prestiżu i nie najlepiej 
wyrażanych ambicji lokalnych 
sprawia, że budynki wysokie 
pojawiają się w nadmiarze i 
nie zawsze tam, gdzie mogą 
być naprawdę potrzebne. Miej 
scem idealnym do budowy do 
mów wysokich są śródmieścia 
miast. Dzięki wysokościowcom 
można tam np. wygospodaro­
wać tereny dla miejskiej zie­
leni.

Na klimatyczne aspekty 
wznoszenia budynków, które 
„drapią chmury” zwraca uwa 
gę dr Urszula Kossowska z 
Zakładu Klimatologii Instytu. 
tu Geografii UW. Budynki wy 
sokie powodują różnego ro­
dzaju zawirowania w przy­
ziemnych warstwach powie­
trza. Wiry powietrzne wystę­
pują w sąsiedztwie wysokiej 
zabudowy nawet przy spokoj 
nej pogodzie. Wysokość zabu. 
dowy wpływa także na klimat 
otoczenia. Duże powierzchnie 
ścian powodują zwiększone na 
grzewanie a jednocześnie u- 
trudniają przewietrzanie. W 
rejonach miast z przewagą bu 
dynków wysokich temperatu­
ra może być o kilka stopni 
wyższa niż np. na przedmieś­
ciach.

Budynki niższe są tańsze. 
Jak twierdzi doc. Andrzej Gru 
dziński z Zakładu Prognozo­
wania i Kształtowania Miesz­
kań i Zespołów Mieszkanio­
wych Instytutu Kształcenia 
Środowiska koszty budowy do 
mów niskich i średnich są o 
około 26 procent mniejsze niż 
domów wysokich. W zestawie 
niu z kosztami zabudowy wy 
sokościowej, która musi speł­
niać specjalne wymagania 
przeciwpożarowe — różnica ta 
jest jeszcze większa. (PAP)

.Nasza gmina"

Konkurs na pamiętniki
Instytut Rozwoju Wsi i Rolni­

ctwa PAN wspólnie z resortami 
administracji i gospodarki tere­
nowej oraz rolnictwa, spółdziel­
czością rolniczą, Centralnym Zwią^ 
kiem Kółek Rolniczych i Cen­
trum Pamiętnikarstwa Polskiego 
ogłasza ogólnokrajowy konkurs 
na pamiętniki i dzienniki podnai 
wą „Nasza gmina”.

W nadsyłanych pracach znaleźć 
się powinny m. in. takie zagad­
nienia jak s-prawy załatwiania in 
teresantów w urzędzie gminnym 
i innych organizacjach i instytu­
cjach obsługujących wieś oraz od 
powiedzi na pytania: co stanowi 
obecnie główną trudność dla gos­
podarstw rolnych i placówek 
gminnych oraz jak widzisz moż­
liwość szybkiego rozwiązania tyci1 
spraw? Co należy uczynić, ab' 
twoja gmina rozwijała się 
ciej?

Wśród zwycięzców konkurs”’ 
który potrwa do 31 marca WP rj 
rozlosowane zostanie 5 nagród 
mężnych w wysokości od 25 
do 5 zł i 25 wyróżnień po 18 
złotych każde.

Prace konkursowe opatrzone 
kladnym adresem z podaniem wu 
ku, wykształcenia, zawodu i 8,3 
nowiska należy nadsyłać na 3 . 
res: Instytut Rozwoju Wsi i 
ctwa PAN 00-108 Warszawa, «■ 
Zielona 39, pok. 807 z dopiskten 
na kopercie „Nasza gmina ■

pA”

W „LITERATURZE” — 
Putrament przedstawia r® 
żania o biurokracji. Autor do 
sze: — Biurokrata jest 
zwalczania. Wszakże posiada ■ 
ją piętę achillesową, jest nW 
go odgórna twarz, ozd«^?n*arPcM 
nulnym uśmiechem. , y „ zj]i 
wyrzec się usług, do których 
sza się gotowość, a zaczme 
nąć, schnąć i opanuje go an , 
patrzeć, a lada wiosenny " 
muszek może go załamać. z

W „PRZEKROJU” —, yCii
najwybitniejszych wspólcz« ’ pn 
dyrygentów Herbert von.\:vgoW3 
mówi o sobie i sztuce dyry»

w' „itd” — dodatek 
cy tezy programowe na 
Socjalistycznego Związku B 
tów Polskich. nnm3'’

W „SPORTOWCU” - » ra|- 
Szymczak w artykule 
na dla wszystkich” Pr -Licgo 
niełatwe problemy poznana 
AZS-u. aK-

W „MOTORZE” — zawsze plt 
tualne hasło: UWAŻAJ „ zs’A 
SZYCH — SUMIENIE NIE „zv 
OKOLICZNOŚCI ŁAGV
CY'CH. lekto*



t Sokół—Yorwaerst • Przełajowy wyścig 
kolarski • Ogólnopolski spływ kajakowy

Wielkie emocje w Pile
Bardzo ciekawie zapowiadają się imprezy sportowe rozgrywane 

j okazji 32 rocznicy wyzwolenia Piły.

LUTY 
12 

Sobota

EuUUi, 
Modesta

Grzegorza, 
Katarzyny

13 
Niedziela Słońce: 7.17—16.58

K. teatwt j

POZNAŃ

pzisiaj o godzinie 14 na stadio- 
e przy ulicy Roosevelta odbę­

dę się ogólnopolski przełajowy 
”.^5 kolarski o puchar Prezy- 
^ta m. Piły* Wyścig rozegrany 
etanie w dwóch kategoriach: se 
^-ów i juniorów na dystansie 

j* u km. Swój start w pilskiej 
mprezie zgłosili członkowie ka- 

narodowej z uczestnikami 
mistrzostw świata w Hannoverze 
oraz najlepsi przełajowcy z całe-

kraju. Ciekawie zapowiada się 
tafta najlepszego obecnie pol- 
skiego przełajowca — Grzegorza 
Jaroszewskiego z Zyrardowianki 
j pozostałymi rywalami. Intere- 
”,jąCe, czy w Pile znów Jarosze- 

będzie pierwszy?
Również dzisiaj w Lędyczku roz 

perzyna się dwudniowy ogólnopol 
spływ kajakowy rzeką Gwdą, 

jrtóry zakończony zostanie około 
godziny 1® paradą uczestników 
przy bulwarach nad Gwdą.

Także dzisiaj rozpocznie się w 
sali przy ulicy Konopnickiej tur­
niej koszykówki męskiej inaugu­
rujący rozgrywki o awans do dru 
riej ligi. Spotykają się Polonia 
pila z Zagłębiem Konin oraz AZS 
Gorzów z Olimpią Poznań. W nie 
dzielę rozegrane zostaną mecze 
Polonii Piła z Olimpią Poznań, 
AZS-u Gorzów z Zagłębiem Ko­
nin 1 AZS-u Kos>zalin ze Spójnią 
Stargard. I tu emocji nie powin­
no zabraknąć.
Najciekawiej zapowiada się na­

tomiast międzynarodowy mecz 
bokserski. Pięściarze Sokoła Piła 
po ostatnich efektownych zwycię 
stwach w Pucharze Polski podej­
mują bardzo silny I-ligowy zes­
pól z NRD AS Vorwaerts z Frank 
furtu nad Odrą — drużynę ma­
jącą w swych szeregach tak zna­
nych zawodników jak: Beyer, 
Schulz, Richter. Zapowiadany 
wcześniej znakomity pięściarz 
Uwe Beyer nie przybędzie jednak 
do Piły. Niemniej pozostałe wal­
ki zapowiadają się niezwykle in­
teresująco. Mecz ten rozegrany zo 
stanie w niedzielę w sali przy 
ulicy Mireckiego o godzinie 12.

Zimowe wakacje 
lekkoatletów LZS
Niezwykle pracowicie spędzają 

tegoroczne ferie zimowe lekko­
atleci LZS województwa poznań­
skiego. 50 początkujących zawod­
ników w wieku 13—15 lat przeby­
wało na obozie w ośrodku szko­
leniowo — wypoczynkowym w 
Napachaniu. Najliczniej reprezen 
towane były szkółki lekkoatlety­
czne przy kombinatach PGR w 
Sokołowie, Jarosławcu, Maniecz­
kach i Objezierzu. Pod opieką tre 
terów LKS Orkan młodzi lekko- 
atleci zapoznali się z podstawa- 
®i treningu sportowego. Dla wie­
lu t nich był to pierwszy kontakt 
1 systematycznym treningiem lek 
łoatletycznym. W Ustce natomiast 
przebywali ich rówieśnicy ze 
Śremu i Manieczek.
Zawodnicy bezpośredniego za- 

Plecza I-ligowego Orkanu przeby 
na obozie kondycyjnym w 

Jądku Zdroju. Trenują tam sprin 
e”y- plotkarze, skoczkowie i 
"tdnlodystansowcy. W Techni- 
um Rolniczym w Grzybnie prze 

Twają njiotacze, a w Cieszynie 
sprinterki. (f)

VV trosce o zdrowie

U Wojewódzkiej Fede racji Sportu w Poznaniu przy ul. 
3$ °ddono przedwczoraj do dyspozycji sportowców, wy- 

thodnj $ w nowoczesne urządzenia lecznicze, wojewódzką przy- 
^®sł ona z najlepiej wyposa- 

wek ł®so typu w kraju. Na zdjęciu: kontuzjowany
1 z °Parcrłu zwanego dtadynamic, toęodzące-

‘ - * leczącego nieostre sta ny zapalne stawów, (wił)
- Fot. — H. Kanwa

Trener Sokoła mgr Adam Gru­
dziński zapewnia, że jego druży­
na ambitnie będzie walczyć o zwy 
cięstwo.

Poza tym w niedzielę odbędą, 
się także inne imprezy sportowe 
m. in. w grze błyskawicznej w 
szachy, tenisa stołowego, zawody 
strzeleckie, (ryk)

Bokserski turniej 
o „Zloty Pas Polusa11
Wczoraj w Gnieźnie rozegrano 

dalsze walki eliminacyjne w mię­
dzynarodowym turnieju bokser­
skim o „Złoty Pas Polusa”. Oto 
wyniki walk zakończonych do 
chwili zamknięcia numeru (zwy­
cięzców podajemy tłustym dru­
kiem):

waga papierowa — Takacs (Wę­
gry) — Pląs (GKS Jastrzębie), 
Pietrzykowski (Gwardia Łódź) — 
Aregułow (ZSRR), Gregorczyk 
(Chrobry Głogów) — Rasmusen i 
(Dania).

waga musza — Baizgwin (Hiszpa­
nia) — Bonek (Zawisza Bydgoszcz) 
Chrobik (Wisła Kraków) — Batog 
(Stal Rzeszów).

waga lekka — Dobo (Węgry) — 
Wasilewski (Polonia Warszawa).

waga lekkopółśrednia — Peter- 
sen (Dania) — Fabianek (Zawisza 
Bydgoszcz), Kowalak (Polonia 
W-wa) — Kucharzewski (Zawisza 
Bdg.).

waga lekkośrednla — Kudriaw- 
cew (ZSRR) — Musielak (Olimpia 
P-ń). (wił)

Bojery

Z. Stanisławski 
wicemistrzem świata 
Wielki sukces odniósł Zbigniew 

Stanisławski w rozgrywanych w 
St. Michaels (Maryland — USA) 
bojerowych mistrzostwach świa­
ta, zdobywając tytuł wicemistrza 
świata i tym samym powtarzając 
swój zeszłoroczny wyczyn. Wypa­
da też przypomnieć, iż niemal w 
tym samym czasie Stanisławski 
zdobył tytuł wicemistrza Ameryki 
Płn. Bojerowym mistrzem świata 
został Henry Bossett (USA), który 
wyprzedził naszego reprezentanta 
zaledwie o jedną dziesiątą punk- 
ta, na trzecim miejscu uplasował 
się Joe Gougeon (USA). (PAP)

Zwycięstwo
W. Fibaka

Wojciech Fibak awansował do 
ćwierćfinału turnieju tenisowego 
WCT w Meksyku. Polak pokonał 
tenisistę gospodarzy Adolfo Gon- 
zalesa 6:2, 6:3. Oto inne wyniki: 
Jan Kodes (CSRS) — Roberto Cha 
vez (Meksyk) — 6:4, 3:6, 7:6; Ken 
Rosewall (Australia) — Tom Okker 
(Holandia) 6:4, 6:0, Vitas Gerulaitis 
(USA) — Tony Roche (Australia) 
6:2, 6:7, 7:6. (PAP)

OPERA — sob. g. 19 „Cygane- 
niedz. g. 19 „Baron cygań-

MUZYCZNY — sob. g. 19 „We­
sele Ponsia”, niedz. g. 15 przedst. 
zamkn. „Wesele Fonsia”.

POLSKI — sob., niedz. g. 19 
„Operetka”.

NOWY — piąt., sob. g. 19 
„Awantura w Chioggi”

LALKI i AKTORA — przedst. 
zamkn.

STARY RYNEK — „Światło i 
dzwjęk” — sob. g. 19 „Ratusz Po­
znański”, niedz. g. 18 „Stare Mia­
sto”.

GNIEZNO

TEATR IM. A. FREDRY — sob., 
niedz. g. 19 „Romans z wodewilu”.

KALISZ

TEATR IM. W. BOGUSŁAW­
SKIEGO — sob. „Zgubiony list” 
(premiera), niedz. „Zgubiony list”.

L-..„ Kiwa j

SOBOTA i NIEDZIELA

CHODZIEŻ Ceramik: niedz. 
„Ostatni skok gangu Olsena”; 
„Mała syrena”; Noteć: „Trędowa­
ta”;

CZARNKÓW: „Wielki układ”.
GNIEZNO Lech: „Pirat”, „Stara 

strzelba”; Polonia: „Samotnik”, 
„Colargol na Dzikim Zachodzie”.

GOSTYŃ; „Od siedmiu wzwyż”.
GÓRA: „Flic story”.
GRODZISK; „Ocalić miasto”.
JAROCIN; „Ojciec chrzestny 

II”, „Zindy — chłopiec z bagien”.
KALISZ Kosmos; „Policja dzię­

kuje”; ,,Najlepsze w świecie”; 
Oaza: „Dagny”; Stylowe; „Płoną­
cy wieżowiec”; Syrena: „Szczę­
ki”, „Przeciw Wranglowi”.

KĘPNO: „Ocalić miasto”.
KOŁO: niedz. „Ponad stra­

chem”.
KONIN: „Niedorajda” (archiw.); 

„Barwy ochronne”; Górnik: 
„Dagny”.

KOŚCIAN: „Trędowata”.
KROTOSZYN:. „Trędowata” 

„Wrzos” (archiw.).
LESZNO: „Czerwone ciernie”, 

„Piraci na Pacyfiku”.
NOWY TOMYŚL; „Mgła”.
OBORNIKI: „Świat Dzikiego Za 

chodu”.
OSTRÓW Roma:, „Inna”; Słoń­

ce: „Strzały Robin Hooda”, „Prze 
praszam, czy tu biją?”.

OSTRZESZÓWi „Biały basz­
łyk”.

PIŁA Iskra: „Ocalić miasto”, 
„Gdzie jest generał”; Sokół: sob., 
niedz. „Oni walczyli za ojczyznę”, 
niedz. „Baba Jaga”.

RAWICZ: „Powodzenia stary!”.
SŁUPCA: „Akcja Brutus”,

„Smuga cienia”,
SYCÓW; „Brunet wieetzorową 

porą”.
SZAMOTUŁY: „Znachor” i

„Profesor Wilczur”.
ŚREM Słonko: „Zagłada Japo­

nii”, „Olśnienie”.
ŚRODA: „Werdykt”, „Piętaszek 

i Robinson”
TRZCIANKA: niedz. „Mgła”.
TUREK: „Trędowata”.
WAŁCZ: „Przepraszam, czy tn 

bija?”.
WĄGROWIEC: „Policjanci”.

„Od świtu do świtu”.
WIERUSZÓW: „Trzęsienie zie­

mi”.
WRZEŚNIA; „Płonący wieżo­

wiec”.
WSCHOWA: „Opadły liście z 

drzew”. „Doktor Judym”.
ZŁOTÓW; „Ojciec chrzestny 

II”; „Mała syrena”.

K RADIO |

SOBOTA — PROGRAM I: 8.35 
W kręgu muz. instrum.; 9.05 Dla 
kl. III i IV (wych. muz.) „Muzy­
ka wiatru”; 9.25 Soliści ludowi z 
Norwegii; 9.30 Moskwa z melodią 
i piosenką; 9.45 Muz. wycinanki; 
10.08 Stara i nowa muzyka wojsko 
wa; 10.30 Niezapomniane stronice 
— „Chłopi” pow.; 10.40 Wirtuozi 
jazzu; 11.12 Z lubelskiej fonoteki 
muz.; 11.30 Konc. chopinowski — 
z nagrań M. Drewnowskiego; 12.25 
Zespół instrum. E. Spyrki; 13 Ze­
spół B. Ciesielskiego; 13.15 Konc. 
życzeń; 13.35 „Pół wieku polskiej 
piosenki”; 14 Z nagrań zesp. 
„Laboratorium”; 14.20 Sport to 

zdrowie; 14.25 Ze świata nauki i 
lechniki; 14.30 Przekrój muz. ty­
godnia; 15.05 List z Polski; 15.10 
Muz. i poezja — Poetycki konc. 
życzeń; 16.06 U przyjaciół; 16.11 
Kronika muzyczna; 16.30 Przed­
stawiamy, komentujemy; 16.45 Fo 
noteka folkloru; 17 Studio Mło­
dych; 18 Muz. i Aktualn.; 18.30 Pa 
rada polskiej piosenki; 19.15 W 
kręgu melodii operetkowych; 19.40 
Piosenki „ARBY” nie tylko w 
oryginale; 20.05 Program z dywa­
nikiem; 21.10 Konc. z gwiazdą — 
G. Cinąuetti; 21.35 Przy muzyce o 
sporcie; 22.20 Mistrzowie nastroju 
— R. Aldrich; 22.30 Sobotnia dy­
skoteka; 23.10 Korespondencja z 
zagranicy; 23.15 Sobotnia dysko­
teka.

Wiadomości: 0.01, 1. 2, 3, 4, 5, 8, 
9, 10, 12.05. 15. 16. 19, 20, 22, 23, 

PROGRAM II: 8.35 „Nie ma spo­
koju dla Magdaleny”; 9 Polacy 
— dyrygentami orkiestr świata 
audycja VI; 10 Teatr PR — „Gu­
ziki dla wdowy”; U Dla klasy 
VIII (chemia) „Jony w moim la­
boratorium”; 11.25 Muzyka; 11.35 
Od Tatr do Bałtyku; 11.45 Bezpie­
czeństwo na jezdni zależy od nas 
samych; 12.05 Czas dobrych go­
spodarzy; 12.25 „I cóż dalej szary 
człowieku” — fragm. pow.; 12.45 
Pieśni F. Nowowiejskiego; 13 Dla 
kl. III i IV (jęz. polski) „Regle, 
hale, turnie”; 13.20 A. Vivaldi — 

Konc. A-dur na gitarę i ork. 
smyczkową; 13.35 Mag. wędkarski; 
13.50 Konc. Chóru PR i TV we 
Wrocławiu; 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej; 14.25 Wybitni arty­
ści węgierscy — Budapesztański 
Kwartet Smyczkowy; 15 Program 
dla dziewcząt i chłopców; 15.40 
J. Brahms: Trio Es-dur op. 40 na 
skrzypce, róg i fortepian; 16.25 
Mel. z operetek; 16.40 Mag. in­
formacyjny; 16.50 Ekspress; 17 
Tańce i pieśni taneczne średnio­
wiecza i renesansu; 17.20 Rodowe 
dy poetyckie — M. Lengowski; 
17.40 „Czata” — magazyn wojsko­
wy; 17.55 Antologia sonaty forte­
pianowej; 18.40 „Czas i ludzie”; 
19 „Matysiakowie”; 19.30 F. Erkel: 
Sceny z oper: „Ban Bank” i 
„Laszlo Hunyadi”; 20.30 Zwierze­
nia wieczorne; 20.45 Arcydzieła 
muzyki XX wieku Igor Strawiń­
ski; 21.50 Barok dla wszystkich; 
22.30 „Zew koczowniczych ple­
mion” — and. satyr.; 23 Panora­
ma stylów jazzowych; 23.35 Co sły­
chać w świecie; 23.40 Madrygały 
I.uka Marenzia śpiewa zespół wo 
kolny Rudolfa Lamy.

Wiadomości: 4.30, 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.30 Co kto lu­
bi; 9 „Huśtawka miłości” — pow.; 
9.10 Muz. powtórka z historii An­
glii; 9.30 Nasz rok 77; 9.45 Inter- 
radio — mag. aktutaln. muz.; 10.35 
Kiermasz płyt wytwórni Hungaro 
ton; 11 Życie rodzinne — mag.; 
11.30 Złote lata swingu; 12.25 Za 
kierownicą; 13 Powt. z rozrywki; 
13.50 „Opóźniony” — pow.; 14 
„Pod batutą Karla Ancerla; 15.10 
Odkurzone nrzeboje; 15.30 „Diver- 
timento”; 16.30 „Sekunda” — gra 
zespól Extra Bali; 16.45 Nasz rok 
77; 17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 
Teatrzyk Zielone Oko — „I co 
dalej, kotku”?; 18.10 Muz. spotka­
nia: Lucja Prus z zesp. Z. Namy­
słowskiego; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Salon muz. me­
chanicznej; 19.15 Książka tygo­
dnia; ld.35 Opera tygodnia „Gio- 
conda”; 19.50 „Huśtawka miłości” 
— pow.; 20 „Baw się razem z na­
mi”; 22.08 Śpiewa Donny Hatha­
way; 22.15 Pow. w wyd. dżw. 
„Przygoda”; 22.45 Piosenki do po 
duszki; 23 Wiersze poetów meksy­
kańskich; 23.05 Japoński konc. Sa 
ry Vaughan; 23.50 Gra Kenny Bur 
rell.

Wiadomości; 5, 6, 7, 8, 10.30, 12.05, 
15, 17, 19.30. 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioex- 
press; 11 Sławne organy europej­
skie; 11.30 Hans Ropbaud prowa­
dzi „Mojżesza i Arona”; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt; 13 Z radiowej fonoteki muz. 
(stereo); 13.50 Dla młodzieży szkół 
średnich — Karnawał pod 13-tką 
z udz. S. Kobylińskiego; 14.25 PR 
— Komedie wszystkie A. Fredry 
— „Mąż i żona” oraz „List”;

16.05 Nowiny i nowinki muzyczne; 
16.30 Rozmowy i refleksje pedago 
giczne; 16.5Ó Radioexpress; 17 
Wspomnienia ludowych śpiewa­
ków; 17.15 Rep. dźw. M. Nowa­
kowskiego; 17.30 Wiązanka melo­
dii; 17.40 „Spotkanie z aktorem”; 
18 Grająca szafa; 18.25 Czy znasz 
swoje prawo? prawo pracy — zń 
gadnienia poruszane w listach słu 
chaczy; 18.40 Radiowy Poradnik 
Językowy; 18.55 Ziemia, człowiek, 
wszechświat „Badania Kosmosu”; 
19.15 J. francuki: 19.30 Pr. stereof.; 
1. „Bal””, 2. „Nowe brzmienia”; 
22.15 Radiowe portrety Polaków 
prof. dr S. Pasynkiewicz — che­
mik, rektor Politechniki Warszaw 
siej; 22.35 Muz. świat Milesa Da- 
visa (stereo).

Wiadomości: 12. 16.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
8.15 Przeboje sprzed lat; 9.05 Wia­
domości sport.; 9.15 Magazyn Woj 
skowy; 10.05 Po jednym chorusie; 
10.25 „Lista Przeboiów”; 11 Radio 
wy Teatr dla Dzieci Młodszych 
„Okulary”; 11.20 „Radiowa Musi-

Buk

We własnej przychodni

Opieka lekarska na wsi i w ma­
łych miasteczkach poprawia się 
coraz bardziej — dzięki powięk­
szającej się kadrze lekarzy i 
wzrastającej sieci placówek służ­
by zdrowia. W Rejonowej Przy­
chodni Zdrowia w Buku uruchó- 
mic-no nowe gabinety specjalisty

Biała niedziela 
w Czerniejewie 
30-osobowa grupa pracowni 

ków Kolejowej służby zdro­
wia odwiedzi w najbliższą nie 
dzielę Państwowy Dom Dziec­
ka w Czerniejewie. Przeprowa 
dzone tam zostaną badania 
ogólne 70 mieszkających w 
czernie je wskim Domu dzieci, 
a także badania specjalistycz­
ne. Akcja ta została zorgani­
zowana przez młodzież węzła 
poznańskiego zrzeszoną w 
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej, (len) 

eerama”; 12.35 Konc. muz. popu­
larnej; 13 Wizerunki ludzi my­
ślących — prof. K. Fijałkowski; 
13.30 „Graj gracyku” — wybie­
ramy najlepsze zespoły i kapele 
ludowe; 14 Recital z pauzą — Da 
niel; 14.10 Tygodniowy przegląd 
prasy; 14.20 Recital z pauzą — Da­
niel; 14.30 „W Jezioranach”; 15 
Konc. życzeń; 16.06 Wiadom. spor 
towe; 16.10 Teatr PR „Świat się
śmieje” „Miłości gra fatalna”; 

16.50 Gwiazdy jazzu; 17.15 Niedziel 
ne spotkania Studia Młodych; 
18.10 Magazyn muz. rozrywk.; 19.15 
Przy muzyce o sporcie; 20.05 Dys­
kusja na tematy miedzynar.: 20.20 
Standardy; 20.40 „Tato, tato — 
sprawa się rypła” szutka R. Łat­
ki W Teatrze PR i Teatru im. B. 
w Kaliszu; 21.05 Parada polskiej 
piosenki; 21.30 Radiovariete;

22.30 „Rewia piosenek”; 23.05 Ogól 
nopolskie wiadom. sport.; 23.20 
Karnawałowe rytmy.

Wiadomości: 0.01. 1. 2, 3, 4. 5, 6, 
7, 8, 9. 10. 12.05, 16. 20, 21, 23.

PROGRAM II: 8.25 „Zawsze w 
niedzielę” — felieton; 8.35 Public, 
międzynarod.; 8.45 Trzy tańce gó­
ralskie W. Kotońskiego; 9 „Gdzie 
się ja z tęsknym sercem obrócę” 
cz. 3 — mag. literacki; 9.30 Na 
organach Katedry w Chester gra 
Roger Fisher; 9.50 Tygodn. prze­
gląd prasy; 10 Nowości „Polskich 
Nagrań”; 10.30 Metamorfozy — 
„Poszukiwanie Graala” cz. II; 11 
Rozgł. Harcerska; 11.40 Czy znasz 
mapę świata?; 12.05 Chóralne 

sceny operowe; 12.35 Czy znasz tę 
książkę?; 13 Poranek muz. symf. 
„Tematy mitologiczne w muzyce 
francuskiej”; 14 „Konfrontacje”; 
14.30 Wybitni artyści węgierscy; 15 
Radiowy Teatr dla Dzieci i Mło­
dzieży „Koledzy”; IS.^O Dom ro­
dzinny dom...”; 16 Konc. chopi­
nowski z nagrań Fugene’a Lista; 
16.30 Podwieczorek przy mikrofo­
nie; 18 B. Bartok — Divertimento 
na ork. smyczkową; 18.35 Felieton 
aktualny; 19 Teatr PR „Tato, ta­
to, sprawa sie rynła”; 20.20 Tryp­
tyk uwertur A. Dvoraka; 21 Pol­
skie skrzydła; 21.15 Piosenki żoł­
nierskie: 21.57 Wirtuozi nowej mu 
zyki „Warszawskie Trio Harfowe”; 
22.30 Listy z teatrów w opr. Ja­
niny Titkow: 23 Glenn Gould gra 
na klawesynie: 23.35 Claudio Mon 
teverdi: Combattimento di Tan- 
credi e Clorinda z VIII księgi ma 
drvsrałów.

Wiadomości: 5.30. 6.30, 7.30, 8.30, 
12.30. 18.30, 21.30. 23.30.

PROGRAM III; 8.35 Co kto lu­
bi; 9 „Huśtawka miłości”; 9.10 Z 
nagrań IX Międzynar. Festiwalu 
Folkloru Ziem Górskich w Zako­
panem; 9.30 Gdy się mówi A... — 
aud. public.; 9.50 Shimmy, lam- 
beth walk i charleston; 10 60 mi­
nut na godzinę; 11 Przedstawiamy 
G. Orszt; 11.15 Niedzielna szkółka 
muzyczna; 12 Generał Zygmunt 
Berling — aud. dokum.: 12.25 Muz. 
z sal koncertowych; 13.20 Przebo­
je z nowych płyt; 14.05 Peryskop; 
14.30 Słynne tematy z filmu; 15 
„Dawne melodie” — słuch.; 15.30 
Słynne tematy z rock-opery: 15.50 
Antologia piosenki franc.; 16.15 Z 
nowych nagrań Pr. III; 16.45 Coś 
w tym jest — o filmach rozma­
wiają A. Szymańska i Z. Kałużyń 
ski; 17 Zapraszamy do Trójki; 19 
Słynne tematy z musicalu; 19.35 
Opera tygodnia — „Gioconda”; 

19.50 „Huśtawka miłości” — pow,: 
20 Z tysiąca i jednej pieśni; 20.45 
Stanley Tunrtentihe gra przebo­
je; 21 „Grunwald” — z noezji J. 
Harasymowicza; 21.20 Piosenka 
pozostała taka sama” — nowa 
płyta zespołu Led Zeppelin; 22.08 
Śpiewa — Donnv Hathaway; 22.15 
Rozmowy z mistrzem Francisz­
kiem — wieczór trzynasty; 22.35 
Słynne 'tematv z kabaretu: 23 
W'iersze poetów meksykańskich; 
23.05 Z warszawskich klubów jaz­
zowych — komu „Złotą Tarkę” 
rep. muzyczny; 23.50 Śpiewa K. 
Prońko.

Na zdjęciu: lekarz stomatolog 
Witold Wilecki podczas procy w 

protezowni.
Fot. — H. Kamza

czne między innymi gabinet pro 
tezowini, której brak dawał się 
we znaki. Poprzednio mieszkań­
cy gminy Buk po protezy musieli 
jeździć do odległego Nowego 
Tomyśla lub do Poznania. Obec­
nie skończyły się te podróże, 
gdyż nowa placówka została wy 
pesażona w potrzebne urządze­

nia. (za)

„GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach:
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Widok 69, tel. 22-79.
KONIN: Wojciech Plułowski, ul. Tuwima 1, lei. 247-63.
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, u’ Słowiańska 38, tel. 28-25.
PIŁA: Władysław Wrzosk, ul. Okrzei 56, tel, 43-56.

Wiadomości: C, 8.30, M, 19JB, 22- 
PROGRAM IV: 8.05 „Niedzielne 

spotkania”; 8.45 Niedzielny pora­
nek; 9 Wielkopolska niedziela;

10 Klub Młodych Miłośników Mu­
zyki — Konc. dla dzieci „Czy mu 
zyka odpowiada”; 11 Poranek 
pieśni w wyk. M. Forrester; 12.05 
Aud. dla młodzieży „Na własny 
ruchunek”; 12.30 L. ▼. Beethoren: 
Sonata G-dur; 12.40 „Polemiki filo 
zoficzne „Pochwała głupoty” — 
Erazma z Rotterdamu ; 13 „Mar­
tin Eden” — słuch, wg pow. J. 
Londona; 14.30 Studio Stereo — 
zaprasza; 15.30 Nowe nagrania poi 
skiej i zagranicznej muzyki lu­
dowej (stereo); 16.05 „W eo się 
bawić jak się bawić: 17 Pr. stereo 
foniczny — Jazz i piosenka; 17.30 
Warszawski Tygodnik Dźw.; 18 
Gra Zespół „Jazz Carriers”; 18.10
J. łaciński; 18.30 Encyklopedia 

kultury — „Polska myśl technicz­
na Odrodzenia”; 19 A. Schoenberg 
— Mojżesz i Aron — opera w 
dwóch aktach (stereo): 21.37 Vival 
di: „Pory roku”; 22 Wielkopolski 
kalejdoskop sportowy; 22.10 „La- 
borntorium”.

Wiadomości: 7, 8, 12, 16.

W poniedziałek i dni poświątecz 
ne — muzea z wyjątkiem RZE­
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i HI­
STORII m. POZNANIA są za­
mknięte.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wod­
na 27) — codziennie g. 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
nieczynne do 30. IV.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Rynek) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-Iecia PRL” — co­
dziennie g. 10—15, środy i piątki 
g. 12—16, soboty, dnj przedświą­
teczne i 13. II — zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI- 
CZEGO (St. Rynek 3) — g. 10—18, 
niedz. i św. g. 10—18.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rvnek 45) — g. 9—15, 
niedz i św. g. 10—15.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—14, sob. g. 9—13.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9). Galeria Malarstwa Obcego; 
Galeria Malarstwa Polskiego: Ga­
leria Sztuki Średniowiecznej — 
codziennie g. 9—18, niedz. i św. 
g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Świerczew­
skiego 10) — g. 10—15, śr. g. 10— 
16. sob. nieczynne.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczykówku: wtorki, środy nie 
dziele g. 10—13. piątki g. 15—18. 
Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie (tel. Puszezyko- 
W" 190).

MUZEUM W ROGALTNTE g. 
10—16. Galeria obrazów zamknię­
ta.

MUZEUM ROLNICTWA (Srenia- 
w-0 — g. 9—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
tZamek Przemysława) — pon. i 
śr. g. 12—18, wt.. ezw.. piąt. — 
g. 9—13. niedz. i św. g. 10—15, sob., 
dni nrzećśw. zamknięte.

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g. 
9—16.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynekl — g. 
9—is. niedz. i św. g. 10—15.

PTF (Paderewskiego 7) — XX 
Doroczna wystawa Fotograficzna 
cełonków Bydgoskiego To^^-'”^:”- 
stwa Fotograf (od 13 do —
g. 10—19, niedz i św. g. 10—15.

Konińskie

Pomieszczenia 

dla bibliotek
W ubiegłym roku zbudowa­

no w woj. konińskim nowe po 
mieszczenia dla bibliotek w 
Lubstowie. Powidzu, Brudze­
wie i Licheniu. 22 placówki 
biblioteczne przeniesiono do 
lokali wyremontowanych, tmi 
pełniając przy okazji księgo­
zbiory. Tak .znaczny zakres 
prac umożliwiło m. in. nawią­
zanie ścisłej współpracy mię­
dzy Wojewódzka Biblioteką w 
Koninie a Wojewódzką Radą 
Związków Zawodowych, Woj. 
Związkiem Gminnych Spół­
dzielni i Woj. Związkiem Kó 
lek Rolniczych. Zgodnie z za­
wartym porozumieniem ponad 
80 zakładów pracy na terenie 
województwa przeznaczyło kil 
kaset tysięcyzłotych na wypo­
sażenie placówek bibliotecz­
nych. Ze środków tych zorga­
nizowano również imprezy 
czytelnicze dla pracowników 
zakładów opiekuńczych.

Obie strony są zadowolone z 
dotychczasowych rezultatów 
współpracy i pragną ją kon­
tynuować. (PAP)
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Sobota 12 II

14.30 — Wojskowy Fita Dokumen­
talny (kol.):

15.10 — Czterdziestolatek — ode.
8 pt. „Otwarcie trasy czyli 
czas wojny” — film ser. prod. 
TP (kol.);

15.55 — Z cyklu — „Opera Polska* 
— „Operowe sceny”;

16.35 — „Prawda czasu — prawda 
ekranu” — „Siostry” cz. 2 
filmowa ekranizacja trylogii 
A. Tołstoja — „Droga przez 
mękę” (kol.);

18.15 — Studio Sport;
20.30 — Praskie Studio Muzyczne 

— koncert solistów jazzowych 
(kol.);

21.00 — „Twarze teatru” — Ka­
zimiera Nogajówna (aktorka 
Teatru im. Bogusławskiego w 
Kaliszu);

21.35 — Klub Filmowy: — „Na 
białym koniu” — film fab. 
prod. węg.

PROGRAM 1

11.35 — „Kojak” — seryjny film 
fab. prod. USA pt. „Zabij 
świadków mojej hańby” (kol.);

15.05 — Redakcja szkolna zapo­
wiada;

15.15 — Program dnia;
15.20 — Dla dzieci; „Złoty kaczor” 

bajka Korneli Dobkiewiczowej, 
adaptacja Kazimiera Rybako- 
wa;

15.50 — Radzimy rolnikom;
16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Obiektyw;
16.30,— Sobota młodych — „Chan- 

sonada”;
17.15 — „Opowieści znad Drwęcy” 

(kol.);
17.40 — „Kółko i krzyżyk” — tele­

turniej;
18.00 — Studio Sport;
20.30 — „Strzelby Apaczów” — 

film fab. prod. USA (kol.);
22.05 — Śpiewa Helena Vondracz- 

kova (kol.);
22.35 — Dziennik (kol);
22.50 — Kino Nocne: „Beniamin, 

czyli pamiętnik cnotliwego 
młodzieńca” — film fab. prod. 
franc. (kot).

Poniedziałek 14 II

PROGRAM 2

15.50 — Program dnia;
15.55 — Popołudnie podróży i przy 

gody, w programie filmy: — 
„Siadami Conrada” — Indone­
zja. — „Śladami Cervantesa” 
(kol.);

16.55 — „Uśmiech starego kina”: 
„Czas tańca” — film archiwal­
ny prod. franc. (kol.);

17.45 — Telekino sprzed łat; „Czte 
rej pancerni i pies” ode. 15 

, pt. — „Wysoka fala”;
18.40 — Teleskop;
20.30 — „Noc w Wenecji” — tele­

wizyjna wersja operetki Jana 
Straussa;

22.05 — „24 godziny” (kol.);
22.15 — „Niebieski sygnał” — se­

ryjny film fabularny (krymi­
nalny) prod. TV bułgarskiej, 
pt. „Krwawy Tonio”;

23.05 — Koncert w wykonaniu so­
listów Państwowego Teatru 
Opery i Baletu im. Kirowa w 
Leningradzie. W programie 
utwory Michała Glinki, Ser­
giusza Rachmaninowa, Mikoła 
ja Rimskiego-Korsakowa i Mo 
desta Musorgskiego (kol.).

Niedziela 13 II
PROGRAM 1

7.55 — Nasze spotkania — „Egza­
miny i nowy semestr”;

8.10 — Nowoczesność w domu i 
i zagrodzie;

8.35 — Studio Sport — Andrzej 
Bachleda zaprasza;

8.55 — Program dnia;
9.00 — Dla młodych widzów: „Te 

leranek w programie m. in. 
film ser. prod. ang. pt. „Ksią­
żę j żebrak”;

10.20 — Antena;
10.45 — „Junga z floty północnej”. 

Film fab. prod. radź, (kol.);
12.10 — Dziennik (kol.);
12.30 — Rolnicze rozmowy;

PROGRAM 1

15.50 — NURT — Filozofia — „Dia 
lektyka marksistowska jako 
ogólna teoria poznania”;

16.25 — Program dnia;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — Obiektyw;
17.00 — Dla młodych widzów: 

„Zwierzyniec” (kol.);
17.55 — „Wysoko ku niebu” — 

ode. 3 ser. filmu fab. prod. 
ZSRR (kol.);

20.30 — Teatr Telewizji; Franz 
Xaver Kroetz — „Górna Au­
stria” (kol.);

21.30 — „Camerata”;
22.25 — Z cyklu filmów z Amery- 

ryki Południowej „Wzdłuż An 
ćów” ode. 1 (kol.);

22.40 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

15.40 — Język niemiecki — Kurs 
podstawowy, 1. 17;

16.10 — Rozpoczęcie programu;
16.15 — Śpiewa Andrzej Siko­

rowski;
18.45 — Studio: „Nasz gość’*;
16.50 — „Sporty różne, dziwne i 

ciekawe” (program T. Hopfe- 
ra);

17.00 — Studio: „Nasz gość”;
17.10 — „Ja twoje płuco...” z cy 

klu „Twoje zdrowie” — film 
dok. prod. ang.;

17.30 — Studio; „Nasz gość”;
17.35 — „Sportowe upadki roku” 

(program T. Hopfera);
17.45 — Studio: „Nasz gość”.
17.50 — „Ja twój kręgosłup”. Z 

cyklu „Twoje zdrowie” — film 
ćok. prod. ang.;

18.10 — Studio: „Nasz gość”;
18.25 — „Ach jak przyjemnie” — 

gra zespół „Sami swoi”;
18.40 — Teleskop;
20.30 — „Maryla 2000”;
21.15 — Studio: „Nasz gość”.
21.25 — Mistrzostwa Polski hut­

ników szkła;
21.50 — Studio: „Nasz gość”;
21.55 — „Roboty” — program Wan 

dy Konarzewskiej z cyklu 
„Nie do wiary”;

22.15 — 24 godziny;
22.25 — „Nie do wiary” c.d.;
22.50 — Studio II na I Festiwalu 

Filmów i Widowisk Telewizyj 
nych „Olsztyn 77”;

24.00 — NURT.

17.45 —. — widowisko pu-
publicystyczne o charakterze 
rozrywkowym (kol.);

18.35 — Z cyklu: „Świat, który 
nie może zaginąć” — „Bez 
krwawe, poć wodą łowy” — 
film dok. prod. ang. (kol.);

20.30 — Filmoteka Arcydzieł:
„Włóczykij” — film fab. prod. 
włoskiej;

22.20 — Dyskusja po filmie „Włó 
czy kij”;

22.45 — Dziennik.

PROGRAM 2

16.15 — Język francuski — Kurs 
2 stopnia, 1. 40;

16.45 — Program dnia;
16.50 — Zagraniczny film doku­

mentalny: „Wesele”;
17.40 — „Rozbitkowie” — film 

przygodowy prod. ang.-austr., 
ode. 1 pt. „Wyspa” (kol.);

18.10 — Dla młodych widzów: 
„Skrzydła”;

18.40 — Teleskop;
20.30 — Studio Sport;
21.30 — 24 godziny;
21.40 — Powtórzenie na życzenie 

— program rozrywkowy;
22.30 — Język angielski — Kurs 

podstawowy, 1. 17 (powt.);
23.00 — NURT — Psychologia.

Czwartek 17 II
PROGRAM 1

11.35 — „Włóczykij” — film prod. 
wł.;

16.10 — Telewizyjny informator 
wydawniczy;

16.25 — Program dnia;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — Obiektyw — program woj. 

poznańskiego, gorzowskiego, 
kaliskiego, leszczyńskiego, pil 
skiego, zielonogórskiego;

17.00 — Dla młodych widzów: 
„Bratek przy kominku”;

18.00 — „Poligon”.
18.20 — „Przygoda z nauką”;
18.50 — Radzimy rolnikom (kol.);
20.30 — Teatr Sensacji — „Przer­

wana gra”.
21.55 — „Pegaz” (kol.);
22.40 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.35 — Język rosyjski — kurs 
podstawowy — lekcja 17;

17.05 — Program dnia;
17.10 — „Szczeble” — dyskusja w 

studio między zainteresowany 
mi stronami: nabywcami tele­
wizorów i przedstawicielami 
przemysłu handlu i usług 
(kol.);

17.35 — „Słowa za słowa”;
• 18.05 — Z cyklu: „Kto pyta nie 

błądzi” — archeologia gwiezd­
na;

18.15 — Kino filmów animowa­
nych (kol.);

18.40 — „Teleskop”;
20.30 — „Oto muzyka” — program 

muzyczno-rozrywkowy TV 
NRD (kol.);

21.10 — „Wizyta w La Scali” (kol.);
21.40 — „24 godziny” (kol.);
21.50 — Kino Miniatur — „Czarne 

humoreski”;
22.30 — Język francuski — kurs 

II stopnia — lekcja 40 cz. 1 
(powt.).

TYLKO W NIEDZIELĘ

13.00 — Zapowiedź programów;
13.05 — Piosenki na życzenie;
13.10 — „Aukcja” — reportaż z 

aukcji plastyki współczesnej 
na rzecz odbudowy Zamku 
Królewskiego w Warszawie;

13.20 — „Symfonia dla 30 tysię­
cy” — film dokumentalny o 
budowie Huty Katowice;

13.45 — „Jest taka góra” — repor­
taż ze Szczyrku i Korbielowa 
mówiący o trudnej sytuacji 
narciarstwa rekreacyjnego;

14.00 — „Aukcja”;
14.10 — „Na kogo popadnie” — te 

leturnie j;
14.40 — „1777 sekund magii” — pro 

gram rozrywkowy;
15.05 — Losowanie Dużego Lotka;
15.25 — „Trybunał wyobraźni” — 

Spór o walory literackie i arty 
styczne powieści Mniszkówny 
„Trędowata”;

16.20 — „Spotkanie z balladą” (cz. 
i);17.00 — „Po latach” — montaż 
kronik związanych z rocznicą 
powstania Związku Walki Mło 
dych;

17.15 — „Pamiętnik literacki” Je 
rzego Putramenta;

17.30 — „Spór o Barbarę” — pro­
gram publicystyczny na temat 
postaci Barbary Radziwiłłów­
ny;

17.55 — Spotkanie z balladą (cz. 
2)1

18.55 — „Olsztyn po raz pierwszy” 
— relacja z przebiegu I Festi­
walu Filmów i Widowisk Te­
lewizyjnych w Olsztynie;

18.55 — „Piosenka na życzenie”;
20.30 — „Bądź piękna i milcz” — 

komedia sensacyjna prod. 
franc.;

22.15 — „Sam na sam” z Francisz 
kiem Starowieyskim — zna­
nym plastykiem plakacistą, 
scenografem, kolekcjonerem;

23.15 — Reportaż filmowy.

PROGRAM 2

12.45 — Program dnia;
12.50 — Muzyczna teleteka;
13.30 — Dla dzieci: „Baty się ra­

zem z nami” — turniej spor­
towy;
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Pracownicy poszukiwani
Przedsiębiorstwo PKS Oddział I w Poznaniu, 
ul. Towarowa 17/19 (dworzec autobusowy) — 
zatrudni zaraz:

konduktorów autobusowych.
Warunki płacy i pracy do uzgodnienia.
Zgłoszenia należy kierować do Sekcji Spraw 

Osobowych, pokój 118 (dworzec autobusowy).
445-K1

Praca © Nauka
Zatrudnię panie do szy­
cia i ręczniarkę. Telefon 
632-41.  15466g

Blacharza samochodowe­
go przyjmę. Warunki bar 
dzo dobre. Warsztat bla­
charski, Poznań, Słowicza 
28 — Górczyn. 14341gpr

Sprzedam sadzonki pomi­
dorów Revermund Multi- 
cross. Michał Celler, Lu­
boń 3, Żabikowo. 15633g

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 13545g

Potrzebny pracownik do 
ogrodnictwa. Samodzielny 
pokój. Sychy Las. Promie 
nista 9, tel. Poznań 12-08-85 
wewn. 24. 14929g

Przyjmę na stałe panien­
kę do ogrodnictwa. Su­
szek Poznań, Os. Kosmo­
nautów 7A m. 8. 14983g

Krawiec na konfekcję mę 
ską, potrzebny. Oferty — ( 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 1 
dla 14994g.

Technik samochodowy z 
praktyk-ą, poszukuje pra­
cy. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 14869g.

Przyjmę krawcowe do pra 
cowni krawiectwa lekkie 
go. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 15079g.

Krawca lub krawcową na 
dobrych warunkach, za­
trudnię zaraz, praca stała, 
konfekcja. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15084g.

Poszukuję pani do dziec­
ka. Tel. 20-38-52, od godz. 
16. 15341g

Kucharz z wysokimi kwa 
lifikacjami, potrzebny za 
raz do Chodzieży, warun­
ki do uzgodnienia. Miesz­
kanie zapewnione. Cho­
dzież, tel. 20-082. 15180g

Potrzebna kobieta do prac 
domowych, w gospodar­
stwie rolnym, dobre wa­
runki, pełne utrzymanie. 
Matysiak, Poznań, ul. Sta 
rołęeka 184. 15171g

Przyjmę opiekupkę do 
2,5-letniego dziecka, Dę­
biec, Orzechowa 15 m. 10.

15219g

Panią do opieki' ńad pół­
torarocznym dzieckiem, na 
7 godzin dziennie. Możli­
wość zamieszkania. Podoi 
ska 13 (Sołacz). 15242g

Potrzebna opiekunka do 
czteromiesięcznego chłop­
ca. Kadecka 17, teWnn 
67-28-88. 15259g

Wtorek 15 II Piętek 18 II

fJagister chemii, udziela 
korepetycji. Krenz, tel. 
722-71. 1483cg

Dochodząca pomoc domo­
wa potrzebna do domu 
lekarza. Poznań, Sczaniec 
kiej 4 m. 12. 15540g

Owczarki niemieckie — 
szczenięta sprzedam. Ni­
zinna 16 m. 1. 15453g

Sprzedam kombajn Vistu 
la z zbiornikiem, podbie- 
raczem, maszynę do młó­
cenia MC-10A oraz prasę 
PS 1A. Wacław Nowak, 
Kołaczkowo k. Wrześni.

14294gpr

Sprzedam nowy dywan 
2,5X3,5 m. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 14281g

Sprzedam ciągnik Ursus 
C 28, na gwarancji i roz- 
rzutnik obornika. Edmund 
Kosmowski, Robakowo, 
poczta Gądki. 15246g

Pierścionek, bransoletkę — 
spiesznie sprzedam. Tel. 
67-18-35. 13349g

Sprzedam kożuszek mę­
ski, wzrost 180 cm. Tel. 
33-08-95. 15017g

Biurko, tanio sprzedam. 
Podchorążych 36. 13958gpr

Kożuch damski atrakcyj­
ny — sprzedam. Telefon 
20-37-07. 14432gpr

Sprzedam aparaturę 60 W 
z Echołaną i mikrofonem. 
Henryk Łukaszewski, Po­
znań, Wrocławska 1 m. 2.

15187g

Sprzedam kombajn „Vi- 
stuja”. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 15196g

Sprzedam zaraz wartościo 
wy zbiór znaczków. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 15324g.

Sprzedam 1200 pianofoeto- 
nu, deskę podłogową. Dol­
na Wilda 28 m. 17.

15345g

Obrączki, pierścionki, bran 
soletkę, łańcuszki złote — 
sprzedam. Sarmacka 10A 
m. 2, Naramowice. 15392g

Castrol — sprzedam. Tel.
743-57. 15505g

0 Samochody
Mercedesa 406 D (silnik 
220 D), ładowność do 2,5 t 
świeżo sprowadzony, du­
ża skrzynia o rozmiarach 
2.2 X 4,7 m sprzedam. Tel. 
502-14 lub oferty „Prasa”, 
Grunvzaldzka 19 dla 15590g.

Kupię Wartburga lub Sko 
dę, nowe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 15415g.

Syrenę dwucylindrową — 
sprzedam. Obornicka 328, 
gadzina 18. 15433g

Sprzedam Fiata 1500 MR.
Poznań, Piekary 13b m. 14.

15434g

Zjednoczenie Technicznej Obsługi 
ctwa w Poznaniu, ul. Składowa 4

POSZUKUJE GARAŻE 
dla samochodu osobowego.

Oferty „Prasa”, Grunwaldzka 19 dla 443.^. 
lub telefonicznie 501-93, 586-25.

443-Ki

Zamienię nowego Fiata 
126p — na nowego Fiata 
125p, łub Skodę. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 14984g. 

Fiata 126, nowego, kupię 
najchętniej odbiór z Pol- 
mozbytu. Tel. 20-23-34, po 
godz. 18. 14846g

Sprzedam Fiata 125 — 1500, 
odbiór z Polmozbytu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 15024g. .

Opony do Zastayy, Tra­
banta, Wartburga, Moskwi 
cza, Fiata, Syreny, War­
szawy, Wołgi i inne niety 
powe bieżnikuję. Warsz­
tat Wulkanizacyjny „Wit- 
gum”, Poznań, Dąbrow­
skiego 185. 15118g

Opony oddane do bieżni­
kowania w 1976 r„ proszę 
odebrać do 28 bm. Po tym 
terminie będą sprzedane. 
Warsztat Wulkanizacyjny 
„Witgum”, Poznań, Dą- 
browskiego 185. 15115g

Sprzedam natychmiast Fia 
ta 126p, odbiór Polmozbyt. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 15138g.

Sprzedam samochód Fiat 
126p, fabrycznie nowy. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 15184g.

Sprzedam Fiata 600, Tel. 
558-63, po godz. 16.

15290g

Sprzedam samochód cię­
żarowy marki Star, na ro 
pę. Wiadomość: Poznań, 
ul. Konińska 20 m. 1. II 
ptr. 15312g

© Lokale
M-5 — 3 pokoje, kuchnią, 
I piętro, komfort, w Bę­
dzinie, niedaleko Huty Ka 
towice, zamienię na rów­
norzędne w Poznaniu lub 
okolicy. Listy wyczerpu­
jące pod adresem: Ny- 
gard, 42-500 Będzin, Skal­
skiego 1 m. 61. 14343g

Panna pracująca poszuku 
je pokoju jednoosobowe­
go. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 15400g.

Dwóch studentów poszu­
kuje pokoju. Tel. 67-96-63, 
godz. 10—15. 15408g

Małżeństwu z dzieckiem 
pokój nieumeblowańy wy 
najmę. Płatne rok z góry. 
Teł. 20-00-81, wewn. 10-31, 
do godz. 13. 15438g

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe 3 pokoje, 50 m! 
z garażem i telefonem, 
atrakcyjna lokalizacja, na 
Grunwaldzie. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
14914g.

PROGRAM 1

16.25 — Program dnia;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — Obiektyw;
17.00 — Studio Telewizji Młodych;
17.40 _ „Kółko i krzyżyk” — te­

leturniej;
17.55 — „Świat i Polska” — pro­

wadzi Mieczysław F. Rakow­
ski (kol.);

18.25 — Komicy niemego ekranu 
— „Uśmiechy starego kina” — 
montaż komedii filmowych z 
lat 1914—1930;

18.50 — Radzimy rolnikom (kol.);
20.30 — „Lucjan Leuwen” — film 

TV franc. — ode. 1 serialu 
fab. zrealizowanego na pod­
stawie powieści Stendhala;

22.15 — „Hawiarskie drogi” — hi­
storia górnictwa i hutnictwa 
tatrzańskiego;

22.45 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.45 — Język angielski — Kurs 
podstawowy. 1. 17;

17.15 — Program dnia;
17.20 — „Niewinni wobec prawa” 

— fabularyzowany reportaż 
prod. węg. oparty na auten­
tycznym wydarzeniu — proce 
sie o dzieciobójstwo;

18.20 — „Mam pomysł”;
18.40 — Teleskop i telereklama;
20.30 — „Wtorek melomana”;
21.30 — 24 godziny;
21.40 — Anatomia spektaklu — 

Teatr Skuszanki (Ślub);
22 10 _ z cyklu; Malarstwo i 

film — filmy Jarosława Brzo 
zowicza;

22.55 — Język niemiecki — Kurs 
podstawowy, 1. 17 (powt.).

Matematyk — udziela ko­
repetycji maturzystom i 
studentom. Tel. 601-04, 
godz. 10—14. 15314g

Sprzedam Syrenę 104, ro­
cznik 1971. Oglądać moż­
na od godz. 7—14, Poznań, 
Mickiewicza 7, tylko w 
dni powszednie. 15436g

Małżeństwo, członkowie 
SM, poszukuje mieszka­
nia, pokoju. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka " 19 dla 

14950g

Środa 16 II
PROGRAM 1

14.00 _ „w drodze do nowego”, 
ode. VII: „Żywienie bycia”;

15.50 — NURT — Matematyka;
16.25 — Program dnia;
16.30 — Dziennik;
16.40 — Obiektyw;
17.00 — Dla dzieci; „Co to jest?” 

konkurs-zabawa;
17.30 — Losowanie Małego Lotka;

PROGRAM 1

15.50 — NURT — Psychologia;
16.25 — Program dnia;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — Obiektyw;
17.00 — Dla dzieci — „Pora na 

Telesfora”;
17.30 — Lektury „Pegaza” (kol.);
17.55 — „Na śmierć i życie” ode.

2 — filmu wojennego — sen­
sacyjnego prod. TV bułg.;

20.30 — Z cyklu „Miłość niejed­
no ma imię” — dramat psyche 
logiczny prod. CSRS „Nata­
lie”;

21.30 — „Pamiętnik wychowawcy” 
— film społeczno-obyczajowy 
prod. włos., ode. 1 „Chłopcy 
Tiburtima”;

22.45 — Dziennik.

PROGRAM 2

15.25 — Program dnia;
15.30 — „Pegaz” (kol.);.
16.15 — Towarzystwo Wiedzy Po­

wszechnej — „Kultura języka”.;
16.45 — Teatr Telewizji — „Górna 

Austria” (kol.);
17.40 — Dla młodych widzów: 

„Piątkowe porady dla młodzie 
ży”;

18.40 — „Teleskop”;
20.30 — „Norma” Vincenze Bellinie 

go — akt 1 — retransmisja 
wielkiego dzieła operowego ze 
sławnej La Scali w Mediola­
nie (kol.);

21.55 — „24 godziny” (kol.);
22.05 — „Norma” — Vi>ncenze Bel- 

liniego — akt 2 13 (kol.);
23.10 — Język rosyjski — kurs 

podstawowy — lekcja 17 
(powt.);

23.40 — NURT — Filozofia.

STAŁE PROGRAMY: Telewizyj­
ne Technikum Rolnicze — sobo­
ta 6.00, 6.30, 13.45, 14.30; niedziela 
6.55, 7.25; wtorek 13.45, 14.30;
środa 6.00 , 6.30, czwartek 13.45, 
14.30; piątek 6.00, 6.30, 12.45, 13.25; 
Radiowo-Telewizyjna Szkoła Sred 
nia — poniedziałek 12.45, 13.25; 
wtorek 6.00 i 6.30; /środa 13.25; 
czwartek 6.00 i 6.30; Programy dla 
szkół — sobota 10.00, 11.05; wtorek 
9.00; środa 9.00, 11.05, 12.45; czwar­
tek 11.05; piątek 9.00, 10.00, 11.05, 
12.00.

CODZIENNIE: Dobranoc dla 
dzieci i program dla młodzieży 
19.00; Wieczór z dziennikiem 19.30 
(kol.).

Kupno © Sprzedaż
Kupię bony PeKaO. Tel.
67-22-97. 15230-g

Nóż elektryczny do kro­
jenia materiału — kupię. 
Tel. 67-30-41. 15359g

Kupie maszynę do pisania 
— walizkową. Tel. 32-18-77. 

15396g

Sprzedam snopowiązałkę 
traktorową unowocześnio­
ną. siewnik zbożowy trak 
torowy nowy „Saiksona” 
3-metrowy. Dopiewo, ul. 
Szkolna 5, koło Poznania.

15439g

Ciekawe kamienie do pier 
ścionków oraz obrazy ole 
jodruk sprzedam. Telefon 
67-29-07 w godz. 17—20.

15405g

Snrzedam Fiata 1300, rok 
1974. Luboń 3, Czerwonej 
Armii 67. 15450g

Renaulta sprzedam. Sena- 
torsk a 33.15451 g

Trabanta kupię. Telefon 
461-24.15323g

Okazyjnie snrzedam War 
szawę Combi, górnozawo- 
rową,. Os. Plewiska, ul. 
Łąkowa 28. 14930g

Błotniki do Warszawy 223 
+ muldy z progami sprze­
dam. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 14942g.

Sprzedam Skodę S 100 L, 
rocznik 1974 (grudzień). 
Tel. 522-47. 15227g

Wartburga 353 de Luz 71 
r. — sprzedam. Poznań, 
Szewska 20 m. 4. 15220g

KOLEŻANCE
mgr. DANUCIE WINNICKIEJ
SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

z powodu śmierci

Ojca
składają

WSPÓŁPRACOWNICY 
MPRB nr 3 w Poznaniu.

547-K 3

Wielebnemu Duchowieństwu, Krewnym, Przy­
jaciołom i Znajomym — za okazane nam współ­
czucia, serce i dowody pamięci, za modlitwy 
i kwiaty oraz Wszystkim, którzy brali udział w 
pogrzebie, śp.

KSIĘDZA INFUŁATA
GERARDA MIZGALSKIEGO

SERDECZNE „BOG ZAPŁAĆ*
Brat z rodziną 

! 559-U3 /

Zastępcy dyrektora d/s technicznych 
inż. ZBIGNIEWOWI KĄDZIOLE 

z powodu zgonu
Ojca ,

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
/składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa i współpracownicy 
PZD

57J-K3

Kupię lokal na mały spe­
cjalistyczny warsztat sa­
mochodowy. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
14843g.

Garaż blaszany, nowy, 
okazyjnie sprzedam. Tel.
20-23-34, po godz. 18.

14845g

Przyjmę panie na pokój. 
Kołobrzeska 15. 15014g

Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-3 (mały metraż) 
w Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15030g.

Przyjmę na pokój panów. 
Ul. Cisowa 14 m. 4.

15364g

Małżeństwo z dzieckiem, 
poszukuje pokoju. Tele­
fon 584-72, do godz. 14.

15294g

Pracujący i uczący si. 
poszukuje jednoosobn- ' 
go pokoju. Tel. 20-23.5**-
______________
Przyjmę na pokoiT^ 
ny, śródmieście. Szd, 
łowe oferty „Prasa’’’0- 
Grunwaldzka 19 dla 15^

(

P

Mieszkanie umebWT 
M-3, do wynajęcia, n?” 
koło 1,5 roku. pjatn’ 
góry. Oferty „Prasa„ 1 
Grunwaldzka 19 dla 15^'

vtt
SM

S Nieruchomości
k" 
car

Sprzedam dom 7^- 
dzmny, wolnostojący 
wygodami, z domkiem .' 
podarczym. Anielą Str4, 
Galowo 22 , 64-500 Szami 
tu}y- 15^
Kupię działkę 5.000
25 km od Poznania. Oh- 
ty „Prasa” Grunwaldzki 19 dla 15437g. h|

Mr

Kupię działkę z domki^ 
gospodarczym. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka ii 
dla 146O0g. ' ktr 

ciał
Sprzedam parter willi 
przy tramwaju, wola? 
Oferty — „Prasa”, Grut 
waldzka 19 dla 14967g.

«ra
pmi

ynv

Kupię połowę willi~ta. 
tro lub parter), posiada', 
mieszkanie do zamiany 
Oferty — „Prasa”, Gr^' 
waldzka 19 dla 14844g. 1
Sprzedam letniskowy to 
mek 40 m! drewniany, । 
pięknie zagospodarowani 
działką własnościową, 
m>, atrakcyjna lokaliza. 
cja, 25 km od centrum, 
Oferty — „Prasa”, Grim, 
waldzka 19 dla 15013g.

s

Sprzedam parter 100 mu 
kompletnym materiale 
do wykończenia, duży & 
gród, po kupnie wolit 
L/eszno, Święciechowa 
60. 1J1^

Sprzedam połowę do® 
bliźniaczego, okolica Wi 
niary, komfort, garaż,c« 
warunek mieszkanie M-l 
Oferty — „Prasa”. Gra 
waldzka 19 dla 15194g.

Restaurację sprzedam a 
ważnemu reflektantow 
Oferty — „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 15232g. b

Sprzedam parter do® 
wyłączonego, miejsce nfi 
garaż, Dębiec. Oferty - 
„Prasa”, Grunwaldzka 1 
dla 15376ig.

Poszukuję reflektanta dl 
budowy jednego segmen 
tu przy budowie czteros 
gmentowego szeregowwi 
domu w atrakcyjnym pis 
kcie Poznania. Oferty - 
.„Prasa”, Grunwaldzka 11 
dla l'5398g.

a

Sprzedam część domkuP) 
znaniu, atrakcyjnie ]»/• 
żonego, blisko tramwaj? 
i autobusu, z wolnyi 
dwupokojowym mięsiw 
riiem, c. 0., łazienka i d! 
pła woda, ewentualni l 
działką budowlaną. Ob' 
ty „Prasa”, Grunwald 
19 dla 15397g.

Zguby @ Różne^
Cykłinowanie i lakiero­
wanie parkietów poleca^ 
Zakład Usługowy - Bo®’ 
Cioch, tel. 639-26|

Zakład kamieniarski P®’ 
kuje zamówienia. Zer1*' 
Opalenica 6 m. 2. I®’

Kwiaciarnia w Szczecin’’ 
poszukuje dostawcy 
tów: gerbery, 
czyki i asnaragus. 0® 
„Prasa”, Grunwaldzka ■■ 
dla 15331g. 10 

niPrzyjmę wspólnika 1» 
tów-ką, warsztat 
niczy. Oferty — -KJ 

Grunwaldzka 19 dla -

Wszystkim, którzy okazali dowody pan”.^ 
życzliwości i pomoc, złożyli wieńce i kwiatJ 
oraz za udział w pogrzebie, śp.

WANDY NOWICKIEJ 
z domu Bartkowiak 

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa
mąż z córkami

1^,7*

Wszystkim, którzy okazali nam serce, 
czucie i pomoc w ciężkich chwilach, złoz. 
wieńce i kwiaty oraz uczestniczyli w ostaw 
drodze mego najdroższego męża i syna

ZDZISŁAWA SROCZYŃSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

składają 
żona i '

3BEMWMB1IWI miMIui lilBflBSM

Wszystkim, którzy okazali współczucie, 
wość i pomoc, wzięli udział w pogrzebie " 
złożyli wieńce i kwiaty na grobie mojego 11

BOGDANA FRANKIEWICZA

SI

D

8



PRZEDSIĘBIORSTWO spółdzielcze

^UPI BUDYNEK NADAJĄCY SIĘ

oa POMIESZCZENIA BIUROWE 
0 powierzchni ca 700—800 m3

na terenie miasta Poznania
(dzielnice peryferyjne wykluczone).

yerty „Prasa” Grunwaldzka 19 dla 490-K1

Praca @ Nauka
, zegarmistrzowski 

^ie uczniów. Oferty 
grunwaldzka 19

_________
-^"kierowca ren- 
!, i mężczyzna do za- 
:Lia inspektów i ko- 

p. Jordanów, Po- 
„'pokrzywno 46.
J"’ 15497g

Kupno © Sprzedaż
Bardzo pilnie kupię bony 
PeKaO. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 15462g.

O Nieruchomości
Sprzedam pół domu z 
nym mieszkaniem. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
<ila 15563g.

Kupię działkę c prawem 
budowy — od 1JM m’, w 
woj. poznańskim, blisko 
komunikacji, chętnie na 
Osiedlu Plewiska. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla IWlg.____________ 
Sprzedam zagospodarowa 
ny, pięknie położony wię 
kszy obiekt ogrodniczy w 
Poznaniu, w tym szklar­
nie 700 m!, w pełnej pro­
dukcji oraz dom jednoro­
dzinny wolnostojący. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 15537g.

Zguby 0 Różne
Cięcie blachy na gilotynie

<STourarzy. Oferty 
grunwaldzka 19 

■ •5530^_______________

Sprzedam ciągnik Super, 
młocarnię Warmianka 7, 
prasę Kuna, przyczepę 
ciągnikową, pług trzyski- 
bowy zawieszany. Adam 
Michalski, Rumianek, po­
czta Tarnowo Podgórne.

15494g
Sprzedam antyczny sekre 
tarzyk. Źródlana 20, teł.

szer. cięcia 1350 mm,
grubość cięcia 1 mm, wy 
oblanie według modeli do 
średnicy 500 mm, frezowa
nie na 
od 0,5—-2,5

obwiednówkach
modułu

od średnicy 8—320
różnego rodzaju prace to 
karskie, wykonuje Karol 
Orwat. Łukaszewicza 30, 
teł. 648-12.

'TLuczennica cukier 
ev _ potrzebni zaraz 
Im czerwonej Armii 

15569g
,trxelmi krawiec i kraw 
L do szycia prochow- 

, praca konfekcyjna. 
Lv _ „Prasa”, Grun- 
jldzka 19 d'a 15642g.
„rudnię w pełnym wy- 
; rZe godzin tokarza, fre 
ła oraz ślusarza, ze zna 
flościa spawania. War- 
-t śiusarsko-Mechani- 

Poznań, ul. Naramo-
ika H2. 15553g

596-19. 15701g
Kożuch męski, duży roz­
miar — sprzedam. Cheł­
mońskiego 5 m. 22. 15678g
Sprzedam sęrwis obiado­
wy dla 12 osób. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 14124g.

e Lokale
Własnościowy lokal na ga 
binet lekarski kupię — 
wydzierżawię. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15485g.

_______  15565R
Oferta dla Bant! Szycie 
spodni ciążowych, w krót 
kim terminie. Teł. 33-15-74, 
od godz. 8—15, Szewczyk. 
___________________ 15141g
Poszukuję dostawców na 
damsko-męskie i młodzie 
żowe wyroby z teksasu: 
spodnie, kamizelki, su­
kienki, spódnice, koszule. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 14143gp<r.
Naprawa lodówek. Teł. 
33-16-07 — Hajdrych.

14787gpr

oraz 
mm,

OKAZJA! OKAZJA!
WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNI* PRACY
USŁUG PRALNICZO - FARBIARSKICH

ŚWIT"
ZAWIADAMIA P. T. KLIENTÓW, żeCZYSZCZENIE GARDEROBYORAZ PRANIE BIELIZNY

oddanej w dniach od 14 do 28 lutego 1977 r.
WYKONANE BĘDZIE W 7 DNIACH 

po cenie normalnej.
Zachęcamy do skorzystania z OKAZJI za pośredni­
ctwem naszych placówek usługowych

w POZNANIU, GNIEŹNIE, WRZEŚNI, NOWYM 
TOMYŚLU, ŚREMIE, ŚRODZIE oraz MOSINIE. 

505-K1
Kupię garaż lub kupię 
bądź wydzierżawię teren 
pod garaż w Piątkowie. 
Teł. 20-96-54. 15021g

Do budowy fermy wielko 
towarowej, przyjmę współ 
nika — udziałowca z go­
tówką. Możliwość krótko­
terminowego wycofania u 
działu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1515Sg

UWAGA, PLANTATORZY!
POZNAŃSKIE ZAKŁADY ZIELARSKIE „HERBAPOL
zawiadamiają, że prowadzą w dalszym ciągu bez ograniczenia 
KONTRAKTACJĘ UPRAW ZIELARSKICH NA ROK 1977 

i dalsze lata
na nowych warunkach skupu i płacą za 100 kg surowca suchego 

w I gatunku:

cena dotychczasowa cena obowiąz. w 77 r. 
z nowych zbiorów

WSZYSTKIM KONTRAKTUJĄCYM ZAKŁADY ZAPEWNIAJĄ: ’

bratek polny — ziele 3.000,— 4.500,—
czarnuszka — nasiona 4.000,— 5.500,—
dziurawiec — ziele 1.500,— 3.000,—
kminek — owoc 2.200,— 2-700,—
kolendra — owoc 1.700,— 3.000,—
koper wl. — owoc 4.000,— 6.500,—
majeranek —ziele otarte _ r.. 5,500,— .... 6.500,—
mięta pieprzowa — ziele 1.700,— 2.200,—
mięta pieprzowa — liść exp. 6.500,— 10.000,—
melisa — ziele 2.300,— 3.000,—
mniszek — korzeń 4.500,— 8.000,—
mydlnica — korzeń 5.000,— 10.000,—
nagietek — koszyczki kwiatowe 5.000,— 7 000,—
rumianek — koszyczki kwiatowe 5.500,— 12.000,—
pieprz turecki — owoc 7.500,— 8.000,—

szczegółowy instruktaż, opiekę agrotechniczną i 
opakowania dla surowców, 
sprawny i terminowy odbiór surowców.

fitosanitarną,

Bliższych informacji udzielają i
punkty skupu podległe oddziałom

zawierają umowy 
terenowym :

w Skokach, ul- 
we Wrześni, ul.

Findera 11
Lenina 27

w Lesznie, ul. Okrężna 4

— telefon 
— telefon 
— telefon

w Poznaniu, ul. Wojska Polskiego 56, 
od godziny 8—14).

28
318 

28-47 
telefon

in" ^ębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
ni ? -?0 7977 r- zginął tragicznie nasz długolet-

1 nieodżałowany pracownik

JULIAN WYDUBA
starszy inspektor

zespołu Opieki Zdrowotnej w Jarocinie.

stwmZrnarłym tracimy cenionego pracownika, 
M ecamka i serdecznego kolegę.

.°dbędzie się w dniu 13 lutego 1977 ro- 
iłodzinie 13.30 w Witaszycach.

Zmarłego wyrazy głębokiego współ- 
składają

lekcja, Rada Zakładowa, POP i pracownicy 
społu Opieki Zdrowotnej w Jarocinie.

t ?\’a 8 lutego 1977 r. odszedł ód nas nasz 
“JUkochańszy synek i braciszek, śp.

ROBERT BUDYCH
^err7'6? odbędzie się dnia 15 bm. o godz. Tl 

‘‘entarzu na Junikowie.

W smutku pogrążeni 
rodzice z dziećmi i rodzina 

570-U3

t ^a 7 lutego 1977 roku zmarła, opatrzona 
cia, ramentami św., nasza droga siostra i cio-

KATARZYNA WIATR
Ha ern^* odbędzie się dnia 15 brn. o godz. 11.55 

utarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

565-U3

Na zbliżający się sezon 
wiosenny, polecam duży 
wybór płaszczyków dzie­
cięcych, oraz spodni mło­
dzieżowych. Zakład Kra­
wiecki, Różana 22, Szew-
czyk. 15143g

Uwag*! Skutecznie usuwa 
łupież na głowie, zapobie 
ga wypadaniu włosów, re 
generuje włosy zniszczo­
ne. Gabinet Kosmetyczny 
w Poznaniu, teł. 820-72 —
Listo wska. 15168g

Pracownicy poszukiwani

kontraktacyjne wszystkie

453-52 (czynny w czwartki

nr 216.

53-K1

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
10 lutego 1977 r. zmarła przeżywszy lat 75 

moja najukochańsza żona, nasza najdroższa mat­
ka, teściowa, babcia i siostra, śp.

AGNIESZKA KĘDZIA
z domu Witkowska

Pogrzeb odbędzie się w dniu 12 bm. o godzi­
nie 12.59 na cmentarzu janikowskim.

Ul. Promienista IM m. X

tDnia 11 lutego 1977 r. zmarł nagle przeżyw­
szy lat 54 mój najdroższy mąt, nasz ukocha- 

ny ojciec, śp.

inź. TADEUSZ LENCZNEROWICZ
odznaczony Krzyżem Kawalerskim 

Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się dnia M bm. o godz. li 
na cmentarzu na Miłoetowie. \

W głębokim snntitn pogrążona 
tona z synami

Al. Marcinkowskiego M m. 23. 15727g

tDnia 10 lutego 1977 r. zmarł przeżywszy lat 77 
nasz drogi ojciec, teść i dziadek, śp.

WŁADYSŁAW WOJTYCH
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 12 

na cmentarzu na Miłostowie,
o ezym z żalem zawiadamia

Ul. Kolska 8L 588-U 3

Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski 
w Poznaniu — przyj mą do pracy w okresie 
sezonu letniego w Ośrodkach Wczasowych 
i Kolonijnych :

— kierownika żywienia, 
— kierowników kolonii, 
— lekarzy, 
— pielęgniarki, 
— wychowawców, 
— instruktorów WF, 
— instruktorów’ KO, 
— kuchmistrza, 
— kucharki (rzy), 
— pomoce kuchenne, 
— kelnerki,
— zaopatrzeniowców,
— magazynierów,
— pracowników magazynowych,
— palaczy,
— ratownika,
— ogrodnika, 
— pokojowe.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia­
le Socjalnym HCP, Poznań, ul. Dzierżyńskiego

336-K1
Poznańskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Mon- 
tażowe Poznań - Podolany, ul. Druskienicka 16 
.(dojazd autobusem 68, 68-bis, 72) — zatrudni od 
15. V. — 77 do 15. IX. 77 — do Ośrodka Wcza­
sowego w Dziwnowie:

kierownika ÓW, 
szefa kuchni, 
zastępcę szefa kuchni, 
kucharki, 
pomoce kuchenne, 
intendenta, 
magazyniera.

Zgłoszenia osobiste łub pisemne pod w/w
adresem (pok. 215, 118). 508-K1
Dyrekcja Oddziału Zaopatrzenia i Usług Tech­
nicznych STW w Poznaniu, ul. Kolejowa 57 — 
zatrudni zaraz

głównego księgowego.
Kandydat powinien posiadać wykształcenie 

wyższe lub średnie ekonomiczne plus praktyka.
Wynagrodzenie przewidziane wg układu zbio­

rowego pracy dla pracowników zatrudnionych 
w spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
Dział Spraw Pracowniczych i Ekonomiczno-Or­
ganizacyjnych OZiUT Poznań, ul. Kolejowa 57
— telefon 620-61, wewn. 67. 387-K1

+ W dniu 10 lutego 1977 r. odeszła cd na* na 
I zawsze, nasza najdroższa i najtroskliwsza 
żona, mamusia, córka i siostra

ROZA KAZMIERCZAK
z domu Rzepa

Pogrzeb odbędzie się dnia 1J bm. • godz. 74 
na cmentarzu w Mosinie.

W głębokim smartka pogrążeni 
mąż z córką i rodsina

tDnia 8 lutego 1977 r. zmarła moja najdroższa 
żona, ukochana matka, teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 74, śp.

STANISŁAWA SZUWASKA
z domu Jurkowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 boa. o gBdk. 
na cmentarzu junIlkowskim.

W głębokim amutkw pogr^tom

Ul. Skoczowska 12 m. 1. m-UJ

+ Dnia 9 lutego 1977 r. zmarła nagle nasza ko­
chana matka, teściowa, babcia, siostra, cio­

cia i kuzynka, śp.

BOGUSŁAWA WEILAND
z domu Młodzian owaka

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bna. o godz. 14 
w Lipce Krajeńskiej.

Komunika t y
Wielkopolskie Zakłady Gazownictwa i Górnic­
twa Nafty i Gazu w Poznaniu, ul. Grobla 15 — 
zawiadamiają wszystkich odbiorców gazu za­
mieszkałych w Pobiedziskach, że w dniu od 
16—18 lutego 1977 r. nastąpi wprowadzenie w 
miejsce dotychczasowego gazu miejskiego — 
gazu ziemnego zaazotowanego, podgrupy GZ-8.

Gaz ziemny zaazotowany w dniu 16 lutego br. 
doprowadzony zostanie do miasta Pobiedzisk, 
natomiast przystosowania urządzeń gazowych 
dokonają monterzy WZGiGNiG

NIEODPŁATNIE
w terminach podanych na ogłoszeniach w klat­
kach schodowych. Do czasu przybycia monte­
rów nie należy żadnych urządzeń eksploatować. 
Urządzenia gazowe u odbiorców użytkujących 
gaz do celów innych niż prowadzenie gospo­
darstwa domowego, będą adaptowane

ODPŁATNIE
po dostarczeniu zlecenia na adres WZGiGNiG.

Warunkiem dokonania adaptacji urządzenia 
gazowego będzie jego dobry stan techniczny. 

Urządzenia technicznie niesprawne będą 
plombowane do czasu usunięcia nieprawidło­
wości przez użytkownika.

Jednocześnie przypomina się o konieczności 
stałego utrzymania nagrzewnic grzejników wo­
dy przepływowej (pieców kąpielowych, term) 
w stanie czystym. Będzie to również warunko­
wało na zamontowanie w tych urządzeniach 
nowego palnika przystosowanego do spalania 
gazu ziemnego zaazotowanego podgrupy 8.

W wymienionym dniu wszelkich informacji 
udzielać będzie punkt informacyjny zlo­
kalizowany w Gazowni Pobiedziska, ul. Kisz- 
kowska 12. teł. 34, w godzinach od 10—18, w 
pozostałych dniach od godz. 7—15.

W dniu wymiany gazu — urządzenia gazo­
we prosimy utrzymać w stanie czystym.

DYREKCJA
Wielkopolskich Zakładów Gazownictwa 
i Górnictwa Nafty i Gazu — Poznań, 

ul. Grobla 15.
512-K1

PRZEDSIĘBIORSTWO SPÓŁDZIELCZE

WYNAJMIE LOKALE NADAJĄCE SIĘ

na POMIESZCZENIA BIUROWE
o powierzchni ca 150 m!

wolne zaraz na terenie miasta Poznania
(dzielnice peryferyjne wykluczone).

Oferty „Prasa”, Grunwaldzka 19 dla 489-K1

Zarząd Zieleni Miejskiej Poznaniu
zawiadamia, że przystępuje

na Cmentarzu Komunalnym nr 1 na MRo- 
stowie do likwidacji grobów pochodzących 
z ekshumacji wykonanych w 1951 r. na 
cmentarzach: Archikatedralnym oraz Pa­
rafii św. Jana, które mieściły się u zbiegu 
ulic Wileńskiej i Krańcowej.

Zainteresowane rodziny zmarłych, spoczywa­
jących na tej kwaterze mogą wyrazić życzenie 
przeniesienia zwłok na część grzebalną na tym 
samym cmentarzu komunalnym w Miłostowie 
na koszt państwa.

Natomiast przeniesienie zwłok na inne cmen­
tarze przeprowadzą rodziny we własnym za­
kresie na własny kosizt.

Ukończenie prac ekshumacyjnych winno na­
stąpić do dnia 15 kwietnia br.

W związku z powyższym zainteresowani mo­
gą uzyskać szczegółowe informacje w sprawach 
ekshumacyjnych w Spółdzielni Pracy „ U n i- 
versum”w Poznaniu przy ul. Wielkiej nr 7/8 
— do dnia 15. III. 1977 r. w godz. od 8—14.

W przypadku nieuzyskania w tym terminie 
danych o pochowanych zwłokach zostaną one 
przeniesione jako nieznane.

Prace likwidacyjne kwatery rozpoczną się 
po 15. IV. 1977 r.

Dyrektor
Zarządu Zieleni Miejskiej 

468-K1

tDnia 11 lutego 1977 r. odeszła od nas na zaw­
sze, przeżywszy lat 59 nasza najdroższa żona, 

matka, teściowa i babcia

MARIA KAZMIERSKA
z domu Pluta

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 14.30 
w Inowrocławiu.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z rodziną

16693g

tW dniu 10 lutego UH7 r. zmarła nagle moja 
najdroższa żona, matka, teściowa, przeżyw­
szy lat 63

FRANCISZKA KIERSTAN
emeryt HCP

Pogrzeb odbędzie się dnia M bm. o godz. M.M> 
na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Ul. Głogowska 129 m. 49. 15692«

Rodzinie, Przyjaciołom, Dyrektorowi WOSiR 
Oddział w Gnieźnie, Koleżankom i Kolegom 
z zakładu pracy, Sąsiadom, Znajomym i Wszyst­
kim, którzy okazali nam wiele serca i życzli­
wości w czasie choroby naszej ukochanej ma­
my, a w szczególności wyrazy wdzięczności za 
codzienną bezinteresowną, troskliwą opiekę 
najbliższej Sąsiadce z Kłecka, za odprowadze­
nie na ostatnią drogę spoczynku, śp.

HELENY ŚMIERZCHALSKIEJ
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składają



KRZYŻÓWKA NR 6

Poziomo: 1. rzymski 
bez rękawów, spinany 

płaszcz 
na ra-
4. kró-mieniu lub pod brodą, 

łewskie nakrycie głowy, 
dzaj chusty wykonanej praw­
dopodobnie ze skóry, 7. rośli­
na, z której w starożytnym 
Egipcie wyrabiano szereg 
przedmiotów użytku codzien^ 
nego (szczotki, łodzie, maty), 
a od około 3000 p.n.e. materiał 
nlsarski, 8. miasto w Górnym 
Egipcie, stolica II nomu, cen­
trum rolnicze i handlowe, 9. 
miasto na pd.-wsch. wybrze­
żu Sycylii, założone przez greć 
kich, kolonistów
734 p.n.e., 10.
tarz ofiarny, 11.
bóg księżyca,

z Koryntu w 
rzymski oł- 

mezopotamski 
czczony jako 

oan ludzi i bogów, 12. stolik 
do uczt rozpowszechniony w 
kręgu kultury greckiej w okre 
Sie archaicznym, 14. typ po- 
■ągu przedstawiającego nagie­
go mężczyznę z rękami opusz­
czonymi wzdłuż ciała i lewą 
nogą wysuniętą do przodu, 16. 
bóg powietrza i ziemi, który 
zesłał potop, 17. naczynie ce­
ramiczne o dwóch pionowych 
uchwytach przeznaczone na 
oliwę i wino, 18. w świątyni 
greckiej wystęo mucu utworzo 
ny dzięki wydłużeniu bocz­
nych ścian celi.

Pionowo: 1. jedno z 7 wzgórz 
Rzymu, usytuowane w pobli­
żu Formu Romanum, 2. mu­
zeum sztuki i kultury materia!

WIERSZAMI
KISZONKOWY 

TELEWIZOR

Mfniałuryzacja aparatury elek­
tronowej czyni wciąż postępy. 
Osłałnio przemysł brytyjski skon­
struował pierwszy, ąodny tej noz 
wy, „telewizor kieszonkowy", 
klórego model w tym miesiącu 
zaprezentowano w Londynie, a 
jego komercjalizację zapowie­
dziano na marzec br. Aparacik 
ten, wyposażony w ekran 5X5 
cm, ma rozmiary 15X10X3,5 
cm, a więc takie w przybliżeniu 
co elektroniczny mintkafkulałor i 
wetu zaledwie 360 ą. Dwunasto- 
kerotowy łelewizorek o nazwie 
„Sinclair Microvision" zasilany 
fest przez dojąca się ładować ba» 
ferie, ale może być również włą­
czany do sieci elektrycznej.

ŚWIATOWY 
DYSTRYBUTOR

Amerykańska firma „Para- 
mount” wyspecjalizowana w dy- 
sbóbucji filatelistycznej i numiz- 
motycznei, nabyła już światową 
wyłączność na handel znaczka­
mi pocztowymi, które zostaną 
emitowane z okazji Olimpiady w 
Moskwie w 1980 roku — dono­
si „Sovieckij Sport". Gazeta 
wskazuje, że poczta radziecka 
rozpoczęła już prżugołowania do 
wydania długiej serii znaczków, 
przedstawiających wszystkie dys- 
cyplinu olimpijskie. Firma „Para- 
mount” posiadała wyłączność na 
dystrybucję znaczków i monet 
wydawanych przez Kanadę z oka 
zji zeszłorocznej Olimpiady 
Montrealu.

GROZA I OKRUCIEŃSTWO

Spór jolki wiibuchł w USA mię- 
dzg prasa a telewizja może spo­
wodować, że już wnkrófce wy- 
konywonie wyroków śmierci w 
tym kraju będzie transmitowane 
przez telewizje. Sędzia federal­
ny z Doli as, William Taylor oś­
wiadczył, łż przypuszczalnie zez­
woli telewizji na wyiwiady ze ska 
zanymi na śmierć i na filmowa­
nie egzekucji.

No cóż, widocznie telewidzom 
amerykańskim przejadły się już 
ociekające krwią filmy grozy i 
potrzebują „autentycznej” krwa­
wej sensccjli. 

net w Leningradzie, najwięk 
sze muzaum ZSRR, jedno 
najbogatszych muzeów świata 
3. mezopotamskl król bogów, 
jego świętym zwierzęciem był 
byk, 5. symboliczny układ i 
gest rąk oraz palców w indyj 
skim rytualnym tańcu, 6. typ 
budowli religijnych, głównie 
buddyjskich, 7. płaskorzeźbiona 
stela kamienna stanowiąca dc 
kument aktu nadania przez 
króla majątku ziemskiego, 8 
wewnętrzne pole przyczółka o 
kształcie trójkątnym, 9. duże 
naczynie metalowe będące od­
powiednikiem dzisiejszego wia 
dra, 13. Wardhamana Mahawi- 
ra, założyciel religii dżinii- 
skiej w Indiach, 15. budowla 
wznoszona głównie wokół ago­
ry, glmnazjonu i w okręgach 
kultowych.

Opr. Władysław Firlik

Na rozwiązania niniejszej 
krzyżówki czekamy do 18 lu­
tego br. Wśród 
którzy nadeślą 
brzmienie haseł 
trzy książki po

czytelników, 
prawidłowe 
rozlosujemy 

100 zł. Nasz
adres;
skrytka 
60-959

„Głos Wielkopolski”, 
pocztowa 1074, kod

Poznań.
prosimy przesyłać

Rozwiązania 
wyłączni?

na kartkach pocztowych z do­
piskiem: „Krzyżówka nr 6”.

ROZWIĄZANIE KRZYZO WK ’ 
NR 4

Poziomo: galopka, orkiestra, 
walc, sarabanda, karnawał, 
lampeth — walk, tango.

Pionowo: 
rock and

tancerka, twist, 
roli, kujawiak.

fokstrot, taniec.
W wyniku losowania nagro 

dy w postaci książek po 100 zł 
otrzymują:

Wanda Szyperko, ul. Urba­
nowska 9 m. 6, Poznań

Zdzisław Wiśniewski, Osiedle 
Lecha 19/63, Pozinań;

Teresa Czekajewska, ul.
Włodkowica 3 m. 10, Poznań 

Nagrody wyślemy pocztą.

/ )
— —i niech pan każę sobie przez żony po­

twierdzić odbiór każdego męża.L
— Ilekroć widzę przed oczdma łnkre- cza? 

n® punkly, już wł&m, że mam dosyć!

— Ja naprawdę za to nie mogę, Ewa, ten 
pies przyciągnął mnie tutaj siłą—

Twoje przyjaciółka Zosia z wiadomoś­
ciami z ostatniej chw^U

PETER

dobre

Wczoraj ^eWem do ifo- 
mu wcześniej niż zujy^ 
kle. Miałem bóle żołąd­
ka i czułem się fatalnie. Chwi 

lami było tak źle, że nie mo­
głem nawet spokojnie zebrać 
myśli. Była to niedyspozycja, 
którą odczuwałem ostatnio 
coraz częściej. Moja żona, 
Alexandra, namawiała mnie, 
abym poszedł do kliniki na 
obserwację. Zrazu nie chcia- 
łem. Bałem się. Wreszcie zro­
biłem to. Lekarze uspokoili 
mnie. Był to tylko wrzód żo­
łądka, który zawdzięczałem 
memu nerwowemu stylowi ży 
cia. Potrzebowałem więcej 
spokoju i dłuższego pobytu w 
sanatorium.

Ale to było niemożliwe. 
Jestem człowiekiem interesu, 
właścicielem galerii sztuki. 
Przede mną ważne wystawy 
i aukcje. Byłem, tak mi się 
wydawało, przez pewien czas, 
niezbędny w interesach.

Pogoda była wczoraj znów 
zwariowana. Padał deszcz. Z 
mojej galerii w Monachium 
do domu nad jeziorem Storn 
berg było, jeżeli jechało się 
autostradą, 25 kilometrów. 
Włączyłem radio samochodo­
we, aby się odprężyć. Na 
ultrakrótkich falach szuka­
łem muzyki lekkiej.

Nagle, kiedy znajdowałem 
się około dwóch kilometrów 
od mego domu, usłyszałem w 
odbiorniku głos kobiety, któ­
ry wydal mi się znajomy. Nie 
było wątpliwości: to był głos 
mojej żony. Tę tajemnicę na 
krótkich fatach mogłem sobie 
wytłumaczyć tyUko w jeden 
sposób: w moim domu znaj­
dował się mikrofon małego 
aparatu nadawczego, jakiego 
używają szpiedzy i ja przy­
padkiem natrafiłem na te fa­
le, na jakich aparat ten na­
dawał. Ktoś chcmł słyszeć, co 
się mówi w moim domu. Ale 
dlaczego? Co to miało zna-

Byłem zrazu tafk zaskoczo­
ny tym, że słyszą głos żony, 
iż nie zorientowałem się co 
mówi i 
szałem 
iakimś 
wiali o

z kim rozmawia, Sły- 
tylko, że rozmawia z 
mężczyzną. Roema- 
mnie. Miałem zostać 

zamordowany.
— Nie powinien odczuć żad 

"eoo bólu — usłyszałem głos 
żony, jakby chodziło o chore- 
ao, któremu trzeba zastoso- 
mać środek uśmierzający. — 
Czy przyrzeka mi mn to?

— Ależ naturalnie — odro 
Niewiedział nieznajomy.

rocznie co' się z nim dzieje.
Wytoczyłem silnik i pozwo­

liłem maszynie toczuć się wól 
no. Deszcz bił mocno w szy­
by.

— Kiedy otrzymam pienią­
dze? — zapytał nieznany męż 
czyzna wprost.

Niewyraźnie poprzez deszcz 
widziałem wjazd do mej po­
siadłości a z dala fale na je­
ziorze. Na parterze świeciło 
się w trzech oknach mego ga 
binetu. Usłyszałem w radiu 
kroki a następnie głos Alexan 
dry:

— Podam panu teraz nu­
mer otwierający nasz ścienny 
sejf... Znajduje się on tu.

Prawdopodobnie stała teraz 
na wprost obrazu, wiszącego 
nad moim biurkiem. Za nim 
był sejf. Tłumaczyła morder­
cy kombinację cyfr, którą 
znała dokładnie ponieważ 
była to jej data urodzin: 3 
grudnia 1941 roku. Ustaliliś­
my te cyfry 3121941, kiedy po 
wybudowaniu domu, według 
wspólnych planów, sprowadzi 
liśmy się tu.

— O kay — powiedział mój 
morderca — zanotowałem so­
bie cyfry.

Znowu poczułem się fatal­
nie. Poszukałem w skrytce bu 
tęleczki z tabletkami, wyją­
łem dwie a następnie, w zde­
nerwowaniu, wrzuciłem je z 
powrotem do buteleczki, po­
nieważ znowu usłyszałem głos 
mojej żony:

— Kiedy wszystko Już bę­
dzie załatwione, znajdzie pan 
w sejfie pięćdziesiąt 
marek. Postaram się, 
pieniądze tam były, 
zrobi pan... to znaczy, 

— Natychmiast — 

tysięcy 
aby te
Kiedy 

kiedy... 
powie-

dział ten drań. — Jeżeli nie 
zajd^e nic specjalnego, jutro 
wieczorem.

„Jutro wieczorem", pomy­
ślałem i dostałem gęsiej skór 
ki. To dlatego Alerandra pro 
siła mnie o 50 000, które mia­
łem przynieść właśnie tego 
dnia i które leżały teraz obok 
mnie w teczce. Wiedziała, że 
nigdy nie kontroluję jej wy­
datków. Teraz mam za swą 
dóhroduszność. Idiota.

Kobieta, która z zimną krwią 
karała mnie zamordować, wy 
jaśniała teraz:

— Kurt pracuje zwykle do 
późna w nocy. Jutro też be- 
d\zie pracował. Proszę zoba­
czyć...

Usłyszałem znowu krokd, a 
potem szelest, którego zrazu 
nie natrafiłem sobie wytłuma 
czyć, ale wreszcie zrozumia­

Bywa

tak

(TAAAKIE SOBI0

Matka wychwala kawale11 
córka replikuje:

— Zastaw mnie, 
koju. Czyżbyś nie *
colonel (pułkownik! t
stary i skąpy? Jedyna 
ta to pieniądze, ale i 
pozwoli ruszyć.

— Nie zapominaj, córe^ 
jego chorym sercu.

ludwik Xiv pokazy*®’J I 
mu literatowi i kry 
leau swoje wiersze, P 
wydanie o nich opinn.

— Dla waszej krółe"^sif 
lei — odrzekł Bolleau 
nic niemożliwego. 
ska mość zechciała 6 
wiersze i to jej się uC

łem, że w mieszkaniu rozsu­
nięto zasłonę. Głos Alexamdry 
zabrzmią! teraz zupełnie bli­
sko:

— Tu, na półce z książka­
mi, znajduje się mały nadaj­
nik. Jeżeli będzie pan czekał 
w samochodzie z radiem tran 
zystorowym, usłyszy pan każ­
dy krok mego męża. Kiedy 
dojdzie pan do wniosku, że 
nadszedł właściwy moment, 
proszę wykonać to co omówi­
liśmy.

Zabójca wyjaśnił groźnym 
tonem:

— Jeżeli jutro wieczorem 
w sejfie nie znajdę pienię­
dzy, sprawa będzie wygląda­
ła dla pani bardzo źle. W na­
szych sferach oszzistwo kara­
ne jest śmiercią. Pani rozu­
mie co mam na myśli?

— Bez obawy — odpowie­
działa Alexandra — na mnie 
może pan polegać.

Czułem., że mam język z 
waty. Opuściłem szybę i zbie 
rając krople deszczu na rękę, 
obmyłem sobie twarz.

— Wie pan — ciągnefła żona 
— mój mąż jest ciężko cho­
ry. Umrze tak czy tak, nie 
wiadomo tylko kiedy. To mo­
że się stać za kilka tygodni a 
równie dobrze za dwa lata. 
On ma raka. Wierzy, że jest 
to wrzód żołądka. Ale w każ­
dym razie to trwa zbyt dłu­
go.

Poczułem lodowaty chłód 
w krzyżu, kiedy to usłysza­
łem.. W żołądku leżał mi ka­
wał granitu. Opadłem na opar 
de i czułem jak serce bije, 
oszalałe, rak, rak, rak...

— Po jego śmierci bedzie 
parni bogata — powiedział nie 
znajomy. Prawdopodobnie 
oglądał teraz mój gabinet. 
Jestem zamożny i wszystko 
zapisałem w testamencie mo­
jej żernie.

— Tu nie chodzi o piercią- 
dze wyjaśniła Alerandra

Rozmyślałem gorączko^ . 
zawiadomić policję? " 
łem żadnego dowodu pr?? 
ko żonie. Nikt poza rn-^ 
słyszał rozmowy z mord ’ 
Nie widziałem go. 
uwierzy w tę straszną J 
rię. Naturalnie, mogę 0^' 
nadajnik w moim 
co? Alerandra wyyr^ 
wszystkiego, albo też 
czy, że chciała podsłuch 
moje rozmowy telefonie^ 
zazdrości...

Wreszcie przyszło na 
olśnienie: policja 
czatować tu jutro wiec^ 
złapać mordercę i 
wać. To byłoby najlepsi 
startowałem silnik, des^y 
by nieco przechodził i 7^ 
szła mnie myśl, że to 
ko jest bez sensu. Co tZ 
może policja? Tak czy 
sze umrzeć... mam raka, i 
jeżeli mam umrzeć mw 
wziąć zemstę na żonie, kfói 
tak zawiodła moje
Mój plan 
Alerandra 
litość.

był straszny, ( 
nie zasługiwać

obłudnie — ale najlepiej bę­
dzie jeżeli Kurt zejdzie z tego 
świata bezboleśnie. A to przy 
rzekł mi pan. On się nie zo­
rientuje?

— Nie — zapewnił móń mor 
derca z naciskiem. — Wszy­
stko bodzie wyaladało jak 
morderstwo rabunkowe. Pani 
bedzie spała w swej sypialni 
na górze, kiedy ja na dole...

Jakby nic się nie stało, tr 
ciłem do domu i 
łem żonę na powitanie.

— Oto pięćdziesiąt 
które chciałaś mieć — 
działem i na jej oczach tt 
jąłem je z teczki i włożył/, 
do sejfu.

Następnego dnia, dnia m 
jej śmierci, wrzuciłem tu 
czarem dwie tabletki naw 
ne do kieliszka z winem g 
żony. Zrobiła się śpiąca i 
krótkiej walce ze sobą, w 
ła. Zaniosłem ją do sypii 
na pierwsze piętro, następ, 
wróciłem do swego gabim 
i zmieniłem kombinację cj| 
wą w sejfie. Gdzieś na a 
nątrz stał mój mordem 
tranzystorowym radiem, i 
nie mógł mnie jeszcze słys; 
ponieważ bezszelestnie wy 
dłem z gabinetu, zabiera 
magnetofon. Poszedłem do 
łonu, przykucnąłem przy i 
minku, łyknąłem whisky i 
grałem na taśmę całą histo 
o zamordowaniu mnie od 
mego początku, tak jak ją 
znałem...

Dalei nie sły sardem nfk, 
ponieważ głosy oddaliły się.

— Mój mąż pragnie nabyć d-a nHifa futro 
z norek.

— Dziwna historia — ! 
wiedział komisarz policji ii 
łączył magnetofon — 
tej taśmie dowiedzieliśmy! 
że w zabójstwie Aleraiwlf! 
Kurta Drechslerów, wcale । 
chodziło o morderstwo 
kowe.

— Morderca — powiek 
asystent komisarza — 
prawdopodobnie MIM 
mężczyznę, a kiedy stwi^ 
że nie może otworzyć s«i 
poszedł, do sypialni -4!^ 
dry. Z wściekłości zam^ 
wał oszołomiona tablet^ 
nasennymi kobietę i zrab^ 
z wilii co kosztowi 
przedmioty. Na szczęście • 
zabrał magnetofonu.

— Tragiczny przypal 
powiedział komisarz — 
szcza, jeżeli weźmie^ ■ 
uwagę, że pani DrechsleU 
szywie poinformowała 
cę. Jej mąż nie był cM 
raka, tylko rzeczywiście * 
wrzód żołądka. Obdukcje1 
kazała to w sposób jed^ 
czny...

GŁOS — 12/13 II 1977


